
Prenumerata wynosi:
K w a r ta ln ie  4 k o r  —  4  M rk  —  1 R sb . 8 0  kop . z  p r z e s y łk ą  po­
c z to w ą  2 R sb . 6 0  k o p  P ó łro c z n ie  8  k o r  —  8 M rk  3 R sb . 6 0  k o p , 
z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  5 R sb  20  k o p  R o c z n ie  16 k o r . —  16 M rk .—  

7 R sb  2 0  k o p  , z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  10 R b s. 4 0  kop .

W y c h o d z i  k a ż d e j  s o b o t y .

REDAKCYA I ADMINISTRACYA KRAKÓW, ZACISZE 7. Ni TEL. 479.

R e d a K to r: STANISŁAW LIPIŃSKI.

Główny skłasS na Królestwo Polskie w Biurze G. Ungra, W arszaw a, Aleje Jerozolimskie 78 .
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u ją  B iu ra  U N G R A  w  W a rs z a w ie ,  W ie rz b o w a  8 i  A Je je  J e r o z o lim s k ie  7 8 , o r a z  w s z y s tk ie  k s ię g a r n ię  t a k  w  W a rs z a w ie  j a k  i n a  p ro w in c y i

Numer pojedynczy kosztuje 3 2  halerzy — 15  kop. — 3 2  fen.

R o k  I V . K r a k ó w ,  7  g r u d n i a  t 9 0 7 . N r .  4 9 .

Śmierć Stanisława W yspiańskiego.

T r e ś ć  n u m e r u :  Z n i k a j ą c y  ś r o d e k  k o m u n i k a c y j n y .  —  K s i ą ż ę c y  ś l u b .  —  O b r a d y  D u m y .  — I m p o n u j ą c a  m a n i f e s t a c y a .  —  P r o t e s t  p r z e c i w  
g w a ł t o w i  —  P i e r w s z a  b u r z a  w  D u m ie .  — N a j s z y b s z y  s t a t e k  w o d n y .  — W  p r z e d e d n i u  r e w o l u c y i  w  P o r t u g a l i i .  — „ I c h  c z w o r o “  Z a p o l s k i e j .
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i t ypta w podziemiach kościoła XX. Pijarów, ze  zwłokami ś. p. W y f i  ńskiego. (Zdjęcie dokonam przez naszego redakcyjnego fotografa o godzinie 10-tej w nocy).

Śmierć S ta n ia k a  Wyrpiahskiego.
S p a d k o b ie r c a  d u c h o w e j s p u ś c iz n y  w ie lk ic h  w ie ­

szczó w  n a ro d o w y c h , p o e ta  i  m a la r z  z a ra z e m , g e -

g r a n ic a m i b y ło  z n a n e m , 
—  S ta n is ła w  W y s p ia ń s k i

Ś. p. Stanisław Wyspiański.

n iu s z , k tó r y  n a  n o w e  to r y  p c h n ą ł  s z tu k ą  o jc z y s tą  
i  n o w e  d ro g i tw ó rc z o ś c i w s k a z a ł,  c z ło w ie k , k tó r e ­
g o  n a z w is k o  sz e ro k o  ro z b rz m ie w a ło  po  c a łe j  P o l­

sce , a  u a w e t  i  z a  je j  
c h lu b a  i c h w a ła  n a ro d u  
n ie  ż y je !

Ż a ło b n a  w ie ść  o p rz e d w c z e s n e j ś m ie rc i  p o e ty  
o b ie g ła  ju ż  m ia s to  n a s z e  n a d  w ie c z o re m  
d n ia  2 8  z. m ., b u d z ą c  w sz ą d z ie  ż a l  i sm u-

I te k  i  p o c z u c ie  n ie p o w e to w a n e j s t r a ty ,  j a k ą  
sp o łe c z e ń s tw o  d o tk n ię te  z o s ta ło . N am  w sp ó ł­
c z e sn y m  t r u d n o  j e s t  o b ją ć  c a ły  o lb rz y m i 
z a k r e s  d z ia ła ln o ś c i  
z g a s łe g o . Ż a d n a  d z ie ­
d z in a  s z tu k i n ie  b y ­
ł a  m n  o b c ą : m a la r ­
s tw o , rz e ź b a , a r c h i ­
te k tu r a ,  s z tu k a  s to ­
s o w a n a , n o e z y a , k r y ­
ty k a  —  n a  w sz y s t-  
k ie m  s ią  z n a ł  i w  k a ­
ż d y m  k ie r u n k u  tw o ­
rz y ł , c e lo w a ł z a ś  
p rz e d e w s z y s tk ie m  i 
z d o b y ł so b ie  n ie s p o ­
ż y tą  s ła w ą  ja k o  p o ­
e t a  i m a la rz .

Ś . p . S ta n is ła w  
W y s p ia ń s k i  p o c h o ­
d z ił z  a r ty s ty c z n e j  
ro d z in y , o jc ie c  je g o  
b y ł b o w iem  c e n io ­
n y m  sw eg o  c z a su  
rz e ź b ia rz e m . M ło d y  
S ta n i s ł a w  w z r a s ta ł  
w  a tm o s fe r z e  p r a ­
w d z iw e j s z tu k i  i 
w k ró tc e  p o c z u ł w  
so b ie  b o ż ą  i s k r ą  n a ­
tc h n ie n ia .  D z ie c iń ­
s tw o  s w o je  s p ą l z a ł  
u  s tó p  W a w e lu  w
h is to ry c z n y m  d o m k u  D łu g o s z a  p rz y  u lic y  
K a n o n ic z e j ,  tu  m u  s z u m ia ły  k a s z t a n y  W a ­
w e lu  i s t a r y  d zw o n  Z y g m u n ta  p rz e m a w ia ł 
do  je g o  s e r c a  i um ysłu-, m o ty w a  i n a tc h n ie ­

n ia ,  k tó r e  p o te m  c u d o w n ie  u m ia ł z a k lą ć  w  b a r ­
w y  i s ło w a .

P ie r w s z e  s tu d y a  o d b y w a ł W y s p ia ń s k i  w  K r a ­

k o w ie , t u  u k o ń c z y ł  s tu d y a  g im n a z y a ln e  w  g im n a -  
z y u ra  św . A n n y  w  r .  lu t .8 ,  n ie  p r z e s ta j ą c  je d n a k  
k s z ta łc ić  s ią  w  u m iło w a n y m  p rz e z  s ie b ie  p rz e d ­
m io c ie  —  w  ry s u n k a c h .  T o  te ż  n a w e t  z a p is a w s z y  
s ią  n a  u n iw e r s y te t  n a  w y d z ia ł  f ilo zo h czn y , n ie  
p r z e r w a ł  s w y c h  a r ty s ty c z n y c h  s tu d y ó w , a le  ró w ­
n o c z e ś n ie  u c z ę s z c z a ł do s z k o ły  s z tu k  p ię k n y c h , 
k s z ta łc ą c  s ią  p o d  k ie r u n k ie m  m is t r z a  M a te jk i .  Z a ­
p e w n e  n ik t  w te d y  n ie  p rz e c z u w a ł, że  b ą d z ie  W y -

Zona i. p. W yspiańskiego wraz z  dziećmi.

s p ia ń s k i  g o d n y m  je g o  n a s t ę p c ą  i s a m  k ie d y ś  
w  te j  sa m e j a k a d e m ii z a jm ie  g o d n o ść  p ro fe so ra .

U k o ń c z y w s z y  c h lu b n ie  a k a d e m ią  m a la r s k ą  i o d ­
s łu ż y w s z y  o b o w ią z k o w y  c z a s  w  w o jsk u , u d a je  s ią  
W y s p ia ń s k i  n a  d a ls z e  s tu d y a  a r ty s ty c z n e  do P a ­
ry ż a ,  s k ą d  po  p ó ł to ra ro c z n y m  p o b y c ie  p o w ra c a  
z n o w u  do p o d w a w e lsk ie g o  g ro d u . T u  w z ią ł c z y n n y
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a  w y b itn y  u d z ia ł  w  r e s ta u r a c y i  k o ś c io ła  M a ry a -  
c k ie g o , k tó r e g o  c z ę ść  m a la r s k ą  p ro w a d z ił M a te jk o , 
a  a r c h i te k to n ic z n ą  T a d e u s z  S tr y je ń s k i .  R ó w n o c z e ­
ś n ie  p r a c u je  W y ­
s p ia ń s k i  w  d o ­
m u, a  z  p ra c o w n i 
je g o  w y c h o d z i c a ­
ły  s z e r e g  w s p a ­
n ia ły c h  p łó c ie ń  i 
w itr a ż y , z  k tó ­
r y c h  z w ła sz c z a  

je d e n  k a r to n  „ Ś lu ­
b y  J a n a  K a z im ie - 
r z a “ z d o b y ł m u  
s ła w ę  i p o s ta w ił  
w  rz ę d z ie  p ie r ­

w s z o rz ę d n y c h  
w sp ó łc z e s n y c h  

p o ls k ic h  m a la rz y .
T e n  o b ra z  m a  

w  tw ó rc z o ś c i W y ­
s p ia ń s k ie g o  i d r u ­
g ie , d o n io ś le js z e  
je s z c z e  z n a c z e n ie .
G d y  b a w ił po ­

w tó rn ie  w  P a r y ­
żu , p rz y s z ło  n a  
m y ś l z n a k o m ite ­
m u  m a la rz o w i, b y  
do „ Ś lu b ó w “ n a ­
p is a ć  k o m e n ta rz  
w ie rsz e m . I  o to  

p o w s ta ło  p ie r ­
w sze  d z ie ło  p ió ra , 
z n a k o m ite g o  p o ­
te m  a u to r a  „ W e ­
s e la " .  O d  te g o
w ię c  c z a s u  n ie  u s ta w a ł  ju ż  w  l i te r a c k ie j  p ra c y , 
k tó r a  te ż  d a ła  m u  o w ie le  w ię k sz ą , n ie s p o ż y tą

c ie c “ w  k o ś c ie le  f r a n c is z k a ń s k im  w  K ra k o w ie  
i s ły n n e  k a r to n y :  św . S ta n is ła w , K a ź m ie rz  W ie lk i  
i B o le s ła w  Ś m ia ły . D o  ty c h  k a r to n ó w  p is z e  rów -

D o  z e n itu  s ła w y  d o sz e d ł je d n a k  W y s p ia ń s k i  
ja k o  d ra m a tu r g .  N o w e  p o ję c ia ,  n o w e  fo rm y , o d rę ­
b n a  a  p o tę ż n a  s y m b o lis ty k a  p rz y  n ie p o ró w n a n e j

Młodzież akademicka wynosi na swych barkach trumnę^ze zwłukami ś. p W yspiańskiego z jto śc io ła  Maryackiego.

n o c z e ś n ie  p rz e ś lic z n e  p o e m a ty . I  t a k  p o w s ta ły  r a p ­
so d y : „ K a z im ie rz ^  W ie lk i"  i „ B o le s ła w  Ś m ia ły " .

m a lo w n ic z o śc i i  g ru p o w a n iu  — c e c h u ją  je g o  g e ­
n ia ln e  u tw o ry , w  k tó r y c h  n a jc e ln ie j s z y m  j e s t  b e z  
k w e s ty i  „ W e s e lp "  i  „ W a r s z a w ia n k a " .  N ie  u s t a ją c  
w  m a la r s k ie j  p ra c y , w  k a ż d y m  r o k u  p ra w ie  o b d a ­
r z a  W y s p ia ń s k i  z n a k o m ite m  ja k ie m ś  d z ie łem  p o l­
s k i  t e a t r .  T a k  p o w s ta ły  d r a m a ty :  „ L e g io n " ,  . .W y ­
z w o le n ie " , „ A c h ille is " ,  „ A k ro p o lis " ,  „ B o le s ła w  ś m ia ­
ły " , „ P o w ró t  O d y s s a " , „ S k a łk a " ,  „ C y d "  i o s ta tn i :  
„ S ę d z io w ie " . N a  n a p is a n ia  d r a m a tu  n ie  k o ń c z y ła  
s ię  j e d n a k  p r a c a  m is t rz a ,  sam  b o w iem  j e  r e ż y s e ­
ro w a ł, d a w a ł  s z k ic e  d e k o ra c y j  i  k o s ty u m ó w , a k c e -  
so ry ó w  i m eb li.

W  p o ś m ie r tn e j te c e  p o z o s ta ło  je s z c z e  k i l k a  u- 
tw o ró w  d ra m a ty c z n y c h  p rz e d w c z e ś n ie  z g a s łe g o  g e ­
n ia ln e g o  p o e ty -m a la rz a . W y s p ia ń s k i  b y ł n ie z w y k le  
m u z y k a ln y m  i sa m  p rz e w a ż n ie  k o m p o n o w a ł m e- 
lo d y e  do  sw y c h  p r a c  s c e n ic z n y c h , p o w ie rz a ją c  ty l ­
k o  zaw o d o w em u  m u z y k o w i in s t r u m e n ta c y ę .

Z a ró w n o  p ra c o w ity  j a k  g e n ia ln y ,  p r a g n ą ł  b y ć  
c z y n n y m  n a  k a ż d e m  p o lu , w  k a ż d e j  d z ied z in ie , 
g d z ie  je g o  p r a c a  m o g ła b y  p rz y n ie ś ć  p o ż y te k  sp o ­
łe c z e ń s tw u . P r o je k to w a ł  u rz ą d z e n ia  n o w y c h  g m a ­
chów , j a k  n p . d om u  le k a r s k ie g o  w  K ra k o w ie , p o ­
p ie r a ł ,  z a c h ę c a ł  i s a m  b r a ł  c z y n n y  u d z ia ł  w  s to ­
s o w a n e j s z tu c e , a  n a w e t  w  p o d z ię c e  z a  o w o cn e  
a  b e z in te re s o w n e  o z d a b ia n ia  z o s ta ł  w y b r a n y  h o ­
n o ro w y m  c z ło n k ie m  to w a rz y s tw a  „ P o ls k a  s z tu k a

Włościanie z  W ejrzeć , niosący wieniec uwity ze  zboża.

s ła w ę , a c z k o lw ie k  i j a k o  m a la r z  c h lu b n ie  z a p is a ł  
s ię  n a  k a r t a c h  p o ls k ie j s z tu k i ,  k tó r a  z a w d z ię c z a  
m u  t a k i e  a r c y d z ie ła  p ę d z la , j a k  w i t r a ż  „ B ó g  O j-

Rodzina i przyjaciele za trumny ze zwłokami ip. W yspiańskiego Rydwan ze zwłokami poety obok kościoła P. Maryi.
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Młodzież akademicka z  płonącemi pochodni.-.aii.

sto so w a n a * '. O d  l a t  p ię c iu  p ia s to w a ł  g o d n o ść  p ro ­
fe s o ra  A k a d e m ii s z tu k  p ię k n y c h ,  a  od  r . 1 9 0 5  b y ł 
r a d c ą  m ie jsk im .

N ie s te ty !  P o tę ż n y  te n  a u c b  m ie śc ił  s ię  w  z b y t 
s ła b e j,  m a rn e j p o w ło c e  c ie le s n e j . O rg a n iz m , n u r to ­
w a n y  ju ż  o d  d a w n a  n ie u le c z a ln ą  c h o ro b ą , '.w y c z e r­
p a n y  b y ł p o n a d to  n ie u s ta n n ą  u m y s ło w ą  p ra c ą . 
N iem o c  p o s tę p o w a ła  sz y b k o . N a  b e z w a ru n k o w e  ż ą ­
d a n ie  le k a r z y  p rz e w ie z io n y  z o s ta ł  z  W ę g rz e e , 
g d z ie  p o s ia d a ł  w illę , do  K ra k o w a  i tu  u m ie sz c z o n y  
w  d o m u  z d ro w ia  p ro f . R u tk o w sk ie g o .

Z a c n e g o , c h w a le b n e g o  ż y w o ta  d o k o n a ł d n ia  28  
l i s to p a d a  o g o d z in ie  6 -e j po  p o łu d n iu . Z m a r ł  o to ­
c z o n y  p rz y ja c ió łm i,  k tó r y m  z le c ił o p ie k ę  n a d  ż o n ą  
i s ie ro ta m i, i  w  r ę c e  k tó r y c h  z d a ł c a łą  s w ą  l i te ­
r a c k ą  sp u ś c iz n ę . U m ie r a ł  z c a łą  św ia d o m o śc ią  
sw eg o  k o ń c a  i s i ln ą  w ia r ą  w  p rz y s z łe  ż y c ie , p r z y ­
to m n ie  i  p o g o d n ie  p rz y ją w s z y  n ie  n a  d łu g o  p rz e d  
zg o n em  św . S a k ra m e n ta .

W ie ś ć  o z g o n ie  w ie lk ie g o  p o e ty  o k ry ła  ż a ło b ą  
c a łą  F o ls k ę . A  p o g rz e b  je g o  z a m ie n ił  s ię  w  w sp a ­
n ia łą ,  im p o n u ją c ą  s w ą  p o w a g ą  i n a s t r o je m  m a n i­
fe s ta c y ę , w  k tó r e j  w z ię li u d z ia ł  p rz e d s ta w ic ie le  
c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o , p r z e d s ta w ic ie le  
w s z y s tk ic h  tr z e c h  z a b o ró w . W  p o n ie d z ia łe k  ra n o  
p rz e n ie s io n o  tru m n ę , k r y j ą c ą  z w ło k i ś. p . W y ­

s p ia ń s k ie g o  z k r y p ty  
k o ś c io ła  0 0 .  P i ja ró w  
do  k o ś c io ła  M a ry a c k ie -  
go , g d z ie  o d p ra w io n e  

z o s ta ło  n a b o ż e ń s tw o  
ż a ło b n e . R ó w n o c z e ś n ie  
w  R y n k u  o ra z  u l i ­
c a c h , k tó r e m i p o ch ó d  
ż a ło b n y  m ia ł p o d ą ż y ć  
n a  S k a łk ę , g ro m a d z iły  
s ię  n ie p r z e jr z a n a ,  n ie ­
p rz e l ic z o n e  t łu m y  p u ­
b lic z n o śc i, m ło d z ież  li­
c z ą c a  s ię , d e le g a c y e  
s to w a rz y s z e ń , r o b o tn i ­
cy , w ie śn ia c y . P o  n a ­
b o ż e ń s tw ie  z w ło k i zło- 
żo u o  n a  w y so k im  r y ­
d w a n ie , o k ry ty m  c z a r ­
n y m  k ir e m  i z a p rz ę ­
żo n y m  w  t r z y  p a r y  
k o n i,  p o czem  p o ch ó d  
w ś ró d  śp ie w u  lic z n e g o  
k le r u  i  ż a ło s n e g o  j ę k u  
d zw o n ó w  k o ś c ie ln y c h , 
p o p rz e d z a n y  k o ro w o -

F r a g m e n t  p o c h o d u  B a  S k a ł c e ; m a r s z a łe k  k r a j u  h r . B A d e m  ( 1 ) ;  w ic e p re z y d e n t m L w o w a  
d r . K a t o w s k i  ( 2 ) ;  b . p o s e ł I .  D a s z y d s k i  ( 3 ) .

. .- • • »

d em  z  p o c h o d n ia m i, p o c z ą ł p o su w a ć  s ię  w o ln o  w o ­
k ó ł  R y n k n ,  n a s tę p n ie  u l. G ro d z k ą , S tr a d o m s k ą , K r a ­
k o w s k ą  —  k u  S k a łc e .

Z a  ry d w a n e m  ze  z w ło k a m i k ro c z y ła  o k r y t a  
ż a ło b ą  w d o w a  p o  z m a r ły m  p o ec ie , g ro n o  n a jb l iż ­
s z y c h  p rz y ja c ió ł ,  m a r s z a łe k  k r a j u  S t  h r . B a d e n i, 
p r e z y d e n t  m ia s ta  K ra k o w a  d r . L e o , r e p r e z n n ta c y a  
m ia s ta  L w o w a  z w ic e p re z y d e n te m  d r . R u to w sk im , 
p o s ło w ie , p r z e d s ta w ic ie le  in s ty tu c y i  n a u k o w y c h  
i a r ty s ty c z n y c h  z w s z y s tk ic h  z iem  p o ls k ic h  i t ł u ­
m y  p u b lic z n o śc i. O k o ło  g o d z in y  1 -e j p o p o łu d n iu  
p o ch ó d  s t a n ą ł  n a  S k a łc e . T a m , w ś ró d  d ź w ię k u  
d z w o n ó w  i  p ie ś n i ż a ło b n e j,  z ło żo n o  z w ło k i śp . W y ­
s p ia ń s k ie g o  w  g ro b a c h  z a s łu ż o n y c h , o b o k  A s n y k a , 
P o la ,  L e n a r to w ic z a .

N ie ś m ie r te ln e j  p a m ię c i Z m a r łe g o  cze ść !
* *

*
R y c in a  ty tu ło w a  w  d z is ie js z y m  n u m e rz e , p o ­

św ię c o n y m  p a m ię c i śp . W y s p ia ń s k ie g o , p rz e d s ta w ia  
o s ta tn ie  c h w ile  p o e ty , k tó r e g o  o ta c z a  g ro n o  l e k a ­
r z y  i p rz y ja c ió ł .  O b o k  ło ż a  po  le w e j k lę c z y  c io tk a  
g a s n ą c e g o  p o e ty  p . S ra n k ie w ic z o w a , s to ją  z a ś  po 
p ra w e j  p ro f . d r . N o w a k , p . A d am  C h m ie l, p ro f . d r . R u t ­
k o w s k i i  p ro f . d r . P a r e ń s k i .  Z a m ie sz c z a m y  te ż  p o r ­
t r e t  Z m a rłe g o , g ru p ę , p r z e d s ta w ia ją c ą  p. W y s p ia ń ­
s k ą  z d z ieć m i, w n ę tr z e  k r y p ty  0 0 .  P i ja r ó w  ze  
zw ło k a m i śp . W y s p ia ń s k ie g o , o ra z  s z e r e g  z d ję ć  
z  p o g rz e b u , d o k o n a n y c h  a p a r a te m  re d a k c y jn y m  
p rz e z  p. L is a .

W n ie s ie n ie  t r u m n y  z e  z w ło k a m i ś p , W y s p ia ń s k ie g o  d o  g r o b ó w  Z a s ł u ż o n y c h  n a  S k a łc e .
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KOLEJARZE.
P o w ie ś ć  n a  t l e  s to s u n k ó w  k o lje o w y c h

napisał

A R T U R  G R U S Z E C K I .

{ C ię g  d a l s z y ) .

—  A n i m y ś lę  —  w z ru s z y ł ra m io n a m i —  z a  
w ie lk im  je s te m  p an em ... w o ź n y  p ó jd z ie  —  i z a j ­
r z a w s z y  n a  k u r y t a r z ,  d a ł  w o ź n e m u  p o le c e n ie . N ie  
w ie sz  S ta c h u , k to  w y je ż d ż a  n a  l in ię  w  s p ra w ie  
lip c o w e g o  a w a n s u ?

—  I n s p e k to r  L e r c h e  ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y  k o ­
m isy i.

—  O do te g o  t r u d n o  tr a f ić  — w e s tc h n ą ł  W il ­
m a ń s k i.

—  C h y b a  p rz e z  k o b ie tę  — z a m ru c z a ł  B o rsk i.
—  Co p a n  m ó w isz !?  —  z d z iw ił s ię  S ta c h .
—  P r a w d ę . . .  z n a m  go , b y liśm y  ra z e m  n a  

s ta c y i.
—  N o, no, i k to b y  s ię  sp o d z ie w a ł, t a k i  ś w ię ­

to sz e k ...
—  T a k  p a n ie  i ś w ię c i  u le g a j ą  k o b ie to m , cóż 

d o p ie ro  n ie d o s z ły  k s ią d z  — s k o ń c z y ł d rw ią c o  B o r­
sk i.

O d e z w a ło  s ię  le k k ie  p u k a n ie .  S ą d z o n o , ż e  to  
n o w y  g o ść , bo  w  c z a s ie  n ie o b e c n o śc i n a c z e ln ik a  
s k ła d a n o  so b ie  w iz y ty , w  te m  d rz w i s ię  o tw o rz y ły  
i do b iu r a  w e j r z a ła  tw a r z  p o w a ż n a , s u ro w a  in s p e ­
k to r a  L e rc h e .

—  C zy  j e s t  p a n  o f lc y a ł?  — s p y ta ł  w c h o d z ą c ' do p o ­
k o ju , ś re d n ie g o  w z ro s tu , le k k o  p o c h y lo n y , u b r a n y  
w  c ie m n ą  m a r y n a r k ę  m ę ż c z y z n a  i s p o j r z a ł  po z e b r a ­
n y c h  b a d a w c z o  a  b y s t r e  o czy  sp o c z ę ły  n a  S ta c h u .

T e n , w id z ą c  p y ta j ą c y  w z ro k  in s p e k to ra ,  z m ię sz a ł 
s ię  i n ie p y ta n y  j ą ł  s ię  u s p ra w ie d liw ia ć :

—  P rz y s z e d łe m  po  a k ta . . .
—  T o  w o ź n y  z a ła tw ia  —  p r z e r w a ł  m u  su ro w o .
—  N ie  b y ło  g o  —  b ą k n ą ł  —  i c ich o  w y s u n ą ł  

s ię  z  p o k o ju .
—  C zy j e s t  p a n  n a c z e ln ik , p y ta m  po  r a z  d r u ­

g i  — p o w ie d z ia ł s z o rs tk o .
—  W y sz e d ł... z a r a z  w ró c i —  o d p o w ie d z ia ł 

B o rs k i , p o d n o sz ą c  g ło w ę  p o c h y lo n ą  n a d  p a p ie ra m i.
—-  U  k o g o  j e s t  l ic z b a  1 9 .4 0 2 ?
P o  k ró tk ie m  m ilc z e n iu  o d e z w a ła  s ię  c ic h o  T r a ­

w e c k a :
—  U  m n ie , p a n ie  in s p e k to rz e  — i u ję ła  w  b ia łą  

r ę k ę  p l ik  p a p ie ró w .
—  G o to w e ?
—  T a k  j e s t  — b ą k n ę ła .
Z b liż y ł  s ię  do je j  s to łu  a  n a c h y la ją c  s ię  n a d  

p a p ie r a m i p o c z u ł w o ń  fijo łk ó w , w c iąg D ą ł z a p a c h  
i z  p e w n ą  c ie k a w o ś c ią  s p o j r z a ł  n a  m a n ip u la n tk ę .  
P o d o b a ły  m u  s ię  b u jn e  b lo n d  w ło sy , św ie ż a  z a r u ­
m ie n io n a  tw a rz , u s t a  m a łe , c z e rw o n e  i b iu s t  d z ie w ­
częcy . P r z e s u n ą ł  p a p ie ry , b a d a ł, p o ró w n y w a ł, a  p r z e ­
c z y ta w s z y  r z e k ł  ła s k a w ie :

—  P o r z ą d n a  ro b o ta ... p a n i  m a  d o b re  p ism o... 
j a k  n a z w is k o ?

—  J a u i n a  T r a w e c k a  —  p o d n io s ła  n a  n ieg o  
c ie m n o -b łę k itn e  oczy .

—  A k ta  o d e s ła ć  do m n ie  —  p o w ie d z ia ł to n e m  
u rz ę d o w y m  i  s k in ą w s z y  g ło w ą  le d w ie  d o s t rz e g a l­
n ie , z w ró c ił  s ię  k u  d rzw io m .

W  te j  c h w ili w sz e d ł n a c z e ln ik ,  a  u jr z a w s z y  
n ie s p o d z ie w a n e g o  g o śc ia , z g ią ł  s ię  w  p ó ł w  u k ło ­
n i e :

—  A ch , p a n ie  in s p e k to rz e ,  co p a n  ro z k a ż e ?
—  J u ż  p o w ie d z ia łe m  —  s k in ą ł  g ło w ą  i w y ­

szed ł.
S ło d k a  i  u p rz e jm a  tw a r z  p rz e ło ż o n e g o  p rz e m ie ­

n i ł a  s ię  w  s u r o w ą  i c h m u rn ą . W o d z ą c  o c z y m a  po 
p o d w ła d n y c h  s p y ta ł  o s t ro :

—  C zeg o  c h c ia ł  p a n  in s p e k to r ?
—  P y t a ł  o a k t a  1 9 .4 0 2  —  o d p o w ie d z ia ła  T r a ­

w e c k a , w s k a z u ją c  n a  p a p ie ry .
N a c z e ln ik  p r z y s tą p i ł  do  s to łu , s t a r a n n ie  p r z e j ­

r z a ł  a k t a  i s p y t a ł  po  c h w ili :
—  M ó w ił co ?
—  K a z a ł  so b ie  p rz y s ła ć .
—  I  n ic  w ię c e j?
—  P o c h w a li ł  p o rz ą d n ą  ro b o tę  — o d e z w a ł s ię  

B o rs k i ze  sw e g o  s to l ik a .
—  U m n ie  z a w sz e  p o rz ą d e k  —  rz e k ł  z  o d c ie ­

n ie m  d u m y  i  w sz e d łs z y  do s ie b ie , z a d z w o n ił i w o ź ­
n e m u  k a z a ł  o d n ie ś ć  a k ta .

P o  c h w ili  s łu ż ą c y  w y s ła n y  po  ś n ia d a n ie ,  p o ­
w ró c ił  i  p o z n a ł po  m in a c h , że  p rz e ło ż o n y  ju ż  j e s t  
o b e c n y . C ich o  z b liż y ł s ię  do  W ilm a ń s k ie g o  i p o ło ­
ż y ł n a  s to le  p rz y n ie s io n e  w ę d lin y  i  b u łk i . T e n  
p o d z ie lił su m ie n n ie  w ik tu a ły  n a  t r z y  cz ę śc i, j e d n ą  
o w in ą w sz y  w  p a p ie r  s c h o w a ł d la  S ta c h a ,  d ru g ą

wręczył Borskiemu, a trzecią sam spożył. I znów 
zaczęła się robota ciężka i żmudna, bo niezależna 
od jakości i ilości pracy, lecz od ilości czasu prze­
siedzianego za stolikiem z piórem w ręku. Zdawa­
łoby się, że ilość odrobionych „kawałków“ umoż­
liwi swobodę pracownika, jeśli nie w ruchu, to 
w zajęciu umysłowem, lecz biuro kupuje i jedno 
i drugie. Jeśli szybko pracownik odrobił wyzna­
czoną robotę, daje mu się więcej, aby nie mar­
nował czasu biurowego. I czas i praca przymuso­
wa, wloką się jak wóz z ciężarem po grząskiem, 
lepkiem błocie.

Godziny mijały. Naczelnik i Borski pracowali 
dalej normalnie, obowiązkowo, bez pośpiechu i za- 
trzymywań się, jak woły dobrze w jarzmo włożo­
ne. Wilmański niecierpliwił się, to gorączkowo pi­
sał, znów gryzł rączkę pióra i chmurnie spoglądał 
na zegarek, którego wskazówki posuwały się z nie­
możliwą powolnością. Trawecka siliła się na spo­
kój i uwagę, lecz co chwila opadały ją smutne 

przygnębiające myśli. Naczelnik przy kwalifika- 
cyi nie zaniedba zrobić złej uwagi o jej zdolności. 
Popełnił niesprawiedliwość, gdyż za kilka minut 
byłaby skończyła pracę, ale czy taki pan dba
0 sprawiedliwy sąd... jeśli tylko może, to skrzyw­
dzi. Poczuła głód i tem większy żal ogarnął ją 
do przełożonego, bo gdyby otrzymała większą pen- 
syę, a należy się jej słusznie, mogła.by kupować 
sobie drugie śniadanie i w domu byłby większy 
dostatek. A tak liczyła na podwyższenie... Miała 
kupić sobie nowe trzewiki i przerobić sukienkę... 
no i w domu trzeba Jasiowi ubrania, gdyż to, co 
nosi, rozłazi się i co wieczór trzeba łatać i cero­
wać. Ach ta wiosna! — westchnęła głęboko — ja­
ka ona ciężka ’ kosztowna. Wszystko zimowe 
trzeba zmienić, schować, a skąd wziąć na nowe? 
wiosenne?

I wzbierała w niej gorycz do świata, do ludzi, 
do tego życia ciężkiego, w którem niedostatek, 
bieda i kłopot zmieniają się kolejno. I kiedy się 
to skończy? Chyba nigdy... Wprawdzie pan Flor- 
jan —myślała o lokatorze m atki- mówi, że wkrótce 
skończy się wyzysk i niewola, a socyalizm zwy­
cięży ... ale to gruszki na wierzbie. Niechajby on 
był jeden dzień w jej położeniu, w tej kancelaryi, 
pod takim przełożonym, dopiero zrozumiałby ży­
cie ....

Nareszcie wybiła godzina trzecia, godzina wol­
ności i wyprzęgnięcia z jarzma,.

Borski starannie wytarł pióro, zdjął perkalowy 
rękaw, złożył i wraz z piórem, ołówkiem, gumą do 
wycierania schował do szuflady. Porządkował pa­
piery, a wszystko robił spokojnie, systematycznie. 
Wstał, przeciągnął się, ziewnął i prostował palce 
aż chrzęszczały.

Wilmański jeszcze przed uderzeniem trzeciej 
godziny zrobił porządek na biurku; dzwonił klu­
czykami, przejrzał się w lusterku, przyczesał, po­
prawił krawat i bębniąc palcami po blacie stołu, 
nasłuchiwał godziny, a skoro posłyszał pierwsze 
uderzenie, porwał się ż krzesła i zaczął się ubie­
rać, patrząc niecierpliwie w drzwi kancelaryi na­
czelnika, który pilnował zasady pierwszeństwa
1 rangi przy wychodzeniu z biura.

Trawecka z drobiazgową uwagą uporządkowała 
papiery, schowała pióra, poprawiła stanik, suknię, 
włosy, ubrała kapelusik, .a będąc głodną czekała 
z niecierpliwością wyjścia przełożonego.. Ten je­
dnak, jakgdyby rozmyślnie, kaszlając, postękując, 
ubierał się w palto, wreszcie wyszedł ze swego 
pokoju, spojrzał na podwładnych obojętnie, lekko 
skinął głową i zwolna opuścił biuro.

Pierwszy wyszedł Wilmański, podawszy rękę 
koledze i czule ściskając, rękę Traweckiej, póki 
mu jej niecierpliwie nie usunęła. Już będąc na 
schodach przypomniała sobie o pozostawionym bu­
kieciku. Szybko wróciła, a gdy zarumieniona z po­
śpiechu wyszła z gmachu na ulicę, ujrzała całą 
gromadę urzędników. Jedni szybko szli ulicą, i ani 
rozmawiali, tamci wyznaczali sobie głośno miejsce 
spotkania, a patrząc na ich twarze, ruchy, słucha­
jąc ich głosu, doznawało się wrażenia, że ci ludzie 
przed chwilą zrzucili gniotący ich ciężar, że cie­
szy ich ulica, słońce, swoboda ruchów.

Trawecka wymijała ich szybko, nie zwracając 
ich uwagi, dopiero gdy przechodziła obok Wilmań­
skiego, dosłyszała wymienione swe nazwisko. Gdy­
by nie szła tak pospiesznie, zapewne posłyszałaby 
rozmowę Wilmańskiego z kolegami,

— Czy znasz ją? — pytano go.
— To nasza... manipulantka...
— Wcale niczego... próbowałeś szczęścia?
— Nie opłaci się wzruszył Wilmański ra­

mionami — ona kroi na małżeństwo, ale ja nie 
głupi — zaśmiał się sucho.

— A ma coś? — spytał jeden z towarzyszy, 
pokazując palcami ruch liczenia.

— To co na sobie — śmiał się głośno.
— Taka cnotliwa!? — zawołał wesoło kolega.
— Dyabli wiedzą... ale, ale... widzicie?—i Wil­

mański wskazał oczyma na inspektora Lerche, 
który w towarzystwie inżyniera kolejowego szedł 
ulicą, a spotkawszy Trawecką ukłonił Hę: jej u- 
przejmie.

Poznał ją  po bukieciku fijołków i gdy prze­
chodził) rzekł tonem ojcowskim:

— Śliczne fijołki — uśmiechnął się przyjaźnie.
Zmięszana tą uwagą, zarumieniła się, oddała

ukłon i przyspieszyła kroku.
— Czy znacie tę małą, inspektorze ? — spytał 

inżynier.
— Od dzisiaj... Wiecie jak u Rammera zawsze 

duszno, aż do nudności i dziś ze strachem zasze­
dłem po Ukta, a tu zamiast znanego zaduchu...

— Spotykacie śliczną dziewczynę — uśmiech­
nął się inżynier.

— Nie to—zaśmiał się jowialnie — ale pachły 
fijołki.

— A ona wam nie pachnie? — poklepał in­
spektora po ramieniu.

— Nawet nie przypatrywałem się jej, bo i co 
mi z tego? Człowiek już za stary i za ciężki — 
westchnął.

— A jak się nazywa? — patrzał inżynier za 
oddalającą się — zgrabną ma- figurę, chociaż ja 
wolę tęższe.

Inspektor rzucił okiem na Trawecką, skręcają­
cą w boczną ulicę i odpowiedział obojętnie:

— Nazwiska nie znam, a na figury manipu- 
lantek nie patrzę... a wiecie ten wyjazd mój na 
linię jest nudny... zasypują mnie prośbami o pro- 
tekcyę...

— A właśnie i ja do was"mam prośbę — u- 
śmieChnął, się inżynier z przymusem.

— Ach, wy inżynierze, to rzecz inna... my 
swoi... o cóż idzie?

— Kuzyn mojej żony, Pasterski, jest osobowym 
kasyerem... a zdaje się, że na stacyi będzie lepsze 
miejsce... nie zapomnicie?

— Dajcie mi notatkę przed wyjazdem, bo nie 
ręczę za moją pamięć.

— Jutro wam dam i z góry wam dziękuję — 
uścisnął rękę.

— Niema za co... no i nie zapewniam was... 
może dyrektor, może kto inny ma już upatrzonego 
na tę posadę... ale postaram się.

— Jak zechcecie inspektorze, zawsze coś znaj­
dziecie — uśmiechnął się przyjaźnie inżynier.

— Dla was, co będę mógł, zrobię.

II.
Przez małe, brudne, cuchnące podwórze, w któ­

rego głębi stała murowana oficyna, przeszła ostroż­
nie Trawecka i poczęła iść wąskiemi, lepkiemi 
od brudu i błota schodami na trzecie piętro. W 
klatce schodowej unosiły się zapachy kuchenne, 
przysmażone tłuszcze, zatęchłe pomyje, wyrzucone 
kości, gdyż drzwi tak z jednej, jak i z drugiej 
strony prowadziły do kuchen poszczególnych mie­
szkań.

Im szła wyżej, tem silniejszy stawał się za­
duch i nieprzyzwyczajonych mógł przyprawić o 
mdłości, ale Janina zajmowała to mieszkanie na 

.trzeciem piętrze od roku i miała czas zobojętnieć 
na te brudy i wyziewy. Na trzeciem piętrze skrę­
ciła na lewo i weszła do małej kuchenki, na razie 
pustej. Z następnego pokoju na odgłos otwiera­
nych drzwi, zawołano głośnym, bezdźwięcznym 
głosem:

— Kto tam? Czy to Janinka?
Zamiast odpowiedzi, weszła do pokoju oświe­

tlonego dwoma oknami, i składając kapelusz na 
łóżku, powiedziała tonem niecierpliwym:

— Głodna jestem... może mama mi da...
Matka, kobieta niemłoda, z twarzą prostacką,

do której przylgnął wyraz chytrości. spojrzała na 
córkę niechętnie zblakłemi, j.isnemi oczyma, leni­
wie poruszyła się na krześle i nie przestając szyć 
powiedziała oschle:

— Twój obiad w kuchni... weź sobie.
Janina spojrzała na matkę i tonem łagodnym

spytała:
— Czy mama się guiewa?... Może nowy jaki 

kłopot?
— O, tych mi nigdy nie braknie — uśmiech­

nęła się gorzko. Jasiek gdzieś zgubił czy sprzedał 
książkę szkolną, Mańka rozdarła świeżo przerobio­
ną spódniczkę, a Klarci odpadła podeszew. Czy to 
mało — narzekała — a ty matko gotuj, pierz, 
prasuj, rób za wszystkich.
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— A ja czy nie pracuję? — powiedziała z ża­
lem.

— Ty? — obrzuciła ją niechętnem spojrze­
niem — co tobie za bieda? Wystroisz sią i do 
biura, wielka mi robota — zaśmiała sią drwiąco— 
ale stań ty przy kuchni, przy balii, susz sobie 
głową jak nastarczyć wszystkiemu... to robota.

— Oddają przecież wszystko.
— Co mi bądziesz oczy wykluwała, że odda­

jesz — obruszyła się — czy ty prosiłaś, chodziłaś, 
kłaniałaś sią o to miejsce? I jeszcze mi wypo­
mina!

— Ależ, nie wypominam mamo... — mówiła ci­
szej — bo posłyszy — wskazywała oczyma na 
dalsze drzwi.

— Cóż to znowu? Czy nie jestem u siebie?— 
podniosła głos —nauki bądzie mi dawała! Patrzcie 
ją!... Idź jeść... Coś zanadto zależy ci na nim, ale 
ja na to nie pozwolą — zamruczała trochę ci- 
szej. . .

Nic nie mówiąc poszła Janina do kuchni i n- 
siadłszy na tapczauie, na którym sypiał jej brat, 
postawiła na stol6 garnuszek z po­
stną kartoflanką. Zjadła trochę, ale 
zupa mdła, zimna, nie smakowała jej.
W małym rądelku były kluski, ze- 
schniąte, ledwie letnie, spróbowała 
i odstawiła mimo głodu. Posprząta­
wszy, wzięła, z półki chleb i ukroiwszy 
większy kawałek jadła ze smakiem.

— Janinko! a nie mówiono co 
w biurze o awansie?...

—  O p o w ia d a n o , ż e  je d z ie  in s p e ­
k to r  L e r c h e  n a  l in ię  —  z b liż y ła  s ią  
do  m a tk i .

— O, to człowiek nieużyty... znam 
go z czasów nieboszczyka...

— Czy może mogę pomódz mamie?
— Z ciebie Janko dobre dzie­

cko — rozczuliła się — i gdybyś ty 
matki słuchała we wszystkiem, było­
by inaczej dzisiaj — westchnęła — 
weź spódniczkę Mani, poceruj... tyl­
ko starannie.

Zasiadły obie do roboty, a po 
chwili odezwała się matka.

— Już dwa lata siedzisz na tych 
sześćdziesięciu koronach, jak teraz 
nie podwyższą ci pensyi, chyba nie­
ma sprawiedliwości na świecie. A ty 
jak myślisz?

— Nie wiem mamo... ten Ram- 
mer jest zły i niesprawiedliwy.

— Umyślnie dali cią do jego biu­
ra, znają go... ale już ja pójdę do 
niego.

W umyśle Janiny stanął obraz 
wchodzącej do biura matki, w szele­
szczących spódnicach, z twarzą suro­
wą... Widziała drwiące uśmiechy Bor- 
skiego i Wilmańskiego, słyszała gnie­
wny i opryskliwy głos naczelnika 
Rammera, który nietyłko odprawi 
matką z drwinami, ale i na niej
wywrze swój gniew.

— Moja mamo — prosiła — 
niech już do Rammera mama nie 
chodzi. Od niego nic nie zależy, a 
on taki przykry człowiek... jeszcze 
powie mamie coś nieprzyjemnego.

— A ja czy niemam języka?...
Niech sobie gada, byle ci dał podwyżką, bo już 
nie poradzą. Tylko oblicz... mamy ośmdziesiąt
cztery koron... z tego ty bierzesz sześć, za mie­
szkanie dwadzieścia dwie, jeśli zapłaca lokatorzy— 
wskazała aa przyległy pokój — zostaje na wyży­
wienie i ubranie piąciu osób pięćdziesiąt sześć ko­
ron... i z czego tu żyć? Poprostu ręce opadają, a 
zwłaszcza na wiosną — oczy jej zaszły łzami.

— Eh, mamo — uśmiechnęła sią — to samo 
mówi mama każdej wiosny i każdej jesieni i jakoś 
dajemy sobie radą.

— Tak ciężko nigdy nie było — wzdychała.
— I  to mama zawsze mówi.
— Głupia jesteś — powiedziała zniecierpli­

wiona — może i mówiłam, ale zawsze liczyłam na 
stryja.

— A gdyby do niogo sią udać?
— Do niego?... Nie, nie można mu sią naprzy­

krzać, bo gotów nas wydziedziczyć, a ma dom, o- 
gród, pole, gospodarstwo.

— Możeby pojechać do niego?
— I za jakie pieniądze? — oburzyła się — 

a jeśli nic nie da? tylko daremny wydatek... Gdy­
byś miała rozum, byłoby dziś inaczej—westchnęła 
i z wyrzutem spojrzała na córką.

— Lepiej nie mówmy o tem — powiedziała 
podrażnionym głosem — stary, brzydki... nie chcą 
g o . . .

— A ty wolałabyś tego młodego, co groszem 
nie pachnie, a zawraca ci głową głupstwami — 
mówiła z przekąsem.

— Ani jednego, ani drugiego — zawołała za­
rumieniona — sama pracują i to mi wystarcza.

— Wystarcza!? — i tłusta jej twarz wyraża­
ła żal i pretensyą — przecież widzisz jak pracuję, 
zamęczam się, tchu mi nie staje, a ty myślisz tyl­
ko o sobie... Któż cią wychował, uczył, dał eduka- 
cyą? Kto postarał sią o twoją posadą? I teraz 
słyszą wymówki, że pomagasz biednej matce... — 
i rozżalona zaczęła płakać.

W umyśle matki odtworzyły się wspomnienia 
i ohrazy maleńkiej, nieporadnej Janinki, trudy 
i kłopoty z jej odchowaniem i ogarnął ją bezwie­
dny żal matki żyjącej z pracy dziecka. Zdawało 
się jej, że każda wzmianka o pieniądzach, o udzie­
lanej pomocy jest zarazem wymówką. I stąd jej 
rozdrażnienie, nieuzasadnione żale i pretensye, u-

ważała bowiem Janinę zawsze jako nieletnie, nie­
poradne dziecko, które we wszystkiem powinno iść 
za jej radą i wskazówkami. Córka rozgoryczoua 
tonem matki, patrzała chmurna na płaczącą i nie 
umiała znaleść słów kojących.

W tem zapukano ostro do drzwi kuchennych 
i uie czekając odpowiedzi, wszedł sapiąc głośno, 
niski, dość otyły mężczyzna i zdejmując zrudziały 
kapelusz zawołał:

— Moje uszanowanie pani Karolowoj—wszedłszy 
do pokoju — a i panna Janina przy pracy, jak 
Bóg przykazał... zawsze śliczności, jak kwiatek — 
oddychał głęboko oglądając sią za krzesłom.

Matka szybko otarła łzy, mimo swej tuszy zer­
wała się z krzesła i rozjaśniając twarz miłym u- 
śmiechem, witała przybyłego serdecznie:

— A pan Łuka! Jakże nam przyjemnie... pro­
szą, siadaj pan — przysunęła mu krzesło.

— Dziękują... dziękują — sadowił sią na krze­
śle i wyjmując wielką, kraciastą chustką, ocierał 
spoconą, łysawą głową. Gorąco dzisiaj, no i dra­
pałem sią na trzecie piętro.

— Zawsze to pieknie ze strony pana Łuki, że 
nie zapomina o nas — mówiła ze słodkim uśmie­
chem — jakże zdrowie?

— Dziękują, trzyma się człowiek... Przechodząc, 
zaszedłem do was na chwilą — spojrzał na Jani­
ną małemi, sprytnemi oczyma.

— To zaszczyt dla nas — pochyliła głową 
matka — przy tylu interesach, sprawach...

— Ano, w sklepie zostawiłem Rózię, a sam 
wracam od rejenta — mówił z odcieniem dumy.

— Od rejenta?! — udała zdziwienie — a cóż 
pan Łuka tam robił?

— Kupiłem chałupą na Mylnej... -  rzekł czekając 
wrażenia.

— Chałupą? — zaśmiała się — pewno kamie­
nicę.

— No tak... sześć okien frontowych... dziesię­
ciu lokatorów... i wozownię i ogród.

— To i chwała Bogu — cieszyła się ze źle 
ukrywaną zazdrością.

— A cóż panna Janina na to? — zwrócił się 
do dziewczyny milczącej, zajętej szyciem.

— Tem lepiej dla pana i dzieci — odpowie­
działa nie podnosząc oczu.

— Pewno pan się tam przeniesie, bo co wła­
sne, to własne — dodała matka.

Odetchnął głęboko, zapalił cyga­
ro, rozsiadł się lepiej i mówił:

— Ja  kupiec i porządek u mnie 
to grunt, otóż kamienicę kupiłem 
dla siebie nie dla dzieci, one do­
staną sklep. Rózia idzie zamąż, to 
się ona nie liczy — znów umilkł i 
czekał.

— Rózia! — zawołała Karolo- 
wa — kiedy? za kogo?

— Trafił się jej kupiec z Rop­
czyc, dawny mój uczeń, wdowiec 
z dwojgiem dzieci, ale porządny czło­
wiek... i w czerwcu ślub.

— Jakiż pan szczęśliwy, żeś za­
bezpieczył los córki — westchnęła 
rzuciwszy okiem na Janinę.

— Ee, niema pani czego się 
martwić — uśmiechnął się i grubą, 
spracowaną ręką otarł zaślinione od 
cygara usta i krótko przycięte wą- 
sy — byle panna Janina zechciała 
a mąż sią znajdzie.

W tonie czuć było pewność sie­
bie, bo gdy przez znajomą badał Tra- 
weckich, odpowiedziała mu matka 
w imieniu Janiny, że trudno wy­
dać córką za człowieka posiadające­
go w domu starszą dziewczyną od 
przyszłej żony.

— Ja  sią też nie martwią — 
rzekła pospiesznie — ma chleb w 
ręku, pozycyę... i będzie co Bóg da.

— Eh, ciężki to kawałek chleba, 
bazgrać i słuchać byle kogo... ot, 
być panią, gospodynią, mieć własną 
kamienicą, to rozumiem. Czy nie tak 
panno Janino?

— Jak dlą kogo... mnie wystar­
cza moja pensya.

— Hm... dziś jest, a jutro nie­
ma... a co pewno, umocowane, to znów 
co innego.

— Święta prawda — wmięszała 
sią matka — ale i Janinka, jeśli 
Bóg pozwoli jej doczekać, bądzie 
miała dom i gospodarstwo.

— Na razie zrozumiał, że zna­
lazł sią bogaty konkurent, nachmurzony wiąc sta­
rał sią wybadać:

— Jakimże sposobem? — spytał.
— Brat mego niebeszczyka, a rodzony stryj 

i opieknn Janinki, to bogacz — odpowiedziała za­
dowolona.

— Coś słyszałem... to ten pod Bochnią?... Żo­
naty?... Kawaler?...

— Wdowiec.
— Ee, to sią jeszcze ożeni — uśmiechnął się.
— Kiedy bo nie, przysiągł nieboszczce i piąty 

rok jest we wdowieństwie.
— Ano... tem lepiej. Otóż wracając do intere­

su, mój sklep dla dzieci, tak im się należy, bo 
wspólnie z nieboszczką dorohiliśmy się, a kamie­
nica dla mnie i mojej żony, skoro znajdę po swej 
myśli — a mówiąc to, spojrzał wymownie na Janinę.

— Co słusznie, to słusznie — skinęła głową— 
napracował się pan, czas odpocząć.

— Ho, ho, jeszcze czas na odpoczynek — za­
śmiał się głośno — siłę mam — podniósł w górę 
wielką rękę. Sklep będę sam prowadził, a kamie­
nica na stare lata... Cóż u pani słychać?

( C r ?  d a l s z y  n a s tą p i)
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Znikający środek komunikacyjny.
M o d a , t a  w s z e c h w ła d n a  n a  w s z y s tk ic h  p o la c h  

p a n i,  s p o w o d o w a ła  u p a d e k  i z a g ła d ą  o m n ib u só w  
w  W ie d n iu ,  je d n e g o  z b a rd z o  w  sw o im  c z a s ie  po ­
p u la r n y c h  ś ro d k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  ta m te js z y c h .  
W p ro w a d z o n e  ta m  p rz e d  2 6  la ty  w  p o w sz e c h n y  
u ż y te k  p rz e z  „ Y ie n n a  G e n e r a l  O m n ib u s  
C om p. L t d . “ , z d o b y ły  so b ie  o g ro m n ą  w z ię - 
to ść , z e  w z g lą d u  n a  n is k ie  c e n y  b ile tó w  
ja z d y ;  n ie  b y ła  to  ja z d a  — co  p ra w d a  —  
a n i  z b y t  w y g o d n a , a n i  s z y b k a , a n i  z k o m ­
fo r te m  u rz ą d z o n a ,  a le  sk ro m n y m  p o trz e b o m  
i  w y m o g o m  ś r e d n ie j  k la s y  w ie d e ń c z y k ó w  
p ra w ie  w  z u p e łn o ś c i o d p o w ia d a ła , p r z y n a j ­
m n ie j do  te g o  c z a su , k ie d y  n a  u lic a c h  
s to lic y  n a d d u n a js k ie j  p o ja w iły  s ię  t r a m ­
w a je  e le k t r y c z n e .  U r z ą d z e n ia  ty c h  o s ta ­
tn ic h  s t a ły  s ię  k o n k u r e n c y ą  te g o  ro d z a ju , 
iż  p o c z c iw e  o m n ib u sy  m u s ia ły  u z n a ć  s w ą  
n iż s z o ść , a  w  n a s tę p s tw ie  te g o  w y c o fa ć  
s ią  z u l i c  W ie d n ia .  D a w n ie j  p rz e p e łn io n e  
p o d ró ż n y m i to c z y ły  s ię  z h u k ie m  po  u l i­
c a c h  s to lic y , w  o s t a tn i c h  c z a s a c h  s t a ły  
p u s te  n a  p la c a c h ," c z e k a ją c  d a re m n ie  n a  
ż ą d n y c h  n ie ty le  m iłe j , i le  t r z ę s ą c e j  ja z d y .
S m u tn o  b y ło  o m n ib u so m , sm u tn o  i k o ­
n io m , z a p rz ę ż o n y m  do  w ie lk ic h  p u d e ł, to  
te ż  w y c h u d ły  i  sp u ś c iw s z y  p o w a ż n ie  łb y , 
d u m a ły  o d a w n y c h , d o b ry c h  c z a s a c h .

Z d ję c ie  fo to g r a f i c z n e  je d n e g o  z o s ta ­
tn i c h  o m n ib u só w  w ie d e ń s k ic h , z a m ie s z c z a ­
m y  w o s ta tn im  n u m e rz e .

z a ś lu b in a m i k s ią ż ę  K a ro l ,  k tó r y  u ro d z i ł  s ię  1 8 7 0  
r .  w  G r ie s  k o ło  B o ż e n , p r z y j ą ł  o b y w a te ls tw o  
h is z p a ń s k ie  i  z o s ta ł  m ia n o w a n y  in f a n te m  h is z p a ń ­
s k im ; o b e c n ie  p e łn i o n  o b o w ią z k i j e n e r a ł a  a rm ii  
h is z p a ń s k ie j .

K o ś c ie ln y  o b rz ę d  z a ś lu b in  o d p ra w io n o  z n ie ­
z w y k łą  p o m p ą  —  w  u m y ś ln ie  z b u d o w a n e j n a  te n

p a p ie s k ie g o  p o łą c z y ł w ę z łe m  d o z g o n n y m  m ło d ą  p a ­
rę .  W  o b rz ę d z ie  ty m  b ra ło  u d z ia ł  k i l k u  p a n u ją ­
c y c h , m ię d z y  in n y m i i  s z w a g ie r  k s . K a ro la ,  k r ó l  
h is z p a ń s k i  w ra z  z żo n ą .

K s i ą ż ę c y  ś E u b .

W  z e sz ły m  ty g o d n iu  w  W o r c e s te r s h i r e  
w  A n g lii ,  n a  z a m k u  W o o d  N o r to n , s t a łe j  
s ie d z ib ie  k s ię c ia  o r le a ń s k ie g o , o d b y ły  s ię  
z a ś lu b in y  k s ię c ia  K a r o la  B u rb o ń s k ie g o , 
i n f a n ta  h is z p a ń s k ie g o , z L u d w ik ą ,  k s i ę ­
ż n ic z k ą  F r a n c y i ,  n a jm ło d s z ą  c ó r k ą  z m a r­
łe g o  h ra b ie g o  P a r y ż a .  P a n  m ło d y  w s tą p i ł  
w  z w ią z e k  m a łż e ń s k i  p o  r a z  d ru g i  p i e r w ­
s z a  b o w iem  je g o  m a łż o n k a , in f a n tk a  
M a r y a  d e  la s  M e rc e d e s , n a j s t a r s z a  s io s t r a  k r ó la  
A lf c n s a  X I I I ,  z m a r ła  p rz e d  k i lk u  l a t y  p o  u ro ­
d z e n iu  t r z e c ie g o  d z ie c k a . P rz e d  sw e ra i p ie rw s z e m i

P o t .  K .  S e e b a ld , W ie d e ń .
Z n ik a ją c y  ś r o d e k  k o m u n ik a c y jn y  i  O m n ib u s  w ie d e ń s k i, k t ó r y  w  n a j b liZ s iy c h  d n ia c h  z n ik n ie  z  u lic  W ie d n ia ,

c e l k a p l ic y  z a m k o w e j, p o p rz e d n ia  b o w ie m  n ie  m o- ) b r ^ l ' :V  D U I łY tf
g łą b y  p o m ie śc ić  w s z y s tk ic h  z a p ro s z o n y c h  g o śc i. B i-  L *  H l j *
s k u p  B irm in g h a m u  po  o d c z y ta n iu  b ło g o s ła w ie ń s tw a  T r z e c ia  D u m a  w  P e te r s b u r g u  ro z p o c z ę ła  c z y n -

\

Książęcy Ślub: Obrzęd zaślubin ifr. Karola Burbońskiego z ks. Ludwikę w zamkowej kaplicy w Wood Norton.
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f o t  A. Drankow Petersburg. 

O b r a d y  D u m y :  11. W ic e p r e z y d e n t k s . W ło d z im ie r z  W o łk o ń s k i. '

D u m ie  m ia ło  4 6  p rz e d s ta w ic ie li, dz iś 
m a  ich  ogółem  16.

W  n a s tę p s tw ie  teg o  u s to su n k o ­
w a n ia  s tro n n ic tw  i  p a r ty j  trz e c ie j 
D um y, p rezy d y u m  je j  z o s ta ło  w y b ra ­
n e  p ra w ie  w  ca ło śc i z  g ro n a  p o ­
słów  p raw icy . J a k  ju ż  d onosiliśm y , 
p rezy d en tem  z o s ta ł poseł C hom ia- 
kow , je g o  z a s tę p c a m i z a ś  k s ią z e  
W ło d z im ie rz 'W o łk o ń sk i, je d e n  z n a j ­
b a rd z ie j r e a k c y jn y c h  c z ło n k ó w ,,Z w ią ­
z k u  p ra w d z iw y c h  R o s y a n “ i b a ro n  
A le k s a n d e r  M ey en d o rff. S e k re ta rz e m  
izb y  w y b ra n y  z o s ta ł p. S asonow icz , 
z n a n y  p ro fe so r  u n iw e rs y te tu  w  W a r-  

* szaw ie , g d z ie  z a jm o w a ł s ię  m n ie j w y ­
k ła d a m i a  w ięce j sp ra w a m i p o lity - 
cznem i, w  szczeg ó ln o śc i o rg a n iz o w a ­
n iem  „ Z w ią z k u  p raw d z iw y ch  K o­
sy  a n “ .

Z  k lu b ó w  p o lity c z n y c h  n a j l ic z ­
n ie j re p re z e n to w a n i s ą  w  tr z e c ie j 
D u m ie  „ p a ź d z ie rn ik o w e y “ , k tó ry c h  
w eszło  9o. Z a ję c ie  ten  z e b ra n ia  w  
je d n e j z  sa l p a ła c u  T a u ry d z k ie g o , 
pod  p rzew o d n ic tw em  p re z e s a  G u- 
czk o w a , zam ieszczam y  w  d z is ie j­
szym  n u m erze , obok  p o r tre tó w  w i­
c e p re z y d e n tó w  i s e k r e ta r z a  Izby .

Fot. A. Drankow, Petersburg.
O b r a d y  D u m y t  I .  W ic e p r e z y d e n t b a ro n  A le k s a n d e r  U e y e n d o r ff .

no śc i p a r la m e n ta rn e  d e b a tą  n a d  a d re se m  do t r o ­
n u , k tó r y  m a b y ć  od p o w ied z ią  i  p o d z ięk o w an iem  
z a ra z e m  z a  s ło w a  p o w ita n ia , ja k ie  w  im ien iu  ce­
s a r z a  M ik o ła ja  w y g ło s ił w  d z ień  o tw a rc ia  o b ra d  
s e n a to r  G o łub iew . R e d a k c y a  a d re s u  te g o  je s t  z n a ­
m ien n y m  d o k u m en tem  d la  c h a ra k te ry s ty k i  o b ecn e­
go  sk ła d u  D um y , bo w  te j  r e d a k c y i  u w id a c z n ia  się  
n a jd o b itn ie j u s to su n k o w a n ie  w z a je m n e  ró ż n y c h  
p a r ty j  p o lity c z n y c h , k tó re  m a ją  w  p a r la m e n c ie  ro ­
sy jsk im  sw y ch  p rz e d s ta w ic ie li, a  ta k ż e  i k ie ru n e k , 
w  ja k im  D u m a  t a  p ó jd z ie . Z  d o ty ch czaso w eg o  
p rz e b ie g u  o b rad  m o żn a  ju ż  w n o sić  p ra w ie  n a -  
p ew n e , iż  c a ły  c ię ż a r  D u m y  p rz e c h y li s ię  bardzo  
n a  p ra w ą  s tro n ę , i  o n a  te ż  n a d a  o b ecn ie  to n  w 
p a ła c u  T a u ry d z k im . O p o zy cy a  i  u m ia rk o w a n i z b y t 
n ie lic z n ie  p r z e d s ta w ia ją  s ię  w  s to s u n k u  do p ra w i­
cy , b y  m o g li s k u te c z n ie  w p ły w a ć  n a  to k  o b rad . 

P o tw ie r d z a ją  to  n a jle p ie j d a n e  s ta ty s ty c z n e , 
z k tó ry c h  w y n ik a , ż e  w  d z is ie jsz e j D u m ie  opozy­
c y a  s k ła d a  s ię  z a le d w ie  z 135  posłów , g d y  p ra w i­
c a  lic z y  ich  279 . N a to m ia s t w  d ru g ie j D u m ie  p r a ­
w ic a  l ic z y ła  z a le d w ie  54  cz łonków , o p o zy cy a  zaś  
391 . W  ty m  sam y m  s to su n k u , w  ja k im  w z ro s ła  
ilo ść  p osłów  z p ra w ic y , z m a la ła  ró w n o c z e śn ie  opo­
zy cy a . S zczeg ó ln ie j u c ie rp ie li n a  tem  P o la c y , K oło  
p o lsk ie  w  P e te r s b u rg u  bow iem , k tó r e  w  d ru g ie j

Imponująca manifestacya.
Niesłychany gwałt, jakiego rząd 

pruski chce się dopuścić na naro­
dzie polskim przez wprowadzenie w ży

O b r a d y  D u m y ;  S e k r e ta r z  L  P .  Ia io n o w ic ? . O b r a d y  D u m y ;  G rn p s  p o s tó w  z e  z w ią z k u  s p a id tie n u k o w c
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; c ie  u s ta w y  o w yw łaszczen iu  „ u s ta w y  n a jw s trę tn ie j­
szej ja k ą  sob ie  w y o b raz ić  m ożna a  p o d y k to w a­
n e j n ie  w zg lądam i n a  dobro  k n ltn ry  n iem ieck ie j, 
a je d y n ie  szałem  n ien aw iśc i p rzec iw  naszem u  n a ­
rodow i, w y w oła ł o b u rzen ie  w  całym  św iecie  cyw i­
lizow anym .

W y ra z  tem u obu rzen iu  d a ły  w  dniu , w  k tó ry m  
rz ą d  p ru s k i p ro je k t n s taw y  p rzed łoży ł sejm ow i 
sw em u, p rz ed s taw ic ie le  w szy stk ich  n ieu iem ieck ich  
narodow ości, rep re z e n to w a n y c h  w w ied eń sk ie j r a ­
dzie p ań s tw a . M a u iie s ta cy ę  rozpoczą ł p rezes  K oła  
po lsk iego  dr. G łą b iń sk i o strem  przem ów ieniem  w 
fo rm ie  z a p y ta n ia  do p re z y d e n ta  Izb y , po n im  zaś 
z a b ie ra li k o le jn o  g ło s m ów cy ro zm aity ch  narodo- 
w ości, so lid a ry z u ją c  sią  z tr e ś c ią  te j m ow y i p o tę ­
p ia ją c  b ezecn ą  p o lity k ą  a n ty p o lsk ą  rz ą d u  p ru ­
skiego.

J e d y n ie  część  n iem ieck ich  posłów  p róbow ała  
p rzeszkodz ić  te j w sp an ia łe j, im p o n u jące j m an ife ­
s ta cy i, a B u s in i -U k m ń ty ,  ch cąc  zadokum en tow ać  
sw ą n ien aw iść  do po lskości, opuścili podów czas 
sa lę  ob rad . A n i jed n o  an i d ru g ie  je d n a k  w ra ż e n ia  
ogólnego  n ie  zm ieniło.

P i e r w s z a  b u r z a  w  D u m k

S ceny , żyw o p rzy p o m in a jące  b u rz liw e  posiedze­
n ia  izby  posłów  w W iedn iu , ro zeg ra ły  sią  n a  je - 
dnem  z o s ta tn ic h  posiedzeń  D um y ro sy jsk ie j. P o  
złożeniu  d e k la ra c y i rz ą d u  p rzez  p re z e sa  m in is tró w  
S to ły p m a , k tó r ą  p ra w ic a  i c e n tru m  p rz y ję li h u cz ­
nym i o k lask am i, z a b ra li g ło s posłow ie z lew icy, 
gdzie  z a s ia d a ją  obecn ie  m iędzy  in n y m i i kadec i. 
P o  m ow ie p o sła  H ilu k o w a  z a b ra ł g ło s R odiczew , 
je d e n  z p rzyw ódców  k ade tów , p am ię tn y  z tego , iż

Fot. A. Croce, Medjolan. 

N ajszybszy  s ta te k  w o d n y : Próby hydroplann Forlaniniego oa Lago Maggiore.

w pop rzedn ich  D um ach dom agał s ię  zupełne j am - 
n e s ty i d la  p rzes tęp có w  p o litycznych . O d p ierw szych  
jeg o  słów  z e rw a ła  się  w  sa li o b rad  b u rza  o k la ­
sków  n a  lew icy  p rz y g łu sz a n a  o k rzy k am i „ p re c z “ 
z p raw icy . G dy R odiczew , n ie  zw aża jąc  n a  h a ła s  
i w rza sk i, k o n ry n u o w ał sw ą  m ow ę i  w y ra z ił się, 
że  rz ą d  do w alk i z ob jaw am i rew o lncy i używ a 
ty lk o  jed n eg o  śro d k a , k tó rz y  po tom ni n a z w ą  „ k ra ­
w atem  S to ły p in a “, posłow ie z p ra w ic y  podb ieg li 
z sw ych  mie.isc do try b n n y  m ów cy i z w y c ią g n ię ­
tym i p ięśc iam i poczęli w o łać  „p recz , p re c z “ . P o ­
słow ie lew icy  posp ieszy li n a  pom oc sw em u to w a­
rzyszow i, w szczęło  s ię  ogólne zam ieszan ie , k tó reg o  
zako ń czen ie  m ogłoby b y ć  nadzw ycza j sm u tnem ; 
R od iczew  je d n a k  sam  u s tą p ił z try b u n y , a  ró w n o ­
cześn ie  i m in is tro w ie  opuścili sa lę  posiedzeń , w ów ­
czas też  p rezes  D um y za rząd z ił p rzerw ę. P o  w zno­
w ien iu  p osiedzen ia  p re z y d e n t C hom iaków  poddał 
pod g łosow an ie  w n iosek  p raw icy , d o m ag a jący  się 
w y k ln czen ia  p. R od iczew a z 15 posiedzeń . D um a 
zn aczn ą  w iększośc ią  w n iosek  te n  u ch w aliła , po­
czem  p. R od iczew  sa lę  o b rad  opuścił, a  n a d to  oso­
b iśc ie  p rzep ro s ił ob rażonego  p re z y d e n ta  m in is tró w  
S to łyp ina .

Tak zakończyła się pierwsza burza w trzeciej 
Dumie.

ców« i  p r z y u ó d o j  G ic z k o w e m  ( X )  F o t .  A. D r a n k o w , P e te rs b u rg . M  K f  '  A '  U r a n k o w - P e te rs b u rg .
’ s P ie rw sz a  b u rs a  W D um ie: Przywódca kadetów R odłem .
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W przededniu rewolucji w Portugalii.
W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  p o n o w iły  s ię  g ro ź n e  w ie ­

ś c i  o w rz e n iu  re w o lu c u jn e m  w  P o r tu g a l i i .  W r z e ­
n ie  to  p r z e n ik a  o b e c n ie  w s z y s tk ie  s f e r y  lu d n o ś c i.

W  p r z e d e d n iu  r e w o l u c y l - P o r t u g a l i i :  Dyktator Portugalii 
jo a s  Franco.

R o zp o czę ło  s ię  on o  ju ż  p rz e d  k i lk u  m ie s ią c a m i, 
w s k u te k  c zeg o  k r ó l  p o r tu g a ls k i  K a ro l  z a p ro w a d z ił  
d y k ta t u r ę  i z ło ż y ł j ą  w  r ę c e  z n ie n a w id z o n e g o  p o ­
w s z e c h n ie  z a u fa ń c a  sw eg o , n a z w is k ie m  F r a n c o .  
Z a p ro w a d z e n ie  d y k ta t u r y  n ie ty lk o  n ie  w p ły n ę ło

u s p o k a ja ją c o  n a  w z b u ­
rz o n e  u m y s ły , le c z  j e ­
sz c z e  b a rd z ie j  ro z g o r y ­
czy ło  lu d n o ś ć . I  w ó w ­
c z a s  k r a j  c a ły  z je ­
d n o c z y ł s ię  w  o p ozy - 
cy i p rz e c iw  sw e m u  m o­
n a r s z e .

D o la n ie m  o liw y  do 
o g u ia  b y ł f a k t ,  iż  k r ó l  
K a r o l  p o le c i ł m ia n o ­
w a n e m u  p rz e z  s ię  d y ­
k ta to ro w i ,  b y  p o d w y ż ­
sz y ł je g o  l i s t ę  c y w iln ą ,  
i t a k  ju ż  w o b e c  sm u  
tn e g o  s t a n u  fin a n só w  
P o r tu g a l i i ,  b a rd z o  w y ­
so k ą . L u d n o ś ć  te g o  p a ń ­
s tw a  od  d a w n a  n a r z e ­
k a ł a  n a  ro z rz u tn o ś ć  
sw e g o  w ła d c y , k tó r y  
n ie  w a h a ł  s ię  n i e j e ­
d n o k ro tn ie  n a r u s z a ć  

n a w e t  s k a r b c a  d a w n e j 
k ró le w s k ie j  r o d z in y  

B ra g a n z ó w .
N ie z m ie rn ie  c h a r a ­

k te r y  s ty c z n e m  je s t ,  że 
p rz e c iw  k ró lo w i K a r o ­
lo w i w y s tą p i ł  w ra z  z 
c a ły m  n a ro d e m  n a s t ę ­
p c a  tr o n u .  M ło d y  te n , 
bo  z a le d w ie  d w u d z ie ­
s to le tn i  k s ią ż ę , w ró c ił  
n ie d a w n o  z p o d ró ż y  po 

k o lo n ia c h  p o r tu g a l ­
sk ic h , k tó r ą  o d b y ł z 
ro z k a z u  k ró la .  P o  p o ­
w ro c ie  do  k r a j u  i  po 
r o z e j r z e n iu  s ię  w  s to ­
s u n k a c h ,  j a k i e  z a p a ­
n o w a ły  w  o jc z y ź n ie , 
n a s t ę p c a  t r o n u  n a w ią ­

z a ł  s to s u n k i  z p rz y -  
w ó d z c ą  o p o zy cy i, se - W  p rz e d e d n iu  r e w o lu c y l  w  P o r tu g a l i i  i Królowa Portugalii Amelia, król Karol i następca

tronu Ludwik Filip.

n a to r e m  V ilh e rd e m  i z w ró c ił s ię  do  k r ó l a  z p rz e d ­
s ta w ie n ie m , iż  k r a j  p o p y c h a  w p ro s t  do z g u b y ; —  
ż ą d a ł  te ż  m ło d y  k s ią ż ę  z n ie s ie n ia  d y k ta t u r y  i p r z y ­
w ró c e n ia  r z ą d ó w  k o n s ty tu c y jn y c h .  W  o d p o w ie d z i 
n a  to  k r ó l  k a z a ł  a re s z to w a ć  n a s tę p c ę  t r o n u  i w y ­
w ie ś ć  g o  do  m a łe g o  m ia s te c z k a  Y i l la  Y ic o sa  
o 1 5 0  k im . od  L iz b o n y , g d z ie  k s ią ż ę  t r z y m a n y  
j e s t  ja k o  w ię z ie ń  p o li ty c z n y . W ie ś ć - o  ty m  fa k c ie  
je s z c z e  b a rd z ie j  w z b u rz y ła  u m y s ły  o p o z y c y i, t a k  
iż  sp o d z ie w a ć  s ię  t a m  m o ż n a  ry c h łe g o  ro z le w u  
k rw i.

»Ich  c z w o ro *  Z a p o ls k ie j :  Sceua t  l aktu podczas wieczerzy wigilijnej. Aparatem redakc. W. Lis.

„ I c h  c z w o r o "  Z a p o l s k i e j .

N a jn o w s z y  u tw ó r  d r a m a ty c z n y  p . G a b r y e l i  Z a ­
p o ls k ie j  p t .  „ I c h  c z w o ro 1',  t r a g e d y a  lu d z i g łu p ic h , 
w y s ta w ił  w  u b ie g łą  so b o tę  p o  r a z  p ie r w s z y  t e a t r  
k r a k o w s k i .  P o w o d z e n ie , j a k i e  s z tu k a  t a  z d o b y ła  
w ś ró d  p u b lic z n o śc i k r a k o w s k ie j ,  b y ło  n ie  m n ie js z e  
n iż  w e  L w o w ie .

„ I c h  c z w o ro "  —  to  j e d n a  z n a jś w ie tn ie js z y c h  
o d m ia n  f r a n c u s k ie g o  „ t r ó j k ą t a  m a łż e ń s k ie g o " , p o ­
g łę b io n a  z n a k o m ic ie  p rz e z  n a s z ą  a u to r k ę  s a t y r y ­
c z n y m i rz u ta m i , a  o p ra w io n a  w  r a m y  m o że  b a rd z o  
ja s k r a w o ,  n ie  ra n ie j j e d n a k  w s p a n ia łe ,  w  czem  
z n a ć  m is t r z o w s k ą  r ę k ę  p . Z a p o ls k ie j .

J ą d r e m  „ t r a g e d y i  lu d z i g łu p ic h "  j e s t  k o n f l ik t  
m o ra ln y , s tw o rz o n y  p rz e z  k o c h a n k a  i  żo n ę , k r z y w ­
d z ą c y c h  u c z c iw e g o  i  ro z u m n e g o  m ęża . A  ż e  lu d z ie , 
w y s tę p u ją c y  w  te j  s z tu c e , z a o b s e rw o w a n i s ą  z n a ­
k o m ic ie , ż e  c h a r a k t e r y  ic h  p rz e d s ta w io n e  n a d  w y ra z  
p la s ty c z n ie ,  w ię c  te ż  rzeG z c a ła  w y w ie ra  w ie lk ie , 
g łę k o k ie  w ra ż e n ie .  Z n a k o m ita  c h o ć  p r o s ta  b u d o w a  
s z t u k i ,  ś w ie tn e  z a s to s o w a n ie  t a jn ik ó w  te c h n ik i  
s c e n ic z n e j ,  k tó r e j  w s z e c h w ła d n ą  p a n ią  j e s t  a u to r ­
k a , t e m p e ra m e n t  w re s z c ie  n ie z w y k ły , p o tę g u ją  to  
w r a ż e n ie  i  z a p e w n ia ją  u tw o ro w i p . Z a p o ls k ie j  p o ­
w o d z e n ie  n a  s c e n a c h  p o ls k ic h .

W y k o n a n ie  s z tu k i  „ I c h  c z w o ro "  n a  s c e n ie  t e ­
a t r u  k r a k o w s k ie g o  b y ło  b e z  z a rz u tu . B o h a te r k ą  
w ie c z o ru  b y ła  p . O rd o n  S o sn o w sk a , k tó r a  ro lę  g łu ­
p ie j ż o n y , z d r a d z a ją c e j  z g łu p im  k o c h a n k ie m  m ą ­
d re g o  m ę ż a , p o ję ła  d o s k o n a le  i  d o s k o n a le  o d e g ra ­
ła ,  u tr a f iw s z y  w  o d p o w ie d n i to n  i  w y z y s k u ją c  
ś w ie tn ie  c h a r a k t e r y s ty c z n e  r y s y  te j  b e z m y ś ln e j 
la lk i .  P a r t n e r a m i  j e j  b a rd z o  d o b ry m i b y li  p p . K o ­
s iń s k i  w  ro l i  m ę ż a  z d ra d z o n e g o  i  S ta n i s ł a w s k i  w  
ro l i  k o c h a n k a - s z a n ta ż y s ty .
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L. d e  L aS re .

Tajemnica „Czerwonego Stawu".
Tłóm aczyła z francuskiego Marya S.

1 2  ( D o k o ń c z e n i e ) .

— Ciągle jeszcze jest słaba, jednakże lekarz, 
który ją codziennie odwiedza, ma nadzieją, że 
wkrótce powróci zupełnie do zdrowia.

— A Piotr?
— Piotr jest zdrowy, ma dzisiaj przepędzić 

z nami ten dzień. Zacna pani Yerdier, chcąc mi 
zrobić przyjemność, zaprosiła go do siebi^ Ma 
przybyć pociągiem o wpół do dwunastej. Jakąż 
radość sprawi mn twój widok, ojcze.

Henryeta nagle umilkła. Teraz dopiero spo­
strzegła głęboką zmianę w twarzy starcs. Po twa- 
rzj jej przebiegł cień smutku.

— Biedny ojcze, ile ty wycierpieć musiałeś?— 
szepnęła.

— Zestarzałem się, nieprawdaż, moje biedne 
dziecko ?

Dwie duże łzy potoczyły się po twarzy młodej 
dziewczyny. W tej samej chwili kobieta w podesz­
łych już latach, lecz jeszcze bardzo piękna, wyszła 
z domu. Dostrzegła rozmawiających i przyjazny 
uśmiech zajaśniał na jej twarzy. Chciała się od­
dalić niepostrzeżenie, lecz szelest jej kroków zwró­
cił uwagę starego ogrodnika.

— Kenryetto, zdaje mi się, że to twoja pani 
idzie — rzekł powstając i kłaniając się z uszano­
waniem nowoprzybyłej.

— Witam pana, panie Gibier — rzekła pani 
Verdier, podając życzliwie rękę starcowi. Wiem od 
Henryetty o ciężkich przejściach, jakie pana do­
tknęły w tym czasie. Niech się pan uważa u mnie 
za domownika i wierzy, że wszyscy starać się bę­
dziemy, abyś pan zapomniał prędko o tych smut­
nych dniach, przeżytych zdała od swojej córki. Jest 
zaledwie ósma godzina zapewne nie jadłeś pan 
jeszcze śniadania — ciągnęła dalej gospodyni do­
mu. Henryetto, zaprowadź ojca do jadalnego po­
koju, ja tam przybędę za chwilę.

Mówiąc to pani Verdier oddaliła się, posyłając 
swojemu nowemu gościowi życzliwe spojrzenie.

Około dwunastej przybył Piotr Ducret. Został 
on wcześniej już uwiadomiony przez swojego przy­
jaciela Rajmunda Yalet o uwolnieniu starego Kle­
mensa. Przywitanie starca z młodym mechanikiem 
było bardzo serdeczne. Narzeczony Henryetty ży­
wił dla starego Klemensa Gibier prawdziwe syuow- 
skie przywiązanie i od dnia jego nieszczęśliwego a- 
resztowania, wierzył gorąco w jego niewinność.

— Jakże się ma moja matka? — zapytał Piotr 
Ducret po pierwszych wynurzeniach!

— Lepiej — odpowiedziała pani Verdier — 
lecz lekarz obawia się dla niej wrażenia, jakie na 
niej może wywołać widok ojca Henryetty. W obe­
cnym stanie jej zdrowia, każde wzruszenie jest 
dla niej szkodliwe. Trzeba zaczekać na polepsze­
nie.

— Ale ja mogę ją iść uściskać? — spytał 
Piotr.

— Zaczekaj trochę moje dziecko, matka twoja 
przed chwilą zasnęła.

— Pani coś ukrywa przedemną — zawołał 
młody człowiek, przejęty nagłym lękiem.

— Co znowu Piotrze — odpowiedziała pani 
Verdier. Skądże znowu te smutne przypuszczouia? 
Chcę, aby dziś w moim domu każdy czuł się szczę­
śliwym i wesołym. No, dalej do stołu, musimy ucz­
cić powrót naszego starego przyjaciela.

Dzień cały przeszedł na poufnej, serdecznej 
rozmowie.

— Marny zamiar z Eenryettą udać się na pa­
sterkę — rzekła pani Yerdier, gdy po obiedzie 
wstano od stołu. Panowie pewnie zechcecie sko­
rzystać z wolności. Idźcie więc, gdzie wam się po­
doba, lecz przyjdźcie, aby odprowadzić nas z ko­
ścioła.

— Proszę liczyć na nas — odrzekł Piotr, że­
gnając się z paniami.

Około godziny dziewiątej młody mechanik wy­
szedł w towarzystwie starego Klemensa. Starzec 
czuł silne pragnienie użycia ruchu i świeżego po­
wietrza.

— W którą stronę udamy się? — spytał 
Piotr.

— W którą zechcesz. A jeżeli nie masz nic 
przeciwko temu, możemy dojść aż do Robinson.

Młody człowiek spojrzał bystro na mówiącego.
— Ozy w celu spotkania się ze starym Ulma-

nem chcesz tam iść ojcze? — zapytał. Rachunki 
z nim nie załatwione jeszcze, lecz pozostaw to już 
mnie.

— Daj spokój mój synu. Nie kalaj rąk do­
tknięciem tego nędznika. Przekonasz się", że w 
krótkim czasie będzie on odpowiadał przed sądem 
za fałszywe zeznania, które poczynił w celu potę­
pienia mnie.

Ruszyli w drogę. Idąc przez Scenx, wstąpili do 
kawiarni znajdującej się niedaleko dworca kolejo­
wego, gdzie spotkali się ze znajomymi. Jedenasta 
godzina biła, gdy przechodzili koło Białpgo domku. 
Stary ogrodnik zadrżał, przechodząc koło tego fa­
talnego miejsca, gdzie się rozegrał wstrząsający 
dramat, którego i on niewinnie padł ofiarą. Noc 
była ciemna, niebo całe zasnute ciężki emi, śuieź- 
nemi chmurami, wlokącemi się nisko nad ziemią. 
W powietrzu rozbrzmiewał dźwięk dzwonów zwia­
stujących Narodzenie Boga, a dźwięk ten tysiącz- 
nem echem rozchodził się wokoło. Przechodząc ko­
ło oberży starego Ulmana, Piotr Ducret spostrzegł 
światełko błyszczące w jednym rogu ogrodu nie­
daleko drogi. W tej samej chwili światełko zga­
sło. Na tle śnipgu odbijała się ciemną plamą chu­
da. wysoka postać starego Ulmana. Nagle dreszcz 
wstrząsnął ciałem starego ogrodnika.

— Czy widzisz Piotrze? — zapytał, chwytając 
towarzysza za rękę.

Przysunęli się jeszcze bliżej do płotu i patrzyli 
uważnie. Stary oberżysta zajęty był jakąś dziwną 
i tajemniczą robotą. Z dołu, wykopanego u pod­
nóża wielkiego dębu, wyciągnął spiesznie jakieś 
przedmioty, których jednak patrzący, z powodu 
odlpgłości rozpoznać nie mogli. Nagłe podejrzenie 
przeszyło myśl starego ogrodnika.

Chodź — rzekł stanowczym głosem, pociągając 
młodego człowieka do ogrodu.

Puszysty dywan śniegu tłumił odgłos kroków; 
mogli więc niepostrzeżenie podejść do starego o- 
berżysty. Lecz w tejże samej chwili rozległ się 
głośny śpiew na ulicy; Ulman odwrócił się a oczy 
jego przyzwyczajone do ciemności, z łatwością do­
strzegły cienie, dwóch śledzących go ludzi. Wy­
prostował się szybko i równocześnie dwa strzały 
rozdarły powietrze. Śpiew na drodze ucichł natych­
miast, lecz w tej samej chwili rozległ się przeraź­
liwy okrzyk bólu i rozpaczliwe wołanie:

— Ratunku! ratunku! mordują!
Rozległy się nawoływania, odgłos biegnących 

ludzi i gromada wieśniaków, która podążała do 
kościoła, wtaremęła z okrzykami i przekleństwem 
do ogródka. Przy świetle latarki, którą niósł je­
den z wieśniaków, dostrzeżono dwóch lndzi, wal­
czących wściekle ze soha. podczas gdy trzeci leżał 
bezwładnie u ich nóg. Wieśniacy sądzili, że stary 
Ulman został napadnięty przez jakichś włóczęgów 
i biegli mu z pomocą, gdy nagle rozległ się do­
nośny głos starego Klemensa Gibier:

— Do mnie! do mnie! aa pomoc! to szpieg 
pruski!...

Po chwili szpiega uwiązano n drzewa i czeka­
no na przybycie żandarmów, po których pobiegł 
mały Loriot. W oberży na ławie leżał Piotr Du­
cret raniony jednym strzałem. Obok zaś niego po­
łożono trupa wieśniaka, zabitego kulą starego Ul­
mana.

Wieśniacy w ogrodzie przeszukiwali dół wyko­
pany przez oberżystę. Z pod stosu nagromadzo­
nych książek i zeszytów zapisanych drobnem, uie- 
mieckiem pismom i fotograficznych zdjęć z okolicy, 
jeden z wieśniaków wyciągnął długi, zwinięty ru­
lon papierń.

— Plan, plan fortu! — rozległ się groźny o- 
krzyk wokoło.

W rzeczywistości był to plan nowego fortu w 
ChAtillon.

— Na śmierć prusaka! na śmierć zdrajcę! — 
ryczał rozwścieklony tłum.

Jeden z wieśniaków podszedł do Ulmana, plu­
nął mu w twarz i przeciął nożem sznury krępu­
jące mu ręce.

— Broń się nędzniku, bo cię zabiję!...
Lecz oberżysta nie poruszył się. Pięść wieśnia­

ka, ciężka jak uderzenie maczugi, zwaliła się z głu­
chym łoskotem na jego głowę. Nędznik zalany 
krwią zachwiał się. Wtedy dwadzieścia ramion wy­
ciągnęło się ku niemu, wydzierając go sobie i bi­
jąc; strzępy z ubrania padały wokoło. Nagle roz­
legł się przeraźliwy krzyk, ze zbitej gromadki ludzi 
wyrwał się Ulman i wyjąc z bólu, skoczył naprzód. 
Lecz siły go już opuszczały, zatoczył się kilkakro­
tnie i bijąc rozpaczliwie rękami powietrze, runął

z jękiem na ziemię. W tej samej chwili Klemens 
Gibier wybiegł z oberży; oczom jego przedstawił 
się przeraźliwy widok. W  śniegu na wpół uagi, leżał 
oberżysta; z okropnej rany w brzuchu buchała krew 
wielkiemi strugami. Nad konającym stał wysoki 
wieśniak z widłami w ręce i patrzył przerażonym 
wzrokiem na swą ofiarę.

ROZDZIAŁ XXIII.
M ed a lio n .

Przed więzioniem Eoąuette liczny tłum, złożony 
z kobiet, mężczyzn i dzieci, otoczony kordonem 
żołnierzy i polieyantów, oczekiwał niecierpliwie 
chwili stracenia fałszywego Valbreque, porucznika 
Stewarda, Pawła Ludwika, dezertera, mordercy 
pani de Tróves i jej służącej Żanetty. W  tłumie 
panował ruch nie do opisania. Kobiety o wstrę­
tnie wymalowanych oczach, w  krzykliwych jedwab­
nych sukniach znajdowały się tutaj obok staran­
nie zawoalowanych dam z wyższego świata, które 
przywiodła tu niezdrowa ciekawość i potrzeba sen­
sacyjnych wrażeń. Od czasu do czasu ostry wy­
buch śmiechu przedarł się ponad tłum i długo 
drgał w powietrzu. Na tle ciemnej nocy olbrzy­
mią czarną plamą rysowały się mury ponurego 
więzienia. Niedaleko od kordonu żołnierzy stało 
dwóch młodych ludzi, był to Gaston Dubler i przy­
jaciel jego Jerzy Heudes.

— Wierzaj mi, mój przyjacielu — odezwał się 
Jerzy — ale nie mogę dłużej tu pozostać — wi­
dok teu działa na mnie przygnębiająco.

— Ależ nie odchodźże mój drogi, nie. wiedzia­
łem, że jesteś tak wrażliwy. No mój drogi, trochę 
cierpliwości i odwagi, przecież uie zechcesz mnie 
tu samego zostawić.

— Nie chciałbym ci zrobić przykrości, ale sam 
przyznaj, że spokojnie patrzeć nie można na te 
wstrętne kobiety, oczekujące z gorączkowem znie­
cierpliwieniem, jak za chwilę tracić tu będą czło­
wieka.

— A czy myślisz, że mnie ten widok także 
nie porusza? Ale trudno, jestem dziennikarzem, 
muszę jutro podać sprawozdanie z tego okropnego 
widowiska. A wiesz Jerzy, ten, którego tu mają 
tracić, nie jest zwyczajnym nędznikiem, zamordo­
wał z miłości.

— Tak jak ten sławny Antony?
— Tak jest, tak jak Antonv; opierała się mu, 

a on tego znieść nio był w stanie. Doprawdy, czło­
wiek jest dziwnie skomplikowanem stworzeniem. 
Najuczciwszy z nas nie może twierdzić, czy jutro 
nie będzie zbrodniarzem.

Młodzi ludzie umilkli nagle, bo właśnie głnehy 
hałas i pomruk rozległ się od strony więzienia; 
przy szarem świetle wschodzącego słońca dostrze­
żono, jak ciężkie drzwi więzienia otworzyły się 
wolno i na dziedzińcu ukazał się skazaniec. Gło­
śny okrzyk wybiegł z tłumu, poczem nastąpiło 
długie przygnębiające milczenie. Steward szedł 
równym, miarowym krokiem, ręce miał silnie przy­
wiązane do ciała, nogi zaś skute kajdanami; obok 
niego szedł Jaime, kilku ajentów i stary więzien­
ny kapelan. Od czasu do czasu ksiądz, poprzedza­
jący teu ponury orszak, odwracał się, szepcąc 
skazanemu kilka słów odwagi i pociechy. Siódma 
godzina właśnie wybiła na zegarze. Pierwszy pro­
mień wschodzącego słońca wybiegł z za muru wię­
ziennego i oświetlił smutną tę scenę. Tłum poru­
szając się żywo i wykrzykując, cisnął się do stóp 
szafotu. Na twarzach wszystkich obecnych widnia­
ła podniecona ciekawość, a w błyszczących okrut- 
nern zadowoleniem oczach trudno było odnaleść 
ślad wzruszenia, lub litości nad nieszczęśliwym, 
który za chwilę stać się miał ofiarą sprawiedli­
wości ludzkiej. Skazaniec, który na razie wydawał 
się odważnym i zrezygnowanym, na widok wzno­
szącej się wstrętnej maszyny, zadrżał silnie i co­
fnął się w tył; twarz jego pokryła się trupią bla­
dością. Gniewny pomruk rozczarowania przebiegł 
przez tłum. Pomocnicy kata podbiegli do słaniają­
cego się więźnia i brutalnym ruchem pociągnęli 
go pod słup. Wywiązała się krótka, zacięta walka, 
ale prawie równocześnie rozległ się przytłumiony 
okrzyk i silny głuchy łoskot spadającego noża.

Sprawiedliwości ludzkiej stało się zadość.

Tego samego dnia jeszcze detektyw Jaime zja­
wił się w mieszkaniu sędziego Davricourt. Służą­
cy wprowadził go do sypialni. Na kanapie przed 
płonącym ogniem na kominkn leżał owinięty w 
szalu sędzia. Cerę miał żółtą, a oczy jego podkrą­
żone były siną obwódką.

— Czy pan nie chory panie sędzio? — zapy­
tał zaniepokojony detektyw.
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— Od ty g o d n ia  jn ż  c z u ję  s ię  n ie  z d ró w  m ój 
p rz y ja c ie lu  —  o d p o w ie d z ia ł z a p y ta n y  s ła b y m  g ło ­
sem . S e rc e  n ie  d a je  m i sp o k o ju . Dziś c a łą  n o c  n ie  
3pałem , a  n a d  ra n o m  g d y  s ię  z d rz e m n ą łe m  n a  
ch w ilę , m ia łe m  s e n  s t r a s z n y .

—  P a n  s ę d z ia  p r z e ję ty  j e s t  je s z c z e  w id o c z n ie  
t ą  n ie s z c z ę ś l iw ą  s p r a w ą . N o, a le  w ię c e j ju ż  o n ie j 
n a  s z c z ę ś c ie  n ie  u s ły sz y m y . Z b ro d n ia r z  o d p o k u to ­
w a ł z a  s w o je  w in y . W ra c a m  w ła ś n ie  z p la c u  s t r a ­
c e n ia .

—  I  ja k ż e  s ię  to  o d b y ło ?  —  z a p y ta ł  sę d z ia .
—  D o ść  sp o k o jn ie . W ię z ie ń  z d a ­

w a ł s ię  b y ć  sp o k o jn y m  i  p e łn y m  
o d w a g i —  o d p a r ł  d e te k ty w ', k tó r y ,  
n ie  c h c ia ł  sm u tn y m  o p isem  w s t r z ą ­
s a ją c e j  s c e n y , ja k i e j  b y ł św ia d k ie m , 
w z ru sz y ć  c h o reg o .

—  C zy  n ie  u c z y n ił  ż a d n y c h  z e ­
z n a ń ?

—  Ż a d n y c h . D o tą d  n ie  w ie m y  
n ic  o je g o  p ra w d z iw e m  p o c h o d z e n iu .
Zdaje się, że nad urodzeniem tego 
człowieka ciążyła jakaś tajemnica.

—  W ię c  w s z y s tk o  o d b y ło  s ię  b ez  
ż a d n e g o  w y p a d k u ?  T o  d o b rz e . J a k ą ż  
s t r a s z n ą  rz e c z ą  d la  p r z e c ię tn ie  w r a ­
ż liw eg o  c z ło w ie k a  s ą  te  e g z e k u -  
cy e , k tó r y c h  je d n a k  z n ie ś ć  n ie  m o­
ż n a . G d z ie  w in a  ta m  i k a r a  b y ć  m u ­
si. A le  p a n  p a n ie  J a im e , s k o r z y s ta ­
łe ś  n a  te j  s m u tn e j s p ra w ie . O tr z y ­
m a łe ś  a w a n s  s łu ż b o w y , do k tó r e g o  
t a k  g o rą c o  w z d y c h a łe ś .

—  P a n u  sę d z ie m u  je d y n ie  to  z a ­
w d z ię c z a m  —  r z e k ł  J a im e  o b e jm u ­
ją c  w d z ię c z n e m  sp o jrz e n ie m  tw a r z  
sw o je g o  p rz e ło ż o n e g o .

—  J a im e , m ój p rz y ja c ie lu . J e ­
s te ś  s k ro m n y m , a  p rz e c ie ż  b a rd z o  
z d o ln y m  c z ło w ie k ie m  — z a u w a ż y ł 
s ę d z ia  z  u śm ie c h e m . D w ie  p o ż ą d a n e  
c n o ty  d la  c z ło w ie k a , o d d a n e g o  n a  u- 
s łu g i p o liey i. Z a d a n ie  n a s z e  j e s t  c z ę ­
s to  b a rd z o  c ię ż k ie  i n ie w d z ię c z n e , 
a  p rz y te m  n ie s te ty  n ie  p o s ia d a m y  
u z n a n ia  i p o p a rc ia  u  p u b lic z n o śc i, 
d la  k tó r e j  p rz e c ie ż  m a rn u je m y  sw o ­
j e  s i ły  i z d ro w ie  A le  cóż  t o ?  o d ­
ch o d z isz  ju ż  J a im e ?  —  d o d a ł s ę ­
d z ia  w id z ą c  j a k  d e te k ty w  s ię g a  po 
k a p e lu s z .

—  M u sz ę  iść  do b iu r a ,  n ie  b y ­
łem  ta m  d z iś  je sz c z e .

—  P o p ro s z ę  w ięc  p a n a  o u c z y ­
n ie n ie  m i p rz y s łu g i.  Z a p e w n e  w ie sz  
ju ż , że  s t a r y  o b e rż y s ta  U lm a n  zo ­
s t a ł  z a m o rd o w a n y  p rz e z  ro z w ś c ie ­
c z o n y c h  ch ło p ó w . U c z y n io n o  ju ż  d w a  
a re s z to w a n ia .  C h c ia łb y m  w ięc  m ieć  
d o k ła d n e  s z c z e g ó ły  o te j  s p ra w ie .
C zy  z n a s z  k o g o ś  p e w n e g o  i z a u fa ­
n eg o , k tó re m u b y  m o ż n a  r z e c z  t ę  p o ­
w ie rz y ć  ?

—  J a  s r m  s ię  te m  z a jm ę  p a n ie  sędz io .
—  P a n  s a m ?  A  to  d o b rz e  s ię  s k ła d a . S k o ro  

ju ż  p a n  b ę d z ie  z n a jd o w a ł s ię  w  ta m te j  o k o licy , 
z e c h c ie j p r z e jś ć  do p a n i  Y e rd ie r ,  u  k tó r e j  p rz e ­
b y w a  o b e c n ie  c ó r k a  K le m e n s a  G ib ie r  i d o w ied z  
s ię  p a n  o s t a n ie  z d ro w ia  p a n i  D u c r e t  i j e j  s y n a  
P io t r a .  P o d o b n o  P io t r  m a  b y ć  d o ść  s i ln ie  r a n io n y  
p rz e z  s t a r e g o  U lm a n a . J e s te m  n ie s p o k o jn y  o n ieg o .

—  C zy  to  m o ż liw e ?  P io t r  D n c r e t  r a n io n y  p rz e z  
te g o  s ta r e g o  n ę d z n ik a !  A le ż  t a  p ie k ie ln a  s p r a w a

— Tak jest. Dostałem pamiątkę po skazanym 
Stewarcie. W chwili, gdy zarzucano na niego śmier­
telną koszulę, pomocnik kata znalazł ten oto me- 
dalionik, zawieszony u jego szyi. Steward przez 
wzgląd na naszą awanturniczą znajomość oddal 
mi to chętnie. Wspomniał przy teru, że się z tem 
przez całe życie nie rozłączał... Detektyw nie do­
kończył i nagle lekki okrzyk wydarł się z jego ust.

Sędzia Davricourt, trupio blady, z oczami roz- 
szerzonemi okropnem przerażeniem, wpatrywał się 
uporczywie w przedmiot, podany mu przez Jaime.

Po chwili nniósł rękę do gardła, 
otworzył kilkakrotnie usta, wdychając 
ciężko powietrze, próbował coś po­
wiedzieć i bez jęku runął całym 
ciężarem na dywan.

Widok medalionu, przedstawiają­
cego wizerunek Matki Boskiej, a któ­
ry Steward przez dziwne jakieś 
zrządzenie losu zachował aż do o- 
statniej godziny swojego życia, roz­
świetlił w umyśle sędziego tajemni­
cę, ciążącą na urodzeniu byłego 
marynarza. Medalionik ten nieszczę­
śliwa jego kochanka Marya Dncret 
zawiesiła własnoręcznie na szyi ich 
syna — Pawła Ludwika. A więc 
Valbreque dezerter, Steward zbro­
dniarz był jego opuszczonym synem! 
Jego dzieckiem!

Odkrycie to było zabijające! Przy­
wołany natychmiast przez Jaime’a 
lekarz, skonstatował śmierć wskutek 
gwałtownego anewryzmu serca, spo­
wodowanego nadzwyczajnem moral- 
nern wstrząśnieniem.

E p ilo g .

Dwa lata upłynęły od wyżej wy­
mienionych wypadków. Mechanik 
Piotr Ducret ożenił się z Ilenryet- 
tą, córką starego Klemensa Gibier 
i zamieszkują razem w ładnym Bia­
łym domku, który młoda dziewczyna 
otrzymała jako podarunek ślubny od 
swojej chlebodawczym pani Verdier. 
Pani Ducret na wieść-o straceniu 
jej syna dostała pomięszania zmy­
słów i przebywa w domu dla umy­
słowo chorych. Przed oczami nie­
szczęśliwej kobiety występuje cią­
gle obraz nieszczęsnego skazańca, 
a wtedy rozdzierającymi krzykami 
przywołuje go do siebie.

Jaime, który jest częstym go­
ściem w domu młodego małżeństwa, 
z niewymownym żalem i wyrzutem 
wspomina smutną rolę, którą nie­
świadomie odegrał w tym dramacie. 
Chcąc ratować niewinnego Klemen­
sa, spowodował śmierć swojego uko­

chanego szefa. Coraz częściej mówi o porzuceniu 
swojej służby, pomimo szczerych pochwał i uzna­
nia, jakich mu nie skąpią jego przełożeni.

KONIEC.

chyba już nigdy końca mieć nie będzie — zawołał 
Jaime z oburzeniem.

— Rzeczywiście, na tych biednych ludzi spa­
dają niezasłużenie wszystkie nieszczęścia. Piotr, 
jak orzekł przywołany lekarz, nie będzie zdolny 
do pracy przez jakie dwa miesiące.

— A to prawdziwa fatalność —■ mrnknął 
Jaime.

Po chwilowej jeszcze rozmowie, detektyw poże­
gnał sędziego, lecz nagle zwrócił się od drzwi 
jakby tknięty jakąś myślą.

P r z y  Ś w ie tle  l a t a i k i , k tó r %  n ió s ł je d e n  z  w ie ś n ia k ó w , d o s t r z e ż o n o  d w ó c h  l n d z i  w a lc z ą c y c h
w ś c ie k le  z e  s o h i j . .

— Gzy pan sędzia wierzy w zabobony? — za­
pytał.

— W zabobony? Co znaczy to pytanie? — 
odrzekł zdziwiony sędzia Dayricourt.

— Czy wierzy pan, że szczątki ubrania lub 
wogóle jakiś drobny przedmiot, pochodzący od oso­
by skazanej na śmierć przynieść może szczęście?

— Mój Jaime, bawisz się jak widzę w bab­
skie plotki —■ odpowiedział śmiejąc się sędzia.
Ale do czego zmierzasz mój przyjacielu. Czy masz 
podobny ceuny talizman przy sobie?

O D  REDAKCYI.

W następnym numerze rozpoczynamy w naszem piśmie druk niesłychanie sensacyjnej powieści na tle aktów sądowych, 
jednego z wybitnych pisarzy.

Powieść ta, choć odnosi się do wypadków, znanych autorowi z roczników kryminalnych, różni się od mnóstwa innych tego rodzaju 
romansów, przedewszystkiem prawdziwie Uterackiem opanowaniem i obrobieniem tematu, legicznem i rozumnem rozwiązywaniem 
najzawilszych powikłań a wreszcie pięknym językiem przekładu. Co do fabuły powieści, to jest ona nadzwyczaj interesującą, pełną 
momentów prawdziwie dramatycznych i wiążących uwagę czytelnika. Wolną jest natomiast od straszliwych okropności i nieprawdopo­
dobnych sytuac-yi, jakiemi przepełnione są. najrozmaitsze kryminalne powieści, pojawiające się dziś masami na rynku księgarskim.

Wobec tych zalet jesteśmy przekonani, że Czytelnicy nasi z wyboru naszego będą w zupełności zadowoleni i z zaciekawieniem 
będą śledzić bieg wypadków, w powieści tej przedstawionych.
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P r o t e s t  p r z e c i w  g w a ł t o w i .

E c h e m  w s p a n ia łe j  m a n i f e s t a c j i  s ło w ia ń s k ic h  p o ­
s łó w  w  p a r la m e n c ie  w ie d e ń sk im , m a n i f e s t a c j i ,  z w ró ­
c o n e j p rz e c iw  rz ą d o w i p ru s k ie m u  z p o w o d u  p rz e d ­
ło ż e n ia  u s ta w y  
o w y w ła sz c z e n iu  
P o la k ó w  z ic h  od ­

w ie c z n y c h  s ie ­
d z ib , b y ł  c a ły  sz e ­
r e g  d e m o n s tra ­

c y jn y c h  u c h w a ł 
w ie lu  b a rd z o  p o ­
w a ż n y c h  in s ty tu -  
cy i, r a d  m ie j­
sk ic h , k o r p o r a c j i ,  
o ra z  z g ro m a d z e ń  
p u b lic z n y c h , zw o ­
ła n y c h  w  m ia ­
s ta c h  c a łe g o  k r a ­
ju .  M ięd zy  in n e -  
m i z a p r o te s to w a ­
ła  p o w a ż n ie  i  s to ­
l i c a  k r a j u ,  m ia ­
s to  L w ó w , n a  

w ie lk ie m  z g ro m a ­
d z e n iu  w  r a t u ­
szu , g d z ie  z e b ra l i  s ię  p rz e d s ta w ic ie le  w s z y s tk ic h  
p o ls k ic h  s t ro n n ic tw  n a ro d o w y c h  i pod  p rz e w o d n i­
c tw e m  w y b itn y c h  d z ia ła c z ó w  p u b lic z n y c h  u c h w a lil i  
o d p o w ie d n ie  r e z o lu c je .

P o  z a m k n ię c iu  o b ra d  w ie c o w y c h , k tó r y c h  p rz e ­
b ie g  b y ł  n a d  w y ra z  p o w a ż n y , p ra w ie  
w s z y s c y  u c z e s tn ic y  z g ro m a d z e n ia  p o ­
d ą ż y li w  p o ch o d z ie  z  p ie ś n ią  n a ro d o w ą  
n a  u s ta c h  k n  n lic y  M o c h n a c k ie g o , g d z ie  
m ie śc i s ię  k o n s u la t  p ru s k i .  P o lic y a , p r z e ­
c z u w a ją c  d e m o n s tr a c ję ,  o b s a d z i ła  g ę ­
s ty m  k o rd o n e m  ż o łn ie rz y  d o s tę p  do  o- 
w e j u lic y  i n ie  d o p u ś c i ła  p u b lic z n o śc i 
p rz e d  dom  k o n s u la .  D z ię k i t a k to w n e ­
m u  z a c h o w a n iu  s ię  p u b lic z n o śc i u ie  
p rz y s z ło  do  p o w a ż n ie js z e g o  z a k łó c e n ia  
p o w a g i d e m o n s tr a c j i ,  k tó r e j  w ra ż e n ie  
te ż  b y ło  p ra w d z iw ie  im p o n u ją c e .

Z d ję c ie  fo to g ra f ic z n e , p r z e d s ta w ia ­
ją c e  t łu  mnij. d e m o n s tra c y ę  p u b lic z n o śc i 
lw o w sk ie j w  u l. M o c h n a c k ie g o , z a m ie ­
sz c z a m y  w  d z is ie js z y m  n u m e rz e .

u r z ą d  p o d a tk o w y  w  B o rsz c z o w ie , g d z ie  i s to tn ie  z n a j ­
d o w a ło  s ię  p o d ó w c z a s  p rz e s z ło  3 0 0 .0 0 0  k o ro n  w  g o ­
tó w ce .

Złoczyńcy dostali się do wnętrza urzędu przez 
okno, drzwi bowiem były za ciężkie, by je mogli

sy m p a ty c z n ie  z a  d o tk n ię c ie m  r ę k ą ,  r u lo n y  b ły s z ­
c z ą c e g o  z ło ta , c a łe  s to s y  s r e b r a  —  oto , co  u j r z e l i  
„ p ra c o w ic i*  r a b u s ie .  N ie  n a m y ś la ją c  s ię  d łu g o , p o ­
c z ę li ła d o w a ć  ty m i s k a r b a m i sw o je  „ z ło d z ie js k ie *  
p r z e s t r o n n e  k ie s z e n ie , b io r ą c  z a ró w n o  b a n k n o ty ,

I m p o n u j ą c a  m a n i f e s t a c y a :  (Do artykułu na str. 8).

Posei ks. dr. Krck. Poseł Hrlbar. Poset dr Kramarz. Poseł dr. Conci. PufiC.l Klofacz.

otworzyć. Znalazłszy się w pokojn, gdzie mieściła 
się wielka i ciężka żelazna kasa, zabrali się do 
dalszej pracy, której rezultatem było przedziura­
wienie za pomocą specjalnych narzędzi drzwi kasy. 
Po otwarciu ich, oczom rzezimieszków przed-

Obrabowanie kasy podatkowej.
Nadzwyczaj śmiałego i sprytnego 

włamania dopuścili się w nocy na 1 
grudnia dwaj nieznani dotąd zbrodnia­
rze w Borszczowie, w kasie tamtej­
szego głównego urzędu podatkowego.
Dowcipni złoczyńcy wiedzieli, że wobec 
dzisiejszych stosunków pieniężnych, chy­
ba tylko kasy urzędów podatkowych 
galicyjskich, mogą swą zawartością opłacić ciężką 
pracę włamania, obrali tedy za cel swej wyprawy

ja k  z ło to  i  s r e b ro , n a  k tó r e  p rz y g o to w a l i  s p e c y a l-  
n e  w o re c z k i. D z ie ń  s ię  z b liż a ł, m u s ie l i  s ię  w ię c  
sp ie sz y ć . I  b y lib y  p e w n ie  u p o ra l i  s ię  z  c a łą  z a ­
w a r to ś c ią  k a s y ,  g d y b y  n ie  n ie g r z e c z n y  w o źn y , 
k tó r y  ju ż  o k o ło  5 -e j r a n o  n a d sz e d ł , a b y  z a p a l ić  

w  p ie c a c h  u rz ę d u  i p rz y b y c ie m  sw o- 
je m  s p ło sz y ł ra b u s ió w . Z d o ła l i  u n ie ś ć  
z a le d w ie  1 4 0 .0 0 0  k o r .

W o ź n y , z o b a c z y w sz y  n a  d rz w ia c h  
ś la d y  z ło d z ie js k ie j  ro b o ty , z a a la rm o w a ł 
n a ty c h m ia s t  p o b o rc ę , a  n a s tę p n ie  r a z e m  
z n im  a p te k a r z a  p. J .  N ie m c z e w sk ie g o , 
m ie s z k a ją c e g o  w  p o b liżu . W c h w ili , 
k ie d y  d o ch o d z ili do  d rz w i u rz ę d u , w y ­
sk o c z y ło  p rz e z  o k n o  d w u  ln d z i i  z n i­
k ło  w  s ą s ie d n im  o g ro d z ie . Z  p o w o d u  
c ie m n o śc i n o c n y c h  i ś l iz g a w ic y  n ie  p o ­
d o b n a  b y ło  ic h  d o śc ig n ą ć , to  te ż  ś la d  
z b ro d n ia rz y  z a g in ą ł.

P r z y p u s z c z a ją ,  że  śm ia łe g o  r a b u n ­
k u  d o p u śc i ł s ię  D r e s le r ,  z n a n y  a m e ­
r y k a ń s k i  w ła m y w a c z , k tó r e g o  p rz y b y ­
c ie  do  E u r o p y  sy g n a l iz o w a n o  z N ow e- 
g o -Y o rk u . P rz y p u s z c z e n ie  to  p o p ie r a ją  
n a rz ę d z ia ,  p o z o s ta w io n e  p rz y  k a s ie ,  a  
o p a tr z o n e  m a r k ą  f irm y  a m e r y k a ń s k ie j .

Zdjęcie amatorskie I. A. Niemczewskiego w Borszczowie. 
O b ra b o w a n ie  K a sy  p o d a tk o w e j « Kasa głównego Urzędu podatkowego 

w Borszczowie, z której skradziono 140 tysięcy koron.

stawił się wspaniały, a dziś bardzo rzadki widok. 
Stosy różnobarwnj ch banknotów, szeleszczących

N a j s z y b s z y  s t a t e k  w o d n y .

(Do illnstrncyj na stronie 10).

P o  u d o s k o n a le n iu  ś ro d k ó w  k o m u n i­
k a c y jn y c h  n a  z iem i p rz e z  z b u d o w a n ie  
sam o ch o d ó w  i w  p o w ie tr z u  p rz e z  w y n a ­

le z ie n ie  b a lo n u  ze  s te re m , in ż y n ie ro w ie  i  te c h n ic y  
z w ró c il i  n w a g ę  s w ą  n a  w odę , p o  k tó r e j  c z ło w ie k

d o ty c h c z a s  m ó g ł p ły n ą ć  
z  b a rd z o  n ie z n a c z n ą  sz y b ­
k o ś c ią .  P o c z ę ły  p o ja w ia ć  
s ię  c o ra z  n o w e  m o to ró w k i, 
o c o ra z  p ro s ts z e j  k o n - 
s t r u k c y i ,  a  n a to m ia s t  s i l ­
n ie js z y m  m o to rz e . P rz e d  
k i lk u  d n ia m i n a  L a g o  
M a g g io re  w ło s k i in ż y n ie r  
F a r l a n in i  c z y n ił  p ró b y  ze  
sw y m  n a jn o w s z y m  h y - 
d ro p la n e m , k tó r y  o s ią g n ą ł  
n ie z w y k łą  s z y b k o ś ć  72  
k i lo m e tró w  n a  g o d z in ę . 
H y d ro p la n  te n  m a  f o m ę  
p o d łu ż n ą , z b u d o w a n y  b o ­
w iem  j e s t  n a  k s z t a ł t  z w y ­
k łe g o  c y g a r a ,  n a  p o w ie ­
rz c h n i  k tó r e g o  n a  z w y ­
k łe m  w z n ie s ie n iu  o sa d z o ­
n o  ś r u b y  w ia tr a k o w e . M o­
to r ,  z n a jd u ją c y  s ię  w e ­
w n ą t r z  s z k ie le tu  h y d ro -  
p la n u , s łu ż y  do p o ru s z a n ia  
s k rz y d e ł,  k tó r e  o d g ry w a ją  
n a jw a ż n ie js z ą  ro lę  w  m ar 
sz y n e ry i.  W y n a la z e k  F o r -  
la n in ie g o  o b u d z ił n ie z w y ­
k łe  z a in te r e s o w a n ie  n ie  
ty lk o  w  k o ła c h  t e c h n i ­
c z n y c h , a le  i  a e r o n a u ty -  

F 0 t. P. Stenzel, L w ó * . c™ ' c h ’ ^ r o p l a n  t e n  bo-
P r o t e s t  p rz e c iw  g w a ł t o w i : Publiczność, demonstrująca w uL Mochnackiego we Lwowie. W gigbi po prawej oddział policyi konnej, poniżej policya piesza wiem P°(lczas n a j s z y b s z e j
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ja z d y  w z n o s i s ią  w  p o w ie trz e  i p ły n ie  z u p e łn ie  sp o ­
k o jn ie  n a d  p o w ie rz c h n ią  w o d y . S z c z ę ś liw e  to  po ­
łą c z e n ie  b a lo n u  z łó d k ą , m a  d o n io s łe  z n a c z e n ie  
d la  ż e g lu g i p o w ie trz n e j i  w o d n e j, ro z w ią z u je  b o ­
w iem  w  te n  sp o só b  je d n o  z n a j t r u d n ie js z y c h  z a g a ­
d n ie ń  m e c h a n ik i .  P o  p ró b a c h  n a  L a g o  M a g g io re , 
p rz y s tą p io n o  o d ra z u  do b u d o w a n ia  h y d ro p la n u  w  
w ie lk ic h  ro z m ia ra c h , b y  sp ra w d z ić , czy  w y n a la z e k  
t e n  b ą d z ie  m ia ł  z n a c z e n ie  u ie  ty lk o  te o re ty c z n e , 
a le  i  p r a k ty c z n e .

Ż a d n e 'p a ń s tw o  n a  św ie c ie  n ie  c ie s z y  s ię  t a ­
k im  ro z g ło se m  j a k  p a ń s tw o  d o k to r a  u n iw e rs y te tu  
o x fo rd z k ie g o . N ie m a  m ie s ią c a , a b y  s ią  w  n ie m  n ie  
w y d a rz y ło  coś ta k ie g o , co  b y  n ie  w z b u d z a ło  n a j ­
sz e rsz e g o  z a in te re s o w a n ia .  J e ż e l i  z c zeg o ś  c a ły  
ś w ia t  s ią  śm ie je , je ż e l i  co ś c a ły  ś w ia t  s w ą  p o tw o r­
n o ś c ią  zd u m iew a , je ż e l i  n a  coś c a ły  ś w ia t  p lu je , 
to  z  p e w n o śc ią  to  coś u ro d z iło  s ią  n a d  S p re w ą . 
D z ię k i d o s to jn ik o m  d w o rsk im  i w o jsk o w y m  d o k to ­
r a  p r a w a  u n iw e r s y te tu  o x fo rd z k ie g o , w s z y s tk ie  l ą ­
d y  z a m ie sz k a łe , a  c z y ta ć  u m ie ją c e , m ia ły  p rz e z  
c a ły  p a ź d z ie rn ik  w e so łą  h a rd e n o w s k o -m o ltk o w s k ą  
z a b a w ą . P o  te j  f a r s ie  m in is te ry u m  te g o ż  d o k to ra  
p r a w a  w y s ta w iło  w  lis to p a d z ie  d r a m a t  p. t .  „ W y ­
w ła s z c z e n ie " ,  k tó r y  p r z e ją ł  do g łą b i u c z u c ie m  o- 
b u rz e n ia  w s z y s tk ie  lu d y  u m y s ło w o  i e ty c z n ie  p o ­
c z y ta ln e . K r y ty k ą  te g o  d ra m a tu  z a jm u ją  s ią  w sz y ­
s tk ie  p ió ra  n czc iw e , a  n a  z b io ro w ą  k r y t y k ą  z d o b y ł 
s ią  p a r l a m e n t  a u s t r y a c k i .

K ro n ik a r z  „ N o w o śc i"  m a  o b o w ią z e k  te n  f a k t  
z a n o to w a ć , a le  n ie  p o tr z e b u je  s ią  n a d  n im  ro z w o ­
d z ić , bo  g o  ju ż  u p rz e d z i ły  i w y rę c z y ły  w s z y s tk ie  
n a s z e  d z ie n n ik i. C óż z r e s z tą  m ó g łb y  d o d a ć  do  n a ­
p ię tn o w a n ia  ty c h  ś ro d k ó w  b a rb a r z y ń s k ic h ,  p rz y n o ­
s z ą c y c h  h a ń b ą  lu d z k o ś c i i  c y w iliz a c y i, k tó r e  r z ą d  
p ru s k i  c h c e  z a s to s o w a ć  do  P o la k ó w , a b y  im  w y ­
d rz e ć  z  po d  n ó g  z iem ią  o jc z y s tą .

A le  (p ro sz ę  m i d a ro w a ć )  z ty c h  w s z y s tk ic h  
n a p ią tn o w a ń  n ie w ie le  b ąd z ie  p o ż y tk u . U lż y m y  s o ­
b ie , t e n  i ów  s ią  w y g a d a , t e n  i ów  ła d n y  f r a z e s  
u ło ż y  i w y p u śc i, d o s ta n ie  z a  to  o k la s k i  —  i n a  
te m  k o n ie c . N iem co m  to  n ie  z a sz k o d z i, a  n a m  n ie  
pom oże. J e d y n y  p r o te s t  ro z u m n y , to  h a s ło  b o jk o ­
to w a n ia  N iem có w , h a s ło  n ie n a p y c h a n ia  im  k ie s z e ­
n i  i  h a s ło  tę p ie n ia  u  n a s  n ie m c z y z n y . A le  (B o że  
d ro g i!)  t e  h a s ł a  b y ły  u  n a s  g ło sz o n e , a  r e z u l t a t  
ic h  z a w sz e  b y ł t a k i  m a le ń k i,  ż e  z a le d w ie  p rz e z  
lu p ą  m o ż n a b y  go  d o jrz e ć . S ło w a : nie kupujmy to- 
w i r ó w  niemieckich!  —  r o z le g a ją  s ią  c ią g le , a  p o ­
tę ż n ie j  co  k i l k a  l a t  po  k a ż d e m  ła jd a c tw ie  p ru -  
sk ie m  i g d y b y  k a ż d e  t a k i e  s ło w o  w y p o w ie d z ia n e  
lu b  w y d ru k o w a n e  p o z b a w iło  P r u s a k ó w  c h o ć b y  j e ­
d n e j m a r k i  z a ro b k u , to  p rz e z  t e n  c z a s  tr z y d z ie s to ­
le tn i ,  k ie d y  t e  s ło w a  s ły sz y m y  g ło s z o n e  p r y w a tn ie  
lu b  p u b lic z n ie , s t r a c i l ib y  P r u s a c y  k i lk a s e t  m ilio ­
n ó w  m a re k . T o  n ie  ż a d n a  p rz e s a d a . P rz y n a jm n ie j  
s to  d z ie n n ik ó w  i  in n y c h  p ism  p e ry o d y c z n y c h  p o ­
w tó rz y ło  to  h a s ło , le k k o  lic z ą c  po 10 0  r a z y , a  w iąc  
u k a z a ło  s ię  on o  w  d r u k u  1 0 .0 0 0  r a z y  —  p o n ie w a ż  
z a ś  p rz e c ią c io w o  k a ż d e  p ism o  w y c h o d z i w  5 0 0 0  
e g z e m p la rz y , w ię c  5 0  m ilio n ó w  r a z y  c z a rn o  n a  
b ia łe m  b y ło  to  h a s ło  w y d ru k o w a n e  —  a  że  k a ż d y  
n u m e r  p ism a  c z y ta  zn ó w  p rz e c ią c io w o  5 lu d z i, z a ­
te m  d o jd z ie m y  do 2 5 0  m ilio n ó w . D ru g ie  2 5 0  m i­
l io n ó w  r a z y  h a s ło  to  z o s ta ło  u s tu ie  w y p o w ie d z ia ­
n e . G d y b y  w ię c  s k u te k  k a ż d e g o  ta k ie g o  s ło w a  
w y ra z i ł  s ię  w  k w o c ie  je d n e j  m a rk i .  P r u s a c y  s t r a ­
c il ib y  d o ty c h c z a s  5 0 0  m ilio n ó w ! M oże z n o w u  k o ­
m u ś  s ią  w y d a , ż e  to  p rz e s a d a , bo sk ą d ż e b y ś m y  aż  
ty le  im  u ta r g o w a ć  d a li .  P r a w d a ,  ż e  n ie m a m  p rz e d  
s o b ą  d a t  s t a ty s ty c z n y c h  i w ą tp ię ,  c z y b y  m o żn a  
n a w e t  d o jś ć  do  n ic h , a le  n ie  w ą tp ię ,  ż e  c o ro c z n ie  
w  W ie lk o p o ls c e , w  G a lic y i i  pod  z a b o re m  r o s y j ­
sk im  P r u s a c y  s p r z e d a ją  sw eg o  to w a ru  c o n a jm n ie j 
z a  3 0  m ilio n ó w  m a re k , co  w  c ią g u  l a t  3 0  w y n io ­
s ło  o k o ło  m i l ia rd a  —  5 0 0  m ilio n ó w  b y ło b y  z a te m  
d o p ie ro  p o ło w ą  te j  su m y .

N am  n a w e t  n a  m y ś l n ie  p rz y c h o d z i, i le  z a  ró ż ­
n e  „ d ro b ia z g i" ,  n ie  m ó w iąc  o „ w ie lk ic h  to w a r a c h " ,  

- P ru s a k o m  p ła c im y  i to  z a  d ro b ia z g i, k tó r y c h  b y ­

n a jm n ie j  od  n ic h  b r a ć  n ie  p o trz e b u je m y . O to  t a ­
k ie g o  n p . O do lu , p ły n u  do  p łu k a n ia  u s t ,  je ż e l i  n ie  
g o rsz e g o , to  z p e w n o śc ią  n ie  lep szeg o , n iż  w s z y s t­
k ie  in n e  w  ty m  c e lu  w y r a b ia n e  (p ły n  n p . p ro fe ­
s o r a  C y b u lsk ie g o , n a s z  w ła sn y , m a  d a le k o  w ię c e j 
w a r to ś c i)  s p r z e d a je  s ią  c o ro c z n ie  w  sa m e j G a lic y i  
k i lk a d z ie s ią t  ty s ię c y  d a s z e k . A lb o  p a s ta  n a  o b u ­
w ie  b e r l iń s k ie j  firm y  G lo b u s , t a k  z w a n a  G lo b in a . 
F a b r y k a n t  j e j  z am ó w ił n ie d a w n o  3 m ilio n y  p u d e ­
łe k  b la s z a n y c h  n a  e k s p o r t  do  A u s try i ,  z  czeg o  
7 5 0  ty s ię c y  k a z a ł  w y k o n a ć  z n a p is a m i p o lsk im i, 
a  w ią c  d la  G a lic y i . A  p rz e c ie ż  ta k ie j  s a m e j d o ­
b ro c i  m a m y  p a s ty  w ie d e ń sk ie , c z e s k ie  i... n a s z e  
w ła s n e  k ra jo w e . Z a  sam o  „ g la n c o w a n ie "  w ią c  bn- 
tó w  i tr z e w ik ó w  n a sz y c h , z a p ła c im y  P ru s a k o m  
3 0 0  0(i0  k o ro n !

O tó ż  n a le ż a ło b y  so b ie  ży c z y ć , a b y  to  h a s ło  b o j­
k o to w a n ia  to w a ró w  p ru s k ic h  n ie  b y ło  d a le j ,  j a k  
d o ty c h c z a s , c z c z ą  g a d a n in ą .  G a d a m y , k rz y c z y m y , 
a  k u p c y  w c ią ż  s p r o w a d z a ją  to w a r  p ru s k i  i m y  go  
k u p u je m y . N ie  n a  k a ż d y m  z r e s z tą  j e s t  p o d a n e  
s k ą d  p o ch o d z i —  a  c h o ć b y  b y ł n a p is , to  g o  m o ż­
n a  w y s k ro b a ć  lu b  z a le p ić . C h c ą c  a k c y ę  d o b rz e  
p o p ro w a d z ić , p o tr z e b a  k o n ie c z n ie  s tw o rz y ć  k o n tr o ­
lą . P o w in n o  s ią  z a w ią z a ć  ja k i e ś  s to w a rz y s z e n ie , 
k tó r e g o  z a d a n ie m  b ą d z ie  o s t r z e g a n ie  p u b lic z n o śc i 
i p ię tn o w a n ie  ty c h  k u p có w , co  k u p c z ą  sw em  s u ­
m ie n ie m , sw y m  o o o w ią z k ie m  w zg ląd em  s p o łe c z e ń ­
s tw a . T u  n ie  p o w in n o  b y ć  ż a d n y c h  k o m p ro m isó w , 
ż a d n e j  li to śc i. N a le ż y  z a s to so w a ć  n a js k r a jn i e j s z y  
o s t ra c y z m : o g ła s z a ć  z im ie n ia  i  z n a z w is k a  k a ż d ą  
firm ą , s p r o w a d z a ją c ą  p rn s k ie  to w a ry , i o d w ra c a ć  
s ię  od n ie j , j a k  od z a p o w ie trz o n e j.

A le  ch o ć  d z w o n ią  n a  to  k a z a n ie ,  to  w ą tp ią , 
a b y m  je  u s ły sz a ł. P o g a d a m y  n a  t e n  te m a t  je s z c z e  
z m ie s ią c , w n ie s ie m y  p a r ą  s e te k  p ro te s tó w , n a k i-  
w a m y  N iem com  p a lc e m  w  b u c ie , w  te m  n a d e jd ą  
j a k i e  w y b o ry , z a p o m n im y  o w s z y s tk ie m  i z a c z n ie ­
m y  s ią  k łó c ić , czy  G a w ła  c z y  P a w ła  z ro b ić  po ­
słem , r a d c ą  lu b  ja k im  in n y m  d y g n ita rz e m . U  n a s  
k a ż d y  e n tu z y a z m  j e s t  n a  k r ó t k ą  m e tą .

P a m ię ta c ie  n p . ja k i e  h o łd y  o d d a w a liś m y  S ie ­
m ira d z k ie m u , k ie d y  o fia ro w a ł sw e  „ P o c h o d n ie "  
n a sz e m u  m ia s tu  i  d a ł  p rz e z  to  p o c z ą te k  M uzeum  
N a ro d o w e m u . N a z y w a liś m y  go  n a j  p ie rw sz y m  m i­
s trz e m , s ta w ia l iś m y  go  w y że j M a te jk i .  P o te m  d r u ­
g i e n tu z y a z m , k ie d y  n a m a lo w a ł o w ą  ś l ic z n ą  k n r -  
ty n ą  do  n a sz e g o  t e a t r u ,  n a m a lo w a ł p ra w ie  z a  d a r ­
m o, bo p ra c o w a ł n a d  n ią  l a t  p a rą ,  a  to  co d o s ta ł, 
z a le d w ie  m oże w ró c iło  m u k o s z ta . U rz ą d z il iś m y  
m u  te ż  w s p a n ia ły  p o g rz e b , s p ro w a d z il iś m y  g o  n a  
S k a łk ą . O b e c n ie  „ P o c h o d n ie "  w isz ą  so b ie , a le  n ie  
n a  h o n o ro w e m  m ie js c u , k tó r e  im  s łu s z n ie b y  s ię  
n a le ż a ło , a  k u r t y n a  n ie z a d łu g o  n a le ż e ć  b ę d z ie  do... 
w sp o m n ie ń  h is to ry c z n y c h . N ie  je s te m  fa c h o w c e m , 
a le  ci, co  s ią  n a  te m  z n a ją ,  tw ie rd z ą , że  g d y b y  
o n a  b y ła  n a w e t  ze  s ta l i ,  to  m u s ia ła b y  s ią  p o p su ć , 
w y trz e ć , p rz e z  c ią g łe  w y s n w a n ie  i  p o d n o sz e n ie . 
W ie m y , ż e  co ś „ z a c ie k a ło " ,  ż e  p o ro b iły  s ią  p rz e z  
to  n a  n ie j  z n a c z n e  u s z k o d z e n ia . N a s tę p n ie  f a c h o ­
w c y  p o d n o sz ą  i  to , że  j a k o  m a lo w a n a  fa r b a m i 
w o sk o w em i, k tó r e  n ie  w y s y c h a ją ,  le c z  s ą  z a w sz e  
le p k ie , s t a j e  s ią  o n a  p a s tw ą  k u rz u , k tó r e g o  w  t e ­
a t r z e  n ig d y  n ie  b r a k  i k tó r y  te ż  j ą  g ry z ie ,  g r y ­
z ie , a ż  c a łk ie m  z g ry z ie . T o  te ż  k u r ty n a  ju ż  d z iś  
p r z e d s ta w ia  o b ra z  n ę d z y  i ro z p a c z y  —  ta k ie g o  
n ie u s z a n o w a n ia  d z ie ła  s z tu k i  n ie  b y ło  c h y b a  p rz y ­
k ła d u . M o żeb y  w ią c  z a w ią z a ć  j a k i  k o m ite t  „ o c h ro ­
n y  k u r ty n y " .  K to ś , z k im  o tem  m ó w iłem , r a d z i ł ,  
a b y  z ro b ić  je j  k o p ią  i  n ie c h  t ą  k o p ią  so b ie  k u rz  
g ry z ie ,  n ie c h  n a  te j  k o p ii w o d a  ż ło b i so b ie  z a c ie ­
k i  —  a  o ry g in a ł  p o w in ie n  z n a le ź ć  m ie js c e  w  M u ­
zeum  N a ro d o w e m . P o w ta rz a m  tą  m y ś l, m o że  Dią 
s ią  z a o p ie k u je  j a k i  r a d c a  m ie js k i, j a k i  m e c e n a s , 
m o że  p a n o w ie  k o n s e r w a to rz y  d z ie ł s z tu k i  p rz y p o ­
m n ą  so b ie , ż e  k u r t y n a  to  n ie  k a w a ł  p o w a la n e g o  
f a r b ą  p łó tn a , a le  ta k ż e  d z ie ło  „ s z tu k i"  i ż e  j ą  
k o n s e rw o w a ć  n a le ż y , z a n im  s ią  s t a n ie  ru in ą .

A  p ro p o s  n a s z y c h  „ e n tu z y a z m ó w "  n ie  m o g ę  
z a p o m n ie ć  o ty c h  te le g ra m a c h ,  k tó r e  s ię  sy p ią  do 
p o s ła  K r a m a r z a  z a  je g o  w y s tą p ie n ie  w  s p ra w ie  
w y w ła sz c z e ń . W  je d n y m  z n ic h  n a z w a n o  go  „o- 
b r o ń c ą  P o ls k i" .  O tó ż  m am  p e w n e  w ą tp liw o ś c i, c z y  
p rz y  ta k ic h  o b ro ń c a c h  P o ls k a  z o s ta ła b y  o b ro n io n ą . 
B o  p. K r a m a r z  d o ty c h c z a s  n ig d y  n ie  o d z n a c z a ł s ię  
w ie lk ą  d la  n a s  ju ż  n ie  m iło śc ią , a le  s y m p a ty ą . 
N a js ro ż s z e  p rz e ś la d o w a n ia ,  d o z n a w a n e  p rz e z  n a s  
w  in n y c h  s t ro n a c h ,  n ie ty lk o  g o  n ig d y  b o le ś n ie  n ie  
d o ty k a ły , a le  n a le ż a ł  do  ty c h , co im  d a w a li p e łn ą  
a p ro b a tą .  W  A u s tr y i  c a łk ie m  n a s  n ie  k o c h a . J e ­
sz c z e  p rz e d  ro k ie m  p a m ię ta m y , j a k  s ią  „ z a ła p a ł" ,  
k ie d y  s ią  o d e z w a ł, że  N ie m c y  a u s t r y a c c y  p o g o ­
d z e n i z  C z e c h a m i m o g ą  o n a s  n ie  d b a ć , j a k  r a ­
dz ił, a b y  p rz y  re fo rm ie  w y b o rc z e j do  R a d y  p a ń ­
s tw a  s k r z y w d z ić  P o la k ó w . Ż e  p a n  K ra m a r z ,  ja k o  
k r a m a rz ,  s k o r z y s ta ł  z  n ik c z e m n o śc i p ru s k ie j ,  a b y
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u p ie c  sw ó j i n t e r e s i k ,  a b y  d o k u c z y ć  P ru s a k o m  
i  w y g ra ć  s w ą  w s z e c h s ło w ia ń s k ą  m e lo d y ą , to  by ło  
z je g o  s t r o n y  b a rd z o  z g ra b n e  i p o li ty c z n e . M oże­
m y  s ią  c ie sz y ć , ż e  P r u s a k  i z te j  s t r o n y  d o s ta ł  
po  p a lc a c h , a le  n ie  b ą d ź m y  n a iw n i i n ie  są d ź m y , 
że  p . K ra m a r z  c h c e  b y ć  „ o b ro ń c ą  P o ls k i" .

N a iw n o ś c ią  w o g ó le  a ż  n a d to  g rz e s z y m y  n a w e t  
w  d ro b ia z g a c h . W  k ilk u  p is m a c h  w a rs z a w s k ic h  
c z y ta m  a r ty k n l ik  z a ty tu ło w a n y :  „C zy  to  m o ż liw e?"  
P rz y ta c z a m  g o  w  c a ło śc i:  „ O ż e n io n y  z L u d w ik ą  
S a s k ą , p ia n i s t a  T o s e ll i  o g ła s z a  w  „ G io rn a le  d ’I t a -  
l i a "  l i s t  do  r e d a k to r a  te g o ż  p ism a , d o n o sz ą c , że  
m ia ł o d b y ć  p o d ró ż  po R o sy i i ro z p o c z ą ć  j ą  od 
W a rs z a w y . N a  p rz e s z k o d z ie  s t a n ą ła  o k o lic z n o ść ,
0 k tó r e j  T o s e ll i  p isze : „ A le  w y o b ra ź  p a n  so b ie , 
że  n ie ja k i  p. R a jc h ra a n , d y r e k to r  F i lh a rm o n ii  w a r ­
sz a w s k ie j , z a p ro p o n o w a ł m i z a  p o ś re d n ic tw e m  m o­
je g o  a g e n ta  w  M e d y o la n ie , a ż e b y  n a  ty c h  d w ó ch  
k o n c e r ta c h  s i e d z i a ł a  n a  p r z o d z i e  e s t r a ­
d y  m o j  a  ż o n a .  P a n  j e s te ś  c z ło w ie k ie m  s e r c a
1 sz la c h c ic e m , to  p o jm u je s z , ja k im  bó lem  p r z e ję ła  
m n ie  t a  p ro p o z y c y a . Ż a łu ją  m ocno , że  is tn ie n ie  
te g o  c z ło w ie k a  p o zb aw iło  m n ie  m o żn o śc i p r z e d s ta ­
w ie n ia  m eg o  ta l e n tu  m u z y k a ln e j i  in te l ig e n tn e j  
p u b lic z n o śc i p o ls k ie j" .

„ W ia d o m o ść  t a  — d o d a ją  w a rs z a w s k ie  d z ie n ­
n ik i  —  w y d a je  n a m  s ią  t a k  n ie p ra w d o p o d o b n ą , 
że  je s z c z e  r a z  z a p y ta ć  m u s im y : czy  to  m o ż liw e ? "

A  m y  p y ta m y  sią , c z y  to  m ożliw e , a b y  t ą  w ia ­
d om ość  u w a ż a ć  z a  n ie p r a w d o p o d o b n ą ?  D la  n a s  
j e s t  n iem o ż liw em  p rz y p u s z c z e n ie , a b y  p o d o b n a  p ro ­
p o z y c y a  ze  s t r o n y  p. R a jc h m a n a  b y ła  n ie m o ż liw ą . 
M y  s ią  n a w e t  d z iw im y , że  n ie  c h c ia ł  np ., a b y  po 
k a ż d y m  „ k a w a łk u "  p a n  k o n c e r t a n t  z o s ta ł  p u b lic z ­
n ie  n ś c is k a n y  p rz e z  p a n ią  L u d w ik ą  primo voto 
S a s k ą , *ecnruln G iro n o w ą , tertio T o se llo w ą . T o  b y ­
ło b y  z u p e łn ie  w  s ty lu  r a jc h m a n o w s k im .

b u m c r g s t g e z n g .

W  l t a s a r n i .

P o d c z a s  t a k  z w a n e j  s z k o ły ,  p y t a  p o d o f io e r  
s z e r e g o w c a :

—  J a k i m  p o w in ie n  b y ć  ż o łn i e r z ?
—  P o w in ie n  b y ć  d o b r y m  p a t r y o t ą  a n s t r y a -  

c k im  —  o d p o w ia d a  s z e r e g u w ie o ,  s ą d z ą o , ż e  z a ­
s łu ż y ł  n a  p o c h w a łę .

— G łu p iś  —  w o ła  p o d o f ic e r .  —  C z y  t y  j e ­
s t e ś  p o s łe m  d o  p a r l a m e n t u ?  P o w in ie n  b y ć  w y ­
m y t y  i  w y p u c o w a n y .  R o z u m ie s z ?

Z  e g z a m i n u .

Profesor (d o  k a n d y d a t a ,  k t ó r y  n a  ż a d n e  p y ­
ta n i e  n ie  o d p o w ie d z ia ł) .  M o ż e  m i k a u d y d a t  p r z y ­
n a jm n ie j  p o w ie , co o n  t u  p r z y  e g z a m in ie  ro b i . . .

K andydat (m ilc z y ) .
Profesor. P r o s z ę  m i w  k a ż d y m  r a z ie  w y b a -  

o zy ó  to  p y t a n i e ,  b o  n a  n ie  ja  sam nie mogą od­
powiedzieć.

P a n t o f e l .

P a n  d o  s t a n g r e t a ,  k t ó r y  z a p r z ę g a  k o n ie :
— J a n i e ,  a  g d z ie  p a n i  j e d z i e ?
—  D o  t e a t r u .
—  A  n ie  w ie s z , c z y  m n ie  w e ź m ie  ze  s o b ą ?

N ę c ą c e .

M atka narzeczonej ( p r o w a d z ą o a  b in r o  s ł u g ; :
— G o tó w k i  m o je j  o ó rc e  w p r a w d z ie  w  p o ­

s a g u  d a ć  n ie  m o g ę ,  a le  m o g ę  j e j  d a ć  o d r a z u  
t r z y  s łu ż ą c e !

N i e p o r o z u m i e n i e .

Ojciec (d o  k o n k u r e n t a )  C o ?  Ż e n ić  s ię  c h c e s z  
z m o ją  o ó rk ą , m ło d z ie ń c z e ?  A  p o t r a f i s z  t y  w y ­
ż y w ić  r o d z in ę ?

K onkw en t  ( s k ro m n ie ) .  P r z e p r a s z a m !  a le  j a  
ohoę  s ię  ż e n ić  tylko z  cói la ,  a nie z ca łą  rodziną...
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U c i e c z k a  b a l o n u .

We Francyi zdarzył się przed paru dniami 
niebywały wypadek porwania przez burzę balonu, 
który stanowił istotną chlubę armii francuskiej.
Z całej powodzi balonów ze sterem, jakie pobu­
dowano w bieżącym roku w różnych państwach, 
pierwsze miejsce zajmował najwspanialszy i naj­
szybszy balon francuski „Patrie". Niedawno od­
byto na nim podróż z Paryża do Verdun w nie­
całych siedmiu godzinach. Podróż ta  obudziła za­
zdrość w Niemczech, okazało się bowiem, iż „Pa­
trie" posiada daleko lepszy motor niż niemiecki „Par­
ował". Szczyciła się też Francya swoim statkiem 
powietrznym gdy naraz silna burza rozwiała na­
raz wszystkie nadzieje, jakie do swej „Ojczyzny" 
przywiązywała. W powrotnej drodze z Yerdun, me­
chanik balonu zbliżył się nieostrożnie do trybów 
maszyneryi, które pochwyciły kawałek jego bluzy 
skórzanej i rozszarpały ją. Skutkiem tego nastą­
piło uszkodzenie motoru i balon dla naprawy mu­
siał wylądować pomimo silnej burzy. Ponieważ 
wiatr groził porwaniem balonu, zawezwano z po­
bliskich koszar żołnierzy, by trzymali na linach 
balon podczas naprawy. Z coraz wzmacniającą się 
burzą pasowało się dwustu żołnierzy, którzy po- 
prostu opadali ze zmęczenia, a nie było kim ich 
zastąpić. Naraz zerwał się szalony orkan, jakby 
trąba powietrzna, która poczęła pędzić naprzód 
balon z trzymającymi go żołnierzami. Przez czter- Ucieczka balonu: Źołołerze, otoczeni tłumem lndzi, usiłuje przytrzym ać rwany wiatrem balon »P,itrie«.

dzieści metrów wiatr pędził ich po ziemi, aż balon 
wyrwał się z rąk słabnących żołnierzy i poszybo­
wał w górę. Wkrótce „Patrie" zniknęła z oczu 
w tumanach kurzu i zbliżającym się mroku wie­
czornym. W iatr dął ze szybkością 80 kilometrów 
na godzinę przy ciągle zmieniającym się kierunku, 
nie można więc nawet określić, w którą stronę 
poszybowała „Patrie", ani też kiedy opadnie na 
ziemię. Automatyczne wentyle otwierają się tylko 
przy bardzo silnem ciśnieniu, a że powłoka ba­
lonu jest bardzo szczelna, „Patrie" może przeby­
wać w powietrzu przeszło dwie doby. O wypadku 
tym zatelegrafowano na wszystkie strony, nigdzie 
jednak nie natrafiono na ślady balonu, z Londynu 
tylko sygnalizowano, iż danego wieczoru jakiś ba­
lon ze sterem pędził z szaloną szybkością kn pół­
nocnemu zachodowi. Stratę tego balonu silnie od­
czuwają sfery wojskowe Francyi, bo nie łatwo bę­
dzie zbudować drugą „Patrie".

Z a g a d k i  d o  n a g r o d y

S z a ra d a .
i.

U łożył Henryk Pianowski.

G dy pierwsza wresziie zup' dnie na bory,
W tui ch -ili drugi wvmvka się r. nory,
B y zuGnok* >ć głód. gnębiący srodze 
I drapieżnośri Swej popuścić w dze .
W cte iz druga •/ szódą  ale in  łacinie,
Z  boga. U a  rir/ewa. irnc ntaiom n M>nie.
Z -ś  czwarta-czwarta oj<-a nosi miano,
A d o c i  m marun zwykle nyw i znaną.
Piąte prryimek, :> zaimek trzecie,
Ol i srarariv goniec mamy p zecie —
Cula w no» zv n*zvodz ana sio -a .
To nasza Dolska — tragedya dziejowa.

S z a r a d o .
u.

Pierwsza z druga to nazwa dawana komnacie, 
która 8łu'V dn iicznyrb geś i ku zabawie.
Druga z trzecią nazw rko pani, która znacie 
Z  .  Kmancypant*fc» fru sa  czwarta ie*v prawie 
W środku alia^e u. Calośó p-zyrząri taki,
Na k tó ijm  nam podaią przyprawy, przysmaki.

Z a g a d k a .
Ułożył Maryan z Piknlowic,

W ypisać tytuły p ow i.ii i niżei podanych autorów tak. abv 
litery początkowe dały imię i nazwisko tednego z powieuiopi- 
Saizy polskich

Orre.zkow a, Wliiiońuka, Kraszewski. Kos afeiewicz, Kacyków- 
ski D gaslĄsH, G unz.cki, Junosza, J-ż, Rodziewloówna, Ko­
rzeniowski, Gawalewicr, Zatharyasiewłc'.., Kowerska, Kogosz, 
hr. Łoś

Logogryf.
U łośył Henryk Pianowskl.

Pocz tknwe litery czytane z g ó .y  na dół, dadzą utwór poety, 
pom ieszrz' nego w pierwszym wierszu.

i s w s s s  ■ ■ ■

Znaczenie wyrazów. 1. ? 2 Pułk szkocki, który się odzna­
czy ł w wolnie z B terami 3. kraj w 4frycr> 4 Ineczei zrzęda. 
5. lm ięsł wi oskie 6. Poi ,a z czasów Neron .7  Wulkan w Europie! 
8 Rzeka w Afryce. 9. Nazwa pokładu ziemi. 10. S am o g ło sk i

Z r d^hre rozwiązanie po»v?»zvrh zagadek, 
powieść W. Sclayusa pt. »N ihlU Ścl«.

przeznaczamy

R o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  z  N r u  4 7 .

A r y t o i o g r y t
Długosz. 

Z a g a d k a .  
Adolf Mostowski.

G ł o s y  p u b l i c z n e .

Ś w ia t ł ą  g ło w ą , si'ne nerwy i zdrowy zen mamy, odkąd 
utywamu roślinnego fluidu F iliera  z marką »E's*-Fluid<. gdyż 
'in uśmierza boleści, ożyw ia nerwy, wzmacnia silv, odświe-za 
i w-budza apetyt - -  Próbny tuzin flaszek 5 k. Fanko —  My 
nie mamy żadnych b o le l i  żołądkowych, trudności w trawieniu 
ani obstrukcyi, odkąd używamy F. llera rabarbarowych pigułek 
przeczyszczających z marką »Els.ipi|len« 6 pudełek fraoko 4 k .—  
Praw^z we w ysyła  E. V  Feller w Stubicy, Elr.aplats Nr. 127 
(Kroatienl.

Wspomnienia z lat dziecięcych. Niespokojna, gorą­
czkowa praca człowieka, przez którą rię tak p ędkn starzeje, 
pozostawia mało wolnego czasu na wsp mnienia pięknych lat 
dziecinny' h Tam przyjemniejsze, a zarazem i tęskne uczucie 
oga n-a każdego, kiórv w tych nie wielu dniach spoczynku i dni 
świątecznych lata te wspomnieć może. jak muzyka organów 
i dżwi. k dzwonów odbija się to o urho zatopionego we wspo- 
(iioien ach. Czas Bodego Narodzenia ze swą radosną uroczysto­
ścią staje się we wspomnienia żywym, aie niestety tylko na kró­
tki czas, poczem ten piękny obraz z przeszłości znów się roz­
pływa Aby to wspomnienie nie znikło, ażeby j-  fratrzym ć, zdoła 
to tylko znana nowość surządzenie dzwonkowe z aniołkami na 
drzewko... k iórego wprowadzenie w użycie jest zasługą firm y: 
c i k nadworny dostawca Hans (Conrad w Brfix A. 1961 Cze­
chy Zwracamy uwagę naszych szan. Czytelników na anons 
w naszem piśmie, w którym można zm ieść wszelkie szczegóły 
dotyczące tej zachwycającej nowości. B ogato Iliustrowane cen­
niki w ysyła pow yższa firma na żądanie każdemu darmo i opła- 
tnie.

Ucieczka balonu: Balon »Patne« szybnjący w powietrzu, po wyrwania się trzymającym go.

Dobre rozwiązania nadesłali Pp: E. Bogdalska Koropnż, 
A. Kulwieć Kraków, K. Fuchs C z remchów, R, Jaworski l.wów, 
C Pien ążek Z u ich , F  Kalita Gawłnsrow ce. M. Opolska Cza*ny 
Dunajec, Małaczyńęki Pikrłnwice, J. P. z Zaełęhia, I. D k An­
drychów Badnra Ro»rtzled, F. Ni«pnkói Krosno, O. Arbes- 
baner Lwów, S. larorińskl Ztt-lch, M Bobowska Jazłonów, E. 
Mayer Miiaryn nowy, Grabo aska Barwałd.

Nagrodę przez losowanie otrzym ał p. MułtczyńsW w Pika- 
łowicacb; prosimy o nadesłanie 35 h. n& koszta przesyłki.
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Persnnal handlowy, tapicerski i s to larsk i Ifirmy W. PRIMUS a  S. IGLICHI we Lwowie (x) p W ładysław  Primus, szef firm y; (xx) p. Stefan Iglicki, wspólnik firmy

H andel ten i -pracownia zostały s a ł c i o n e  w  r a k u  1 8 9 3  przez p. f~ l  
WŁADYSŁAWA PRIMUSA, k tóry  przedtem, przez kilkanaście lat pra- W  
cował w firmie Filip H aas i Synowie. Z zawodu kupiec, zdobył sobie 
jednak p. Primus, dzięki wieloletnim stosunkom z robotami tapicer- 
skiemi i stolarskiemi w firmie p. Haasa, należytą l-utynę i znajomość 

fachową. Dzielną pomocą w prowadzeuiu zakładu jest jego wspólnik i kuzyn 
p. STEFAN IGLICHI, właściciel zuanego zakładu tapicersko-dekoracyjnego 
w Krakowie, fachowy tapicer. W  zawodzie swym  kształcił on się zagranicą 
a po wieloletniej praktyce t nabyciu ru tyny  kupieckiej, założył przed 22 
laty zakład tapicerski w Krakowie przy ul. Sławkowskiej l. lO. mieszczący 
się tam  do dzisiejszego dnia i zaliczający się do pierwszorzędnych tego 
rodzaju interesów.

Założony wspólnie przez pp.

W Ł A D Y S Ł A W A  P R IM U S A  I  S T E F A N A  I G L I C R I E G O
ZAHŁAD TAP1CERSH0-DEH0RACYJNY WE LWOWIE

doprowadzili dzięki nabytym  wiadomościom i fachowej wiedzy do najw yż­
szego szczeblu rozwoju i stworzyli wzorowe przedsiębiorstwo, jedyne tego 

^ rodzaju w kraju, w  którem wszystkie meble w ykouywa się we
w łasnych pracowniach.

To też prawie wszystkie K rajow e znKłady (ąpiciow c pierw szo­
rzędne  ho tele , w ille le tn ie , p a łfire  aagnacKie i m ieszkan ia  ob y  łatelsKio
zostały w przeciągu kilku ostatnich la t urządzono przez tę pierwszorzędną firmę.

M agazyn pod firmą PRIMUS i IGLICKI mieści się w e  Lwowie, przy 
ulicy JagiellońsK iej i zajm uje tam cały parter, składający się z kilkunastu 
ubikacyj. Swojemi wspaniale urządzonemi wystawami imponuje wprost ca­
łemu miastu.

P r a c o w n i e  s t o l a r s k i e  i  t a p i c e r s K i e
mieszczą się w tym  samym budynku w oficynach, a urządzone są wzorowo pod 
względem hygieny i czystości. Zatrudnieni robotnicy aą fachowcami, wyszko­
lonymi w swym zawodzie’,w  pierwszorzędnych fabrykach zagranicznych. Ze 
względu na rozmiary ubikacyj ilość robotników zatrudnionych, używ any ma- 
teryal, wreszcie doskonałość i ilość wyrobów, jest pracownia tapicerska firmy

W Ł .  P R I M U S  I  S T .  I G L I C H I
najw ięK szą tego ro d za ju  w K iaju .

W *  P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  M A G A Z Y N U
■; Materyć na meble, Kap na łóżka, Portyer, Firanek do okień, ;■
Dywanów, Chodników, Serwet na stoły i Dekoracyji pokojowych

S p e c y a l n y  s K ł a d  m e b l i  s a l o n o w y c h .  K o m p l e t n y c h  u r z ą d z e ń  s y p i a l n i ,  j a d a l n i ,  

b u d u a r ó w  o r a z  m ę s k i c h  p o k o i ,  p o n a d t o  t a p e t  ś c i e n n y c h  i  s z t u k a t e r y i  s u f i t o w y c h .

m r  W ł a s n a ,  n a j w i ę k s z a  w  k r a j u  p r a c o w n i a  t a p i c e r s k a  i s t o l a r s k a  d o  w y k o n y w a n i a  m e b l i .
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T T c B e f t o a n  ą & KRAKÓW T e l e f o n
4 f e

M a g a z y n  H E N R Y K A  S C H W A R Z A  G r o d z k a  1 3
w e ł n y ,  j e d w a b i e ,  o k r y c i a ^  ź a k i d ^ ,  k o s ^ y i i r e s y ,  b l u z k i ,  h a l ^ u

£
. V;-,

b

Hows otworzona 
z najw: hszyir komfortem

3 RESTAURAGYAI POKÓJ SO ŚNIADAŃ ADOLF A. KOSKĘ, Lwów, uliM Jagiellońska 16
Znakomita Kuchnia, wyśmienite trunki, najlepsze wina.

Sk zętna obsługa.
O  łaskaw a odwiedziny Szan. P. T. G ości najuprzejm iej upraszam .

G R A N I C A
S t a c y a  k o l e i  W . - W .  R u b l e ,  a u s t r y a c k i s  k o r o n y ,  f r a n k i ,  m a r k i  it| 
K a n t o r  w y m l a n y  w s z e l k i c h  m o n e t  W Ł ^ p r Y S Ł A W A  r i E R T i
c h o d z ą c e  z a t r z y m u j ą  s ią  p r z e s z ł o  g o d z i n ą .  K a n t o r  z n a j d u j e  s ie  w  w i

reum atyczne, rz e I |ąbie
w stałe skutkiern p  nc
nia, Pr 5?c1A fu s u w a  od nasp r z y p a d ł o ś c i  u s u w a  r 0

6 k ^ npisa-F'uid 
bny 'ućio 5 K *Janp°Uera

(Kroauen). iviiz .

Z a -  
t n y -

MAHi*
_  m e n -  

• t m m e y i  I m i j  ;  
Z i i r w u ,  w  K a lłt  
( k o l e  K ł l a )  N r .  t t o  
P a n i  O .  v  M . p i a i e :  

»pRkkl środek 
esybk* ponA|k« 

i l a r k m  n a  e d p e v i e d i  
p e i a ś a t t a l

as -5i D o 1—21 (1907)z a w ie ra n ia
ubezpieczeń życiowych, posagowych, na renty ludowych i  dla dzieci pod 
nader korzystnemi warnnkami i niskiemi premiami nadaje sią najhardziej

A L L IA N Z 9 9

f 9
Akc. Towarzystwo ubezpieczeń na  życie i renty
Fundusze gwarancyjna ps dzień 31 grudnia 190 r. Kor. .11.013,456.49. 
Stan ubezpieczeń po dzień 31 grudnia 1906 r. 283.349 osób z  kapitałem

8 9 ,0 0 0 .0 0 0  K o r .
Ogółem wypłacona kw ota od założenia Tow arzystw a około Kor. G.000.000. 

P ro s p s k ta ,  ta ry fy  ro z s y ła , tu d z ież  b liższych  in fo n n c c y l u d z ie la :

„9LH 11 BCspjcs te:?5!8two Sfcpkczffl na śycie i rssft.
G łó w n a  A g e n c y a :  K r a k ó w ,  ru l i  F l o n p r a s k a  Ł .  10
S z c z e g ó l n i e j s z e j  u w a d z e  p o l e c a m y  k o m b i n a o y e  u b e z p i e c z e ń  p o l e c z o n e  z  p r a w e m  p o b o r u  
r e n t y ,  t u d z i e ż  u b e z p i e o z e n i a  s  r o c z n y m  d o  3®/* ( o d  87»/o) w z r a s t a j ą c y m  z a g w a r a n t o w a n y m  

o p u s t e m  o d s e t k o w y m .

O s o b n y  d z i a ł  u b e z p ie c z e ń  lu d o w y c h  z  w  k ła d k a m i t y g o d n . od 10 h . p o c z ą w s z y . 

Zdolni i ruchliwi zastąp«.y! poszukiwani.

<*

Krakdw
Sławkowska L. 3

T u le fc n  5 18

Krakdw 8
H o te l S a s k i  f r

T o l e f u  5 16

Z D Z ISŁ A W  ZDANOW ICZ

>Nowe 2 lb u m r s ław n ych  
n a l a n y  zaw ierająrp-p® 30  
rep rod u h cyj w  p iętth*) o -  

(WjelHaSi 27 X  35  
cm .) a  m ia n o w ic ie  r

Album LUircra 
„ Wai, Dycka 

M urilla 
„ R .n ib rand ta  
„ Ruhensa 
„ Ratiaela 
„ Velasqueza 
„ F. H alsa 
„ Tiziana.

Zamiast pa II6—, tyltin po K ISO. 
Wszystkie 9 albumy naraz Ii 15-—
Za poprzedniem  nadesłaniem  

franko.

J .  S l A N P
KSIĘGARNIA

L wćw, Batorego 22

G alerye ob razów  w  ą lb u  
u  łr h  ^ ltttiorafąłjrrh  po 30  
reproduH cyi n a j iła w n ie j  
szych  obr. Sv fw i 27X 35  
cm .) u.- p ię k n e j op ra w ie , a  
m ia n o w ic ie ;

1-3 Król. m uzeum  w Berlinie, 
3 rozm aite album y

4. Król galerya obraz. wDreź-
nie

5. „ s t a r ' p inako teka M o­
nachium  

6 „ galer, obraz, w Kassel
7. „ „ „ w K arls­

ruhe
8. C esarska galerya obrazów  

we Wiedniu
9. Król. galerya Pitti i Uffizi 

we Florencyi
10 L ouvre Paryż
11 Prado, M adryt
12 R yksm u2ru ió , A m sterdam  
13. M uzeum H aaga i H aarlem  
14 G alery: naród w Londynie 
15. C esarska lirn m ag e  w P e

tersburgu.

Każdy album zamiast pa 9 ”, trft-i po 
K1-80. Wszystkie 19 albumy tylko1325.

Z ło ty  Medal na W ystawie hygieniczno lekarskiei we Lwowie 1907 
G

Pierw sza krajow a fabryka wózków dla dzieci 
j B g  Oraz wyrobów koszykarskich  i bam kusow ych

A. NONIEWICZ, Lwów
ulica Batorego 12

Poleca W ózki d la  tlcieci, Meble b a m - 
basow e, E k ra n y , P a ra w a n y , Kosze 

Sp podróży , K oszyki do m ia s ta  i  K w iatow e. 
^ C e n y  fabryczne. 4 9 - 9  lllustrow ane cenniki franco.

I

DALMIOS
z  w a t ą  „ S a I v e s o I «

T utki cygaretowe igijiokie, o::dobne —  dla w y­
brednych sm akoszy.

Ralą sią równo i lekko, nie czernieją, 3iur.it 
mają łagodny, me spalę;) sią szybko, wskutek 
tego dym  j e s t  c h ło d n y , co tisst w ielką zaletą 
tutek cygaretowyeh.

K ażdy palący tytoń, chcąc uniknąć z a tru c i,- 
n ik o ty n ą , winien palić tylko w  cygarniczkach 
sttklanyeh z  w atą „ S A L V E S O L “ ; pochłania ona 
nikotynę, a więc nanwa jaj szkodliwe działanie

Oryginalny pakiscik „ W A T Y  SAK.VESOL“ 
w ystarcza na 200— 400 papierosów inb cygar.

10 c y g a r n i c z e k  s z k l a n y c h  K  1*20 
P a k ie c ik  w a ty  » S a lv e s o l«  3 0  lu b  6 0  h a l .  
Ź000 t u t e k  c y g a r e t o w .  D y Jm io r .t  IC 3*20

W yroby te poleca:

Z ak ład  p rz e m y sło w y  w y ro b ó w  p a p ie ro w y c h  
(1) „ K O JH L E S “

M r  W  R c ł d o w s k i ,  K r a k ó w ,

b ----------------------------------------------------------------y

n
f r
f r  
f r  
f r  
f r  
f r  

f r -  

f r  

f r  

f r  

f r  

f r  

f r

M a c i a z y f t  g a l a n t e r y j n a  $
f r

S k łn id  B ie l i z n y  K a p e lu s z y ,
Obuwia ameryteidsgo *

i p r z y b o r ć w  J  
6 ^  d o  p o d r ó ż y , f r

Cenniki Hlutrawane J
n» żądanie ■

darmo i opłatnia

j , t o  z a p r e n u m e r u j e  » B O C I A N A «  n a  p ó i  r o k u  1 9 0 8  i p r z y ś l e  4  K o r .  d o  c e n t r a l n e j  A d m i n i s t r a c y i :  K r a k ó w ,  u l i c a  Z a c i s z e  7
o t r z y m a  b e z p ł a t n i e  j a k o  p r e m i ę  w s p a n i a ł y

i

K A L E N D A R Z  „ B O C I A N A "  N A  R O K  1 9 0 8
z a w i e r a j ą c y  j s z e r e g  d o s k o n a ł y c h  h u m o r e s e k ,  p o e z y i ,  o r a z  o z d o b i o n y  z n a k o m i t e m i  i l l u s t r a c y a m i

abryka Stanisława HOFA! KRAKOWIE U l U C f t  m i  P«fę U R C A  P»isl(? PJsti  U f l f  A  Pr0SZ5l( 1)11 PranlJ n  I I i f d o  obuwia n u r n d o  motali d l  l i n  1 mydłop o le c a  z n a k o m i t ą :

I c t ó r T C ł s  t o  • w i n o b ó w  r? .r v l« £ -y  ś t t d a ó  w »  w s s y e t k l f l h  J?.,inia.cU.aEila-

Hotel Hietopia
Tolofon 70G R rtd w , ulica Zwierzyniecka 6. Tolofon 780
piękne p o ło żen ie , obok p lan tjc y j, centrum  m iasta, 2 m inuty otPfynkuf stacya 
tram w aju  cle L irycznego, now o odrestaurow any  i pow iększony poleca pokoje 
um eblow ane od K  !■— za dobe wraz z obsługą. Nowo otw orzona R .r to n : cya 
i  K i 7i. — Posłaniec  noteiow y do każdego pociągu. — Ł a z ie n k i  w lite la  IttoFta »j
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1
uKiety imieninowe, zaręczynowe, 
ślubne w najgustowniejszem uło­
żeniu. Wszelkie rośliny pokojowe 
tak kwitnące jak i liściaste - - •

Zakład ogrodniczy ANTONI KLIMOWICZ i P  Magazyn kwiatów
Adr telegr.: Klimowicz, Lwów. LW ÓW , PLAC H ALICK114. Adr. telegr.: Klimowicz, Lwów.

ieńce pogrzebowe ze szarfam i
i z napisem oraz wszelkie artykuły 
w zakres ogrodnictwa wchodzące |l 
po jak najniższej cenie -

A
- I

j

ZABAWKI Polski M agazyn  
Uniwersalny *  - ROMAN DROBNER

i gry towarzyskie firmy: Kraków, plac Szczepański.
m -2i C o n n t k l  I l l u s t r o w a n e . W y s y ł k i  p o c z t ą .

p a r  Wartościowe Podarki na Gwiazdkę!

Zegarki, Zegary, P'erś-1 Cukiernice Serwisy.Lich- 
■ ci n <i, Kolczyki, Broszki, ■ tar yki, Kosze i Serwisy, '

l C e n n  k Papierośnice, Filedaliki [Łyżeczki i sztućca srebrne
w ysyła or-nz 1 o ra z

J  darrrto) V wyroby złote i srebrne, j wyroby z chińsk. srebra.
poleca

Z leceń!*  
z  p row in cy i  

z a ła tw ia  n a j -  
t a m le n n le j  
od w rotn ie .

n a j t a n i e j
E m i l  G o l c b s s s e r

w  K r a k o w i e ,  u l l c n Grodzka 58
Zawiadamiam Szanow ną P. T. Publiczność, że w handlu mym 
o b e c n ie  R y n e k  g ł. 3 2  zostaje d z ia ł z a b a w k o w y

na ćw. Mikołaja i GwPâ dkf
bogato zaopatrzony w  w szelkiego rodzaju zabawki, gry tow a­

rzyskie dla każdego w ieku po cenach bardzo um iarkowanych.

S T E F A N  P O R Ę B S K I
47—SI DAWNIEJ SCHULTZ

Kraków, Rynek główny L. 32

Cenniki illustr. na żądanie darmo i opłatni* ?a'zyny
szycia
wszelkich 
systemów 
w w u l .  im 
wyborcę 
ry in« 

od ib >łr.| 
Doiao od 

I? tir.
(Pro**ę ’fd&6 preepektów). G ra­
mofony Dftjl pa«Qt Ronetrukoyij
p e&jDiuzyoh, juk olei V
płyty • i iorwBioiludnych fabryk

i lar.a
Ffibur. Rosenmnn

Lwów, unoa Karol* Ludwua 27.

Z  (PracuwniapjNGibii

Specyalność: Laiki i  piawdziwemi w łosam i, blaszanem l głowami (skórzane) i w krakow skich 
stro jach . — Buciki, pończoszki, kapelusiki, paraso lk i, zegarki, m ebelki i L p. na składzie.

Kazimierza Shib ińsk ieg t
długoletn . pracow nika lirmy I 
p Schuster:: - Lw ów , uli<_a .
Kopernika L. 7 -  poli i i 
I to ld ry . m a te ra c * , w k ła d k i !
sp rę źy n o w e u ra z  p r z e r a b i a m  
p o  z ł r .  1 '8 0  i n a i e i a c e  k o l  
d r y  I w k ł a d k i  S f  r ę i y n o w c

Najlepszy i najelegantszy J T

G O R S E T
który czyni każdą z P. T. Pań wy­
smukłą i nadaje figurze szyku, jest 

iylko u znanego

S p e c y a l i s t y  g o r s e t ó w

Hermana Piesona
Kraków, ul. Grodzka L. 4

Filia:

L W Ó W , ul. Jagiellońska L. 7
do nabycia.

S P E  C Y  A L N  O Ś Ć :
Opaska s;l,a Nća« Dra Fz. Glenarda w Paryżu 
C. P. a la Sirene Paris 
K. P .  Formo droite Railcnelle

BoK założenia 1866

H ł .  T o m a s z e w s M
w Krakowie, Rynek L. 16

poleca
po cenach nltkich w najnowszych fasonach:

S e r w is y  s to ło w e ,  G a r n i t u r y  d o  
u m y w a lń ,  S e r w is y  d o  h e r b a t y  
1 k a w y ,  W a z o n y  s e c e s y jn e ,  
F ig u r y  t e r r a c o t o w e ,  L a m p y  
:: w is z ą c e  i s t o j ą c e  a

la staizli ulrzwuje H E R B A T Ę  m«|Z.'w; istai

B e .  k o n n u r e n c y l ^

W A N N Y
trwałe cynkowe
od  7  z ł r .  — gdzieindziej te sa ­
me od 10 złr poleca WOJCIECH 
ZAJĄC. Lwów, O ssolińskich 14. 

Illusirowane cenniki franko.

1,1*10. ciul

C i )

Pagdtłliiia plócitś
Emil Fuchs, Nachrd

s«ńj duży tapti — okol
5 0 .0 0 0  metrów 

. e s z t e k  20matrd* długeit.

5 0
k o f ^ n  t y g  d n .  I 
ej l i t  * o można za o- 

b ć. Ł tek Wh t fcrł  ̂
sz«ni* pod H. B. 1490

ra p i ea>.ii tifrui 
RUDOLF MO-feE w PRAD/.E I

F o te g ra f ie fn y  A k t-S tn d v a |
w spaniałe  w ykonan ie1 śliczne

(iMpiayob bud oa-z, ineoych, 
.» iiujlep.zy^b gatunków b ehsny 

i pnaoi^u aadajęcyub e l f .

m odele w szystkich krajów  na 
p róbę: 1 fotografia gabinetowa 
1 1.S0 m iniatur za l K (w znacz­
kach pocziowych). Piękny wy­

bór 5— 10 K
0. SCHUOITZ & SŁ1. floritn If. 57. Kr,

H ć z ir  dlo dzucS, iUlcble bam busow e 

U s z e  do podróży  i ró żn e  hoszyh
poleca po  cenach fabrycznych

H I . B r a n d t ,  L w ó t /

li cm. szeroka ruir.hurąśka t;nh a 
z4ci, OiLm na koszulo Cu prinio 
no 17 CU Zeflcr na suknie, bluzki 
i Lu his ki po i?'/, ct., Flanslli na 
k> stule, bluzki I lulki po B1/. ct, 
Modni ba> chan ua suknia domowo, 
h.lki l bluzki po 20 ct, PiutzGny 
barchan, tticzno wzory po 26 cl 
Czysto płecisioc pr, eściciała bez 
tzsu (lud gwarancyą 145 nn, cn- 

rokia pn 52 cl

u l . S y k s ł u s t a  1 9 .  — Pierw sn: kraj. fabryka w yrobów koszykar- 
I Bkich, bam busow ych, wózków dla dzieci I m io te ł z ryżowej słom y.

Przesyłki próbne pdi 
w r>»VietAcli 5 Kld w ażący ch ^  
oKole 45 metrów i.t 1* mc- 
trów  p łó tn a  u* prze-tn*. u * 
WiHiy i.oî  a się Da tyczna, 
tylko do jednej poOikl p óbimj j 
Przy od’*ior'e całego aapaau 
dziel* alf 4°/« rubutu.

i
T T f W f T T

N o w o ś c i
wybitnych
autorów! 2 0

tomów  
za rubli 6

w  ozdjbnej, trw ałej onrawie r b .  8 ,  z  przesyłką i opoko - 1  

wan>eiu o 1 r b .  drożej.

S k ła d  g łó w n y  w  K s ię g a r n i  G e b e t h n e r a  I W o lf f a .
Nabywać można we wszy a Li h ksi\garumch.

1) M. G a ^ n lew i* '*  Dwie bnśni«.
2) K «zim  e- z Tetra ijer . Nowele (u> wy cyk').
3) W . (Tom nlickt. /.akazane.
4) A . N ‘ enn)jew fikl. Ep >ka Eannchflw.
5) A. Ntiwnczj Aski. Staliście ukarany.

fi) R a p a c k i.  Nowele (z iln tr a  y mi).
7) W in a w e r .  Not.nt.nik Szym de Geldern.
8) I. L^ m uńeltl, N o«enra.
tf) W . G m h  ń<Ui. U czta B altazara.

10) A .  L a n g e . Zbrodnia,

11) P . l la h lk e .  O iiow adania Pnddyiskie.
12) S z n t  I* w ii-a. tld-odzeice etyczne.
13) A . H o ffm an n . Z ł >ty G unck.
14) S . w i e n i o n  o w h . Lata  K izyw d y.
16) W . K u « ze l.* K a p ita ł i  ziaima.

16 i 17) Jenerał Zajączek. Rewolucja Kością 
8 k w ko.
18) (Tr j  ■ 8/.. Fragmenty.
19 G.»ri.lj, K«*rolenko. G tdziny więzienne. 
20) Z. Różycki. Serdeczna skarga.
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Kraków * T o m .  G i r e e k i  •  Rysiek gł. 9
poleca

Johna m aszynę do prania

S H A M P O O I N O  I M A N I C U R E .

99
„ p e ł n ą  p a r ą

najdoskonalszą pralnią parową w  teraźniejszoSci.
W stosunku  do ręcznego prania zaoszczędzi się 74% czasu, pracy, 

m ydła, sody, wody i opału.

N a j w i ę k s z e  s z a n o w a n i e  b i e l i z n y
Stanowi zarazem  ap ara t do prania, gotow ania, parzenia i riezin- 

fekcy.jnowania- Najm niejsza potrzeba miejsca

G w a r a n c v a :  P r ó b a  b e z  r y z y k a !
■| CnaniłM  na ż ą d a n i .  g ra tis  i  f r n a l tn  I

Ifysjfla czeskich instrumentów muzycznym
ty l k o  w  d o b o r o w y m  g a t u n k u !

po  n a jta ń S y c h  cenach tabrycznych. 
B ezp r/red n lc  z fabryki nabywać r r o in a  p< 

najtańszych cenach I 
W edług mych w arunków  w ysyłkow yct: tama* 
wiaiący nie ryzykuje wcale, poriićwai na  ćącc 
nie zam ieniam  towpry lub te ł  zwracam  ole- 
niadze. Skrzypce dla początkujących począwszy 
od  K.4‘80, 5-50, 6- - ,  6-80, 7*60, f-60. Skrzypce 
koncertow e począw szy od  K. 12*50, 14* , 17*—, 
20*50. Skrzypce soiowe, z silnym  tonem  po 
K. 5 0 -- , 60*-, 80*-, Smyczki po„K. - * 80, l* -, 
■ :a, 1-OT. 2— , 2-40 i w ylej. Plkoio i flety 
solidnie w ykonane pc K. —*90,1 8 j, 2*50 i wyżej 
K larnety w najlep.tr.e! jakości po K • 11*—. 
12-—, 14*— 1 w ylej. W ysyłka za zaliczką lub za 

p o t rzedniem  nadesłaniem  naieżytoSci przez

c, k. naów, dotławcą HANNS KONRAD Dom eksport, towarów muzycznych 
48 52 w  BrOx, N r. 393 (C zecliy). t - i s

G o c a to  I l u s t r o w a n a  p o l s k i#  e s n n ik i  s  p r z s s z f o  3 0 0 G  
ry c in a m i w y s y ła m  n a  fe a d a n te  b e z p ł a tn i#  I f r a n k o .

F p i w H l  własna oaaryiu
T a n  m o w y  p o p u l a r n y  i  n s  t r a m e m  
w y d a jo  p r z y j e m n y ,  p o d o b n y  d i 
f l a t u  d ź w i ę k ,  p o s i a d a  z u p e ł n i *  
c h r o m a t y c z n y  r e g u l a t o r  g lo a u ,  t 
■ a z ę e y  a l f  m o i e  w  k r ó t k i m  o s a a i a  
p r z y  m i e r n e m  ć w i c z e n i u  w y g r y w a *  
n e jm lu b ie f i a z e  m e l o d y e .  D o  k a t d e  
o k a r y n y  d o d a j e  s i ę  s z k o l ę  d o  a a  

■ O i e i e m i a  d a r m o .  8 7 — ó l

P o  z u p e łn e j  rek o n stru k cy i

Z a k ł a d  f r y z y e r s k o - p e r u k a r s k i
pod firmą

B r o n i s ł a w  S T O X X s T S I Ł X
d a w n ie j

H .  L Ł O N
w a  L w o w ie ,  p r z y  u l i c y  K a r o l a  L u d w i k a  1
urządzony z niebywałym kom fortem  i przy użyciu najnowszych 
aparatów  do m ycia w łosów  oraz czyszczen ia  paznogei, zosta ł 
otw arty i poleca się łaskaw ym  względom Szan. P.T Publiczności.

B O G A T Y  S K Ł A D  P E R F U M E R Y I
oryg . a n g ie ls k is j  i fr a n c u sk ie j  

W s z e lk ie  przybory to a le to w e  d la  P a ń  i P a n ó w . *  
ZaKład u rządzony w ed ług w sze lk ic h  w ym ogów  hygieny.

O S O B N Y  S A L O N D L A  P A Ń .

N r .  I N r .  II N r .  H I  Kr. I>  

K 7T *e7 i*3o, i*4o, Te?
j K e n s e r t o w a  i n s t r u m e n t y  i  e n j  
• t y m  g ł o s e m  d o  g r y  s o l o w e j ,  s  r e  
g u  l a t o  r e m  g ł o s u  l e h i f i a k i e g o  s r e ­
b r a ,  d o  t o w a r z y s z e n i a  n a  f o r t e p i a n  

N r .  III N r .  IV N r .  V N r .  VI

K u p l i j c i e  $ r l k o
m o ja  r e j e s t r o w a n e  , ,A D L E R - R O S K O P F “  
l a i e n t o w a n e  k o t w i c z n e  r e m o n t o a r y  K . 7 .

Z. i d ą c y m  w  k » m i # u i a o h , pp o -  
z ł a c a n y m ,  z n a k o m i c i e  n r e t m -  
l o w a n y m  w e r k i e m  i  s e k u n ­

d n i k i e m  K. 8 .
O t r z y m a ć  m o ż n a  t y l k o  w  m o ­
j e j  f i r m i e ,  a  ż a d n a  i n n a  n i e  
m o ż e  i c h  w  h a n d e l  w p r o w a ­

d z a ć .

Z a  każdy zegarek S c h ł a  t r z y ­
letnia gwaraneya. Ody się nie 
podoba, pieniędze się zwraca 
Rozsyła z a  pobraniem p o c z to -  

wem
PlBri7SZ£ fabryka zegarków

S K Ł A D  RYB M O R S K IC H  i R Z E C Z N Y C H

STANISŁAW MARKIEWICZ 
KRAKÓW. MAŁY RYNEK (HALA RYB)
poleca na bieżący tydzień z najśw ieższego transpo rtu  i wy­
sy ła  s tarann ie  opakow ane na prowincyę pocztą lub ko:eią 

za zaliczką.

R y b y  m o r s k ie  j a k :
Łupacze drobne (Schellfische) . . . z a  klg.

„ wielkie „ . „ „
Kabliony i W ątłusze (Lengfische) . . „ „
Łososie m orskie (Seelachse) . . . „ „
Tu-boty (S teinbute) . . „ .
Okunie m orskie z głowam i (G oldbarsch) . „ „
Śnie ( R e e z u n g e ) ............................................ „
Ozorowe ,.,’othzungen) m .ast Soli . „ „
i' onderki do sm ażenia ....................... .......
Sztokfisz siiclty K 2*—, m oczony „

R y b y  r z e c z n e  j a k :
Karpie żywe tuczone . . . z a  klg. K
Szczupaki świeżo zam rażane . . . „ „ „
Sandacze „ .  • » » ...»
Łososie wielkie, sztuki dzielone . . „ „ „

R y b y  w ę d z o n e  j a k :  -,ed2ie zwykłe

: - * ro
, 1 4 0  

1 -  rio
350 
1 -  
5 -  
2-20 

, I bO 
, t -

? -
1 bO
2 20 
4 —
3 5 0

Łososiośledzie, 
Biklingi, Szproty, Węgorzyki, Wyzma, Ł osuś morski

U  st raio*!’ rzeczny wędzony' dkj. 6 bal., -  Gihmgi jiluta 12 bai. 
Sygi rosyjskie za I klg. ó K.
Sardyn ki, Konserwy i Marynaty
w puszkach na sztuki i na wagę

jl.dzle bałtyck.o (Ostsee) i sn o b a  bal.
Ile łzie w galarecie (AshiH) 1 „ 13 „
iiMVtior astraha& sK i. ilro b n o  i g ru b o  z i a r n in y  w ce-
iac-i 24, 26 i 60 K za l kg., ta k ie  na deka Ser litcw sK t, 

p a s ty  ąng le lsK ie
S ło n in a  i s m a le c  w i e p r z o w y  z a  1 k g .  K  1 ‘68
S z c z e g ó ł o w y  c e n n i k  m y c h  m a r y n a i  p o s y ł a m  n a  Ż ą d a n i e  

g r a t i s  i o p ł a i m e  D l a  K u p c ó w  s p e c y a l a y  
f U a a r t o r y  i n z i y i u c y e  i m e n a ż e  w o j s K o w e  w y s » K i  r a b a l

K : 8*8®, 3*—, 3*40, 8* 0.
B a r d z o  e l a g a n e k i e  o k a r y n y  i  r e ­
g u l a t o r e m  g ł o s i  i  k l a p a m i  ■ e W ń -  

e h io g o  a r a b r a  

N r .  m .  N r .  IV N r .  V  

Kr 7-— 7*60 8* - .
P r z e s y ł k a  i a  z a l i c z k ę  p o e z t o w g  l i t  
i a  p o p r z a ó n .  n a d a a ł .  n a l e i y t o i e l  

C . i  k .  n a d w o r n y  d o a t a w o a

HAflM S K GftRAO
D o m  p r s e s y ł k o w y  i n s t r u m e n t ó w  
r a n z y o s n y e h  w  B r f i z ,  N r .  64t> 
C z e c h y ) .  B o g a to  i l l u a t r .  p o l s k i*  

* e n n i k i  s  p r z e s z ł o  8000 r y c i n a m  
t i . a a .n i*  4 tT i» n  ł n n i a t n i e

N i e  t r z e b a !
z T ry e s tu  s p ro w a d z a ć  l
Znany w kraju główny i wyłą­
czny skład herbaty i kawy p o i  

firmą

A d o E f a  S i n e p e r a
ws l.ty-TsrSu- S yk stu sk i L. L 

poleca spróbować

K A W Y
Santos dobra 55 ct. za p ó ł kg. 
Portorico prima 65 .  „ „ 
Ceyion wyśm. 75 » -  » .

„ plantac. 90 .  ., ; »
„ pei lówka 90 „ „ m » 

Mocca arabska CO „ „ „ ,

H E K E C T
Congo dobra l *40ct. p ó ł kg
Moning familijna 160 „ n „ 
Kayf or* dobor 1 8 0 .  a .  
Souchong wyśm. 2-— „ „ .

.  najiep 150 „ .  .  
Kintuk arom. 3 — B m „
Wysyłki 2 kg kawy i 1 kg 
herbaty razem za pobraniem 

franco. Kupcom rebat.
S7—AS (1007) 1 - 4  (19081

HannsKonrad
0  i  k .  n a d w o r n y  d o s t a w ę *

w Briix Nr. 1494
(C zechy)

Prosię żędsó mojego polskiego 8000 odbitek sewiersjęcego katalogu 
47— bt za darmo 1 opłatnie. 1—14

M A S Z Y N A  D O  P I S A N I A

M I G N O N
pisze wszystkiemi, nawet hebrajsKiemi
literami. Każdy bez nauki zaraz pisze.
:: Bardzo, mocna —  pismo widoczne ::

== = = =  C e n a  2 0 0  k o r o n .  = =

Kupować:

w Reprezentacji dla Salicyl: Kraków, Hiślna Ł.

S p e c y a l n y  M a g a z y n  d l a  u r z ą d z e ń  m i e s z k a ń
oraz

D p a n ó w ,  F i f i i s l i ,  F i r t p ?
o d  n a j t a ń s z y c h  d o  n a jw y k w in tn i e js z y c h

W . A D A M S K I, L W Ó W -
Hotel Zorża (róg ulicy Tańskiej) 46_S2

zaopatrzony w  najśw ieższe nowości nit sezon obecny, poleca w  wielkim  w yborze:

f i r a n k i  i  s t o r y  a p l i k o w . ,  b o n n e s  f e m m e s ,  k a p y  i  b a l d a c h i m y  t i u l ó w ,  

A i  p o i n t l e s  n a  ł ó ż k a ,  p o r t y e r y ,  s e r w e t y  n a  s t o ł y ,  n a r z u t y  n a  o t o -  

» m a n y ,  m a t e r y e  n a  m e b l e ,  o r a z  g o b e l i n y ,  m a k a t y ,  d e k o r a c y e  i r . d y j *  

^ s k i e  i  t u r e c k i e ,  s t o r y  j a p o ń s k i e  i  p a r a w a n y  i t p . ,  n o w o ś c i  d e k o r a c .

N a k ażd e j sz tu ce  u w id o czn io n a  cen a .

m i a s t o w e  I p o d r ó ż n e
o r a *  K o lie  I K o łn ierz e

p o d ł u g  n ą j n o » 8 z y o b  fauonów - p o l a o a

MAGAZYN FOTEK

BRACI KRZYWYCH
LWÓW, ni. Akademick i 3 (obok WP. Schayera)
I V  M a t ary ■ n a  w lo rzc łiy  w  w is i  kim  w y b o r z s  1

4 0 — a l  W y k o n a n i®  s t a r a n n e .

F u ł r a
C a n y  p r s y s t ę p n a . C e n n i k i  d a r m o  I e p ł a t n l a .

Kompletne wyprawy dla po ło in ic , 
Pasy brzuszne w wielkim wyborze, 
Opaski menstruacyjne różnych systemów

poleca najtaniej 

s y ż . A D  A P T E O Z N T

Jad w igi K lem en siew iczo v/e j i SpóJki
W P O  n lfp «  K " P m « H p k  1S

G u m o w e  
s p e ^ y a f l n o ś c i !

Najlepsze francuskie prezerwatywy.
Trnain mąjlepssyeh próhak pe K 8*—, 8*—t 4*—, 6*—, 8’—. 

4 kar dis latsraa«j|»e próbki ia  K 1*— (w m arkau), 
Wssalkia rsdsaja artykałó* fantaayjaysh! 

Z n a k m i t a  i i w d i :  s v A f l A M t S >a s a  t i s ł a  I  4*—  i  6*— .
Wssalkia f i t u k i  kobit*7«h praiarwatysówl 

Nlaklt e tay l lllnatrowaaa eaaaikl dam a.
S. S. Herzog, Wtan 17/3, H nrnali^ ro tram  79 8.

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  I D ł u g o l e t n i a  g w a r a n o r e  : ! m p o r t  o r a z  w ł  s u y  w y r ó b  A p iir -a tó w  g r a m o f o n o w y c h f

4 ,  P a s a ż  M i k o l a s c h aH a c k e l  i  S i i s s e r m a n n ,  «  L w ó w

ł - .A GRAMOFONYf FONOGRAF
O d  K o r . 3 0  d o  5 0 0 .  ■ Jjfraz z sześcii ma 

ł  C zysty i wysoki ton I i C o l t  .m b it t 1 w a l c a m i
M  m E E *  =  zagw arantow any I =  §  1 2  k o r o n .
B  === Cenniki w n  w iw  płyt fr«nkol ~ r* =

W s z e l k i e  p r z y b o r y  j a k  s p r ę ł y i y ,  T u b y ,  t o n a r m y  p o  z d u m i e w a -  
j f o o  t a n l e h o e n * c h  w e  w i e l k f m  w y b o r z e  n a  s p a d z i * .  M e m b r a n y  
p u  K o r .  4*— ,  1 0 ’- - .  E r h  b i t i o n  od K 9 5 '— . R ep eracy e  w a z e l  

k o h  m o d e l i  j a k  n a j t a n i e j  n a t y c h m i a s t  p o d  g w & i s n u j |  d o b r e j  
f n n k t - y i  w y k o n u j e m y .

Płyty z aniołkiem i każdej marki
p o  e o n a c h  f a b r y c z n y c h .  H acK tl reH ord  p '» d * ń jn * e  d n i e ,  i o t '0  r a s y /  
d o  g r a n i a  p o  K 3 — . S z p i l k i  d o  g  u m o t^ n ó w  o d  5 0  h a l .  m  2 0 0  s z t u k  

Lnmpki P lW rtry cen o  od kor. 1 :8 0 _______]

Kalosze
r o s y j . k i e '  a m e r y k a n  k i e

ze świeżego transportu  
po  c en a c h  n a jn iż sz y c h .

P o d a r k i  naG w i s z o k e " " al* “dego wieku i na­
der praktyczne

: » “ ! 0 Z P 0 B  N A  D R Z E W K O
skom pletow anych w kartonach jakoteż pojedynczych w naj- 

rozm aitszych odm ianach i sortach

Zi£bomite Aparaty gimnastyczne A utogym nast,
Whitely, Sandow, Teuton, znane ze swej doskonałości.

Perfumy i mydła. iSrtytisfy toaletowe
pierwszorzędnej jakości — utrzym ują na składzie i polecają

F 8 E IM  i S p ó ł k a ,  K R A K Ó W
3 7 .  — Na żądanie cenniki darm o i opłatnie. p " j

F U E R i ł D A M S K I E

M Ę S K I E

P O D R Ó Ż N E
kołnierze, b. a, zarękawki, czapki oraz wszelkie reperacye futer 

przerabianie na nowe fasony uskutecznia najtaniej
Nawo' e tm r s n a y  M agazyn 1 F m ca w a la  F atar

Wiktor Sichler, Lwów, ulica Sobieskiego L. 2

Ludwik KowaSski
*7—m (1907) Z  ? ^ a r m  i  s t r z  (tW8)

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e  L  1 8

F c le c a : Z e g a r y ,  Z e g a r k i ,  B u d z i k i  
z  3 - lo ttn le m  p o ręczen iem . — W szelk ie  

b iż u te ry e  r n  sk iad z ic .
=  N a p ra w y  z rocznem  p o ręczen iem . =

Nov/oś^I » T o n a r n j 4<

■ tubę  kwtatowę, b a rd io  flaga* 
Oidoba każdego m iaaakania t

3 6  K o r .
1 0 . 0 0 0  P ły t  n a  s k ła d n i: .
Ne żądanie 3i>.* yłam odwrot­
nie cennik ; spisy płyt Rdw- 
nleł przyjm u ję Gram ofony  
wszelkich sysiem . do napraw y

SnloMr, Lwów, Rybio S
(we własnym domu)

P r a c o w n i a  I m a g c iz y n  O b u w lf
slamskle^o I męskiego tylKo w ła ia e g o  w yrob i’

Jan Szuller, Lwów, ul. Sykstnshi k Z3
p o la n  oubuwle gototte Jak również na zamó­
wienia wykonane starannie i szybko wede naj­

nowszych lansonów f Jestem w rrof.no- 
żci najwybredniejszym wymaganiom  
zadość uczynić — Z prowincyi zużyty 
(18—52) bucik na miarę. (1—17)

Stosowne podarunki dla chłopców.
Taiis muzyny pnon;

s p a l a n e  t p i r y t o s a m .  s t n
J | e s  i  o j )  w e n t  b e z p i t  
e s e ń s i w a ,  z  p i s z e i  p a r e w  
W y s o k i  f l  c tm  s a ł k o w i t .  
i  l a m p j  a p i r y i u s  z a p a k ^ -  
w an^i w  p n d t i ł k o  k o a r t u i *  
z a  s z t u k ę  K 1 5 0  L * p  z 
"  ■ n v  n -  - n w ‘* K ?  RO
8 * 8 0 , 4 - ^ -  8  — ,  7 - 5 8 ,  9  50.

Da nabyola wyiost
L a ta r u in  m a g ic z n a  i  i k n a d w o r n *  d

n l k l e w f  i  8 s o c z e w k a m i ,  l a m p | HANNS KONRAD
Den v Srói Rr. 551 (Czegśi).

S 7 — 61  d o  n a f t y  i
6  o b r a a k a m l  0 o m .  s s a r . K .  4 '—  '

u  m  5  5 0  B o g a t s  i l l n e t r o w a n s  c e n n i k i  i  w i e -
4  „  t ł  „  7*5 0  oe j n i ż  3 0 0 0  r y c i n a m i  p n y s y ł a  s i ę
5  , ,  „  l l  5 0  n a  t f d a n i e  * a  d a r m n  i o p ł a t n i s

,18 
,13 
. 19

P o l s k i  e e s a s  n a  r o k  1 9 9 7
p r s a s t ł o  8 0 0 0  i l n s t r .  w y a y ł a  n a  t ę d a o j *  k a ż d e m a  g r a t i s  I f r a n c o

P I E R W S Z A  F A B R Y K A  Z E G A R K Ó W

Hanns Konrad»i ł «û i w BriiJi (Czechy) Nr. SV9
Z e g a r e k  n i k l o w y  R e m o n t o i r  .  .  JK or. 3 -—
S y s t e m  B o a k a p f  F a t e n t  . . .  *  4 * - .
B o i k o p f  P a t e n t  . . . . . .
B a j c a t r o w a n y  z e g a r e k  n i k l o w y  k o t w k z n y

R e m o n to iT  » A d l e i  R o s k o p f *  . .  > 7 * _
P o z ł a c a n y  B e m o n t o i r  z w e r k i e m  * L u n a «  *  8  5 0
8 r e b r n y  B e m o n t o i r ,  z a o p a t r z o n y  p i a o s ę o i f

e .  k .  u r z ę d n  p r o b i e r c z e g o  . . *  0 4 0
' i r e b r n y  B e m o n t o i r  p o d w ó j n i #  k r y t y  .  * 1 8  5 0
■ 5 'e b rn y  o p a n o a n o n y  a  a p r ę t y n ę  1 5  g r a m ó w
_    2 -8 0
K a s k i  T u ł a  R a m o n t o i r s  w a r k i a m  * L u n a «  > 10-60
Z e g a r e k  s  k u k u ł k *  . . . .  *  8 -5 0
S n d z i k .............................................................   g.90
B u d z i k  ■ e y f a r b ł a t a m  i w i a c g o y m  w  n o e y  *  S -3 0
Z e g a r  k u c h e n n y ..................................................................  3
C z a r n o l a s k i  z e g a r .  . . . .  a  8 8 0

Bo kudege zogirki 3-lunii uaiiaai plumm gwarznejs. 
Nietfl:?. r y z y k a !

Z a m ia n a  d o z w o lo n a  lu b  p ie n ią d z e  s  p o w ro te m .

Proszę zażądać polski cennik zegarków.

8 7 - 5 1
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Z &  l O  k o r o n  *

iosifiiBEis,
iestarcn

w abowuneneie Ubrania męskiewearói? sjstamii u -
gielsk isgo na miaro 
specjalnie robione

M « i i P _  PMO«Wy “  M**i« g»ti« łtresko.
J ¥ L g [ T B j Ł  ®uL«ł„.L- *■ Pk J  zam6wieninprospektupressą o do- v 
L—:..........   SjfKStllSlH 19 . kladne podanie adresu i stanowiska.

F i l i a  c .  Ł  u p r s j w .  g a i i c .  a l i t i .  H a n k o  Z l i p o t e c z n e g o
w  Krakowie, Rynek główny 21 (Róg ul. Brackiej)

K A N T O R  1 A / Y  ®  I f t  OJ V  Knpnje i B rze d a je , pod najkorzystniejszymi wąrjinkaml wszelkie p ap iery ' ir-
« w F ł» w  iw i i  “ i i w  i  ,0$ci0W0f banknoty zagrań, i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta
i m  »-o n  i n  7 n  o  U l 11 n i  a  # o  d /  c i a ł  Id l e l i  Id n n n H  A u r  i  7  M.  >A. 1. A f n  la A r t  ■■■ *71 . n  M M. .!  * ■W ypłata wtzelitich Kaponńw i lyyiosowanych efeKtów. Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą

»ie
zagraniczne. .   _ r __        r _,
Lez doliczenia prowizyi. Przegląda bezpłatnie numera losów i innych papierów podlegających losowaniu. Przyjmuje ubezpieczeni;.

losów przed stratą z powodu wylosowania.

F i l i a  c .  k .  u p r z y w .  g a l .  a k c .  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  w  K r a k o w i e
wydaje o p r o c e n to w a n e  a s y g n a ty  k a s o w e  oraz przyjmuje w k ła d k i do oprocentowania  w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
książeczki wkładkowe Otwiera na żądanie rachunki czekowe. Przyjmuje d e p o z y ta  wartościowe do przechowania, uaziela zaliczki
n o  n o  rvie»r\f 1«/9 r f  n  Ć r i II l l tA r - y n ia  71 e»r» e» n  i-ł n o  ł d l r i m n o  I t i h  e n n o d n i  o f o l r  t ń u r  n  u i e ^ u r r l / i n h  rc'. r. I A K l r . A i A . t . . ł . k  : „na papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupna Jub sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagrań. Przyjmuje 
także większe przedmioty jak: kuferki, walizki etc ze srebrem lub innemi wart ości owe mi przedmiotami do przechowania, co dla 
wyjeżdżających na pewien czas z Krakowa jest wielkiem udogodnieniem. Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tzw.:

S C H O W K I  D E P O Z Y T O W E  (S a fe  D e p o s its ), S t t S
n!)j umieszczonLi w skarbcu p o d z iem n y m  schowek do wyłącznego użytku pod własnym kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie  a  d y s ­
k r e tn ie  prsechować można swoje mienie lub ważne dokumenty W tvr,i kierunku poczynił Bank Hipoteczny jaknajdalej idące 

zarządzenia Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym,

Kasa zaliczkowa i pożyczki na zastawy ! od ulicy Ira c k ie j L. 1.

Filia udziela zaliczk i u a  sK rypta d łu ż n e  oraz na przedmioty zło te , s re b rn e  i d rog ie  K am ienie

F i l i a  c .  k  u p r z y w .  g a l .  a k c .  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  w  K r a k o w i e
M A G A Z Y N Y  r ó  W  A R O  W E  przy ul. Z a c is z e  9  z własnym torem kolejowym i prawem reekspedycyi. Przyjmuje 

.boże i inne lowary ue sKład. — Podejmuie się na życzenie klientów we własnym zarządzie czyszczenia, przesypywania, mie-
C 7 a n i a  i m ł u n k n w J ł n i a  7  h  n  7 fl f l i s  n r A r l u U A m  m . _ . . - . u  n n e i e d o  nr n h r a k i a  tr L -ło d  A l.l b  A r ^ i i c  t o  i AA ttszania i młynkowania zboża Olu u o d u k tó w  z a g r a n ic z n y c h  posiada w obrębię składów m a ip isy n  tr a n z y to w y , korzystający 
z w y łą c z n o ś c i c ło w e j i re e k sp e d y c y i. Wszelkie transakeye uskutecznia się |ak najszybciej zd miernem wynagrodzeniem

Dni Komsa Pasta Do rąk
W użyciu nleprześcignięta, *  przeciągu trzech dni na- 
daie rece delikatność i białość ll d o n  s ło ik  K 1 '2 0

MiąDzynaroDowy tępiciel ©
. . . U a , ! . . . 110 prędkiego I p e w n e g o  wytępienia 
I 4 r / f l  v llM /n ie p o trzeb n y c h  w łosów na twarzy i na 
m u o u r r  rekach. J e d n a  b u te lk a  K 6  -rękach.

W ysyła 2 . zaliczką apteka „M ariah iif* . B udapeszt,
42—52 Lisz i Ferencz tir  20. I—1

Nowość! c. k. patent. Nowość!
Porimonetka-łamigłówka Nr. 7360

Kapitao z Kopeoik
0MkJd.MlMk Portmonetka

Kinematograf,
B a r d z o  i o t e r e s a j ę c e  d l a  
i  d o r o s ł " c h ,  r ó w n i e ż  d o  o t y c i a  
j a k o  Jata n l a  m a g l e  n a  * z S 
k o l o r o w y  m i o b r a z a m i  p a s k o w y m i  
( F i l m a )  1 6  s z k l a n n y c h  o b r a z ó w .  
8 * /j o m . s z e r o k i ,  n * f t o * a  l a m p a ,  
r e f l e k t o r  i  k o m p l e t n e  o b j a ś n i e ­
n i a  n a  k a r t o n i e  K 16*—  P r z e z  
t e n  k i n e m a t o g r a f  m o g ę  b y ć  t a k  
p r z e z  m ło d y *  h  j a k  1 s t a r s z y c h  
m i l e  w i d z i a n e  i y  w e  o b r a z y  
p r z e d s t a w i o n e  n a  ś c i a n i e .  M e ­
c h a n i z m  j e s t  b a r d z o  p r o s t y  i p o ­
j e d y n c z y ,  t a k  ż e  k a ż d e  d z i e c k o  
m o ż e  g o  b a r d z o  ł a t w o  p o z n a ć .

Z a m a w i a ć  n a l e ż y  w p r o s t  

O, i  k ,  n a d w o r n y  d o s t a w c a

HANNS KOHftAD
Dom w ysyłkow y  

w Brd* Nr. 552 (Czechy).
y .‘i s K ,b  c e n n i s i  k i n e m a t o g r a f ó w ,  U t a i ć  m a g u t u v c bBogno i

m a a z \ n  r a r  m e c h  z a b a w e k  p r z e s y ł a  n a  ź a d a n i e  d s r m . i  i  ■ • p ł i l n t

. ‘- . • j - -  -• ó .r r ?

; :y •

m e ż e  b y ć  t y l k o  p r z e z  w ta *  
j e m n i c z o n y c h  o t w a r t f .  

S p o s ó b  n ż y c i a  d o ł ę c z a a i ^  
d o  k a ż d e j  B z t n k ń  —  B e s  
n i e g o  n i k t  n i t  j a s i i  
w  m o ż n o ś c i  o t w a r c i a  
p o r t m o n e t k i ,  O k n o i c  je s t j  
e l e g a n c k i e  n i k l o w e ,  z a m ­
k a  ięeieb&rdzoftUnę. s k ó r ­
k a  p i e r w s z e j  j a k o ś c i ,  j a s ­
n o b e ż o w y  s a f i a n ,  s i l n a  
p o d s z e w k a  s k ó r z a n a , s i l n o  

w e w n ę t r z n e  p r z e d z i a ł k i  n a  i l o t o  i  o t o b n e m  o k u c i e m ,  3  p r z e d z i a ł y  
# * / i  e m .  s z e r o k i e ,  7 4/ i  o m .  w y s o k i e ,  w y r ó b  l e l i d n y  I  t r w a ł y .

Cena 2 Kor*47—53 Cena X R O P i 1—14
Bozeyłka za zaliczkę lub za n a d e s ł a n i e m  popnednle pieniędzy.

C. k. nadworny deetawea

Jdannj Konrad Boh wysyłkowy w Drux, (Czech yi.
Główny katalog z 3000 rycin, w języku polskim, na tędanie darmo.

Rządowo ą uprawniona

Fatrylfa wdd nineraliych sztanys!)
i specyalnyoh leczniczych

pod firmą

K. f t z p a i  Chmnrski
Telefon 227 KfakÓW, III. ŚW. GSrtflldy L 4  Telefon 227

Wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa 
Lekarzy krakowskich — polecone przez toż Tcwa-zystwo

Wody Mineralne
odpowiadające składem chemicznym wodom: 

B iliń sk ie j G ie c b u e b le rsk ie j, S e lte rs k ie j , 
V lchy, M ary en b ad zk le j, H o m b u rg , K iss in g en
tudzież specyalne lecznicze, jak: l ito w ą , brom ow ą, jo ­
d ow ą, że iazia tą ,. K w aśną, ora. wody m in  raine n e r -  

n a ln e  z przepisu prof Jav.'orskiego.
Sprzedaż eząilka«i« drapuariach i upiekach. Cenalkl nażądanle frankn.

M i ' .W  ŁiSMOOKPeA

1 T - K  1 - 1 6  ( I M S )

P ie r w s z a  g a l ic y js k a  f a b r y k a  M a liz n y  1 K s l i w

W i K t o r  S e d k c i e K ,  L w ó w
p ia ć  K a p itu ln y  3

?ol-żóó k c łć iy  n., wełnie po H.or. 10, ł ł ,  18 do &0. Puchowe 
po K JO, 36,44. — 1 itorsce, z iea a iK i, poduoaKi z pierzem,
przeflcleradła na łóżka bez szwu po K 2’60 do 3-2U, 3izvwar,e 
po K 1'90 do 3'2(ł. 'r t . r je r a d ła  pad Kołdry na gupiki bez

, Z tO -szwu po K 4-80, S'40, ,r!0, Po«z< it , białe po K 1 u», . — 
K oczale r ę s k , I dla ch'opcó<> białe 1 koioror.’e. K aleeoay
męskie I dla chłopców. SKarpetKi męskie I uzlećlnne w ga-
tunkacl tW ałyćh. — P łoeaaiczysto lniane, d o ło w ą  b ie lic a * . 
recza iK i, chu.tK I d o n o s i ,  I r ' ;  . z y faay , p łd to  t > . veł- 
nRme na f:aźdą bieliznę i prześcieradła bez szwu, płótna i dymk

C en y  f a b r y c z n a .'
na kalesony. C e n n ik i fra n k r

J e d y n i e  p r a k ż ^ s z n y

A p a r a t  d e  g o ? e s i
□  A  □

Hefina»nStell,L, t*

T e a tra ln a  L. 16
Poleca do wypraw ślubnych 

K om pletn e S yp ia ln ie , J a - , 
dalnie, B u d u a ry , S a lo n y , a  
M eble żelazne, g ię te  i ta ­
picerow ane. K a p y  nałóżjca,

a r z u ty  n a o t o m a n y  istr>ly,» 
Dogodne w arunK i opłat.

C U K I E R N I A

o  1 2 - t u  o s u z a c n ,  i t u j i a n s z y  w  u ż y c i u  —  s p r z e d a j e

fllflinS IHUilSik, h mdei żelaza, Hraliów. Floryańska 3>ł

%

wHPiiM, ul. Długo 10
Filio:

u l i c a  F l o r y a ń s k a  L . 2
H o t * l  D r o ł d g f i s k i  K r a k ó w

P o b c a  w ielki w ybór 
cuk rów  1 c z ek o lad ek

>K rakcw ianka<  m le d n a  
czek o lad a  i o rzech o w a .

.  I s l A  >**■ a ^  ' i ą  n'-* >r- >»r- su - j* - >g- a t-  j*:- ̂  ^
■C' ^  'C - 'C - 'C - 'C - 1 ?  ^  ̂  ^  C  ^  ^  ' w ł . -  >».• >*.- ̂ -  n*  .• ^C- ^  ^T- -C ’

to

to
to
to
to

, , M E R K 0 R Y “
w  G A Z E T A  L O S O W A Ń  I  H A N D L O W A

ADRES ADMlNiSTRAC-YI: KRAKÓW , RYNEK GŁ. L. 5.to
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D o k ład n e  w y k a z y  w s z y stk ic h  ciągnień. P o p u la rn y  d zia ł h an d lo w y.

Prenumerata całoroczna: Kor. 3‘60, półroczna Kor. 1*80

to

B e z p ł a t n y  d o d a t e k :

|  „ R O C Z N I K  F I N f i N S 9 W Y “
to

z a w ie ra ją c y  w y k a z y  w y lo so w a n y c h  a  n iep o d jętych  w y g ra n y c h .

C i ą g n i e n i e  n i e o c w o ł a  n ie  19  g r u d n i a  1 9 0 7
m
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GJuwna w y g ra n a
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2 0 0 . 0 0 0  K
W y g ra n e  po 40.000, 20.000, 10.000, 5.000 itd. w s z y s t­
kie w  gotów ce. —  18389 w y g r a n y c h  —  512.980 k  iron

C e n a  i i o s y  4  k o r o n y I
2 lo sy  ty lk o  7 koron  50 h a le rzy  —  5  losów  ty lk o  18 kor. <= 7 ru bli 10 kop.
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to

poleca:
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|  Kantor wymiany BRAO EIESNSOHUTI w Krakowie, Rynek gł. L. 5
śto W y k a z y  ciągn ień  po ciągn ien iu  be/platnie. P ien iąd ze n a jw y g o d n ie j przesiać przekazem  p ocztow ym .


